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Dwaj pierwsi władcy Pol-
ski, Mieczysław / (960 — 
992) i jego syn Bolesław I 
Chrobry (992—1025), zapi-
sani są w tysiącletnich 
dziejach jako twórcy Pań-
stwa Polskiego, jednoczą-
cego ziemie nad Odrą i 
Bałtykiem. Oto ich pomnik 
w Katedrze Poznańskiej. 

Mieczysław (Mieszko) I-er 
et son fils Boleslas le 
Preux s'incrivent dans son 
Millénaire comme les créa-
teurs de l'Etat Polonais. 
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KTO LEPIEJ WIOSŁUJE 
Między uniwersytetami londyńskimi •— 
Oxfordem i Cambridge — od lat toczy 
się zacięta rywalizacja w regatach óse-
mek wioślarskich. Zawody odbywają 
się corocznie tradycyjnie na Tamizie 

M U Z E U M T W Ó R C Z O Ś C I P I C A S S O 
w ojczyźnie Picasso, Hiszpanii, otwarto muzeum 
jego dzieł. Małe to muzeum mieści się w Barce-
lonie, w starym pałacu gotyckim z X I — X I I w ie -
ku. Zorganizował je przyjaciel malarza, Sabartes 

ILE MIERZY MAŁY OSIOŁ? 

Pro f . An tb ine Lacas -
sagne o t r z yma ł z rąk 
ministra zd row ia M. 
Marce l l i n nagrodę N a -
rodów Z j ednoczonych za 
w y b i t n e osiągnięcia w 
badaniach nad rak i em 

Z d j ę c i a : C A F 
i K E Y S T O N E 

PAMIĘCI KRÓLA W A Z Y 
R ó w n i e ż młodz i eż Sz tokho lmu w z o r e m 
starszych rozegra ła w łasny mara ton 
narciarski „ W a z a " . B i eg p rowadz i ł se-
nior narc iarzy S z w e c j i Husum John-
sson w stroju króla Gustawa W a z y 

KATASTROFA POWODZI NAWIEDZIŁA PERU 
Zdjęcie pochodzi z rolniczego okręgu Ica w Peru, gdzie katastrofalna powódź po -
zbawiła dachu nad głową 100 tysięcy ludzi 1 spowodowała duże straty w zbiorach 

MliUJSIlOTS 

Osiołki „Tinsel" i „Dazzier" urodzone w londyń-
skim Zoo Uczą dopiero kilka dni i niełatwo jest 
zmierzyć ich wzrost. Mierzą dopiero 63 centymetry 

ODPOCZYNEK DZIEWCZĄT PRZESTWORZY 
Stewardessy l in i i lo tn iczych różnych k r a j ó w p r z yby ł y na zaproszenie „ A i r 
F r a n c e " na k i l kudn i owy poby t w y p o c z y n k o w y na L a z u r o w e Wybrze że . Na 
zd jęc iu od l e w e j : I. K r a c n t (N i emcy zachodnie) , P . T a y l o r (Ang l i a ) , H . N ' D a y e 
(Senegal ) , N . Furuk (Japonia) , B. De l l lnger ( U S A ) i M . Ditana (W łochy ) 

POPSIE W KAPELUSZU 
Morświn Popsie, ulubieniec mieszkańców Miami 
na Florydzie, na przywitanie ciepłych dni przy-
stroił się w stosowny do '"Bttrojej urody kapelusz 

PEWNIEJSZY O D UBEZPIECZENIA 

Dyrekc j a w y s t a w y malars twa w Tueb ingen ( N R F ) 
zamiast ubei^pieczenia ob razów wo la ła zaangażo-
wać na stanowisko strażnika studenta, k tóry usta-
w ia sobie na noc łóżko w pobl iżu cennych obrazów . 
W p r a w d z i e po ko lac j i i wyp i c iu ki lku butelek p i -
w a zasypia, ale podobno sen ma bardzo czu jny 

^ A B a r c e l o n e , o u v e r t u r e d ' u n m u s é e P i c a s s o d a n s 
u n p a l a i s m o y e n â g e u x . 

^ D e n o u v e a u O x f o r d - C a m b r i d g e . . . 
L e d o y e n d e s s k i e u r s s u é d o i s , H . J o h n s s o n , 

c o s t u m é e n G u s t a v e V a s a , o u v r e l e „ m a r a t h o n V a s a " . 
A L e p r o f . L a c a s s a g n e r e ç o i t d e s m a i n s d u m i n i s t r e 

d e l a S a n t é l e p r i x q u i l u i a é t é d e c e r n é p a r l ' O N X J 
p o u r s e s t r a v a u x s u r l e c a n c e r . 

^ P e t i t s a n o n s d e v i e n d r o n t g r a n d s . . . 
^ I n o n d a t i o n s a u P é r o u . 
A P o p s i e , m a s c o t t e d e s h a b i t a n t s d e M i a m i , a i m e 

l e s b e a u x c h a p e a u x . 

A , . A i r F r a n c e " a o f f e r t a u x h ô t e s s e s d e l ' a i r d e s 
a u t r e s c o m p a g n i e s u n s é j o u r s u r l a C ô t e d ' A z u r . 

M . B e r n a r d C h a r p e n t i e r d e C o u d r o y ( L o i r e t ) 
a r e m p o r t é l e g y m k h a n a s u r t r a c t e u r s d e l a S e m a i n e 
A g r i c o l e . 

^ U n g a r d i e n , m ê m e d o r m a n t , m a i s s u r p l a c e , e s t 
l a m e i l l e u r e a s s u r a n c e e s t i m e n t l e s d i r i g e a n t s d ' u n e 
g a l e r i e d e T u e b i n g e n e n A l l e m a g n e . 

J^ G i n a L o l l o b r i g i d a , d o m p t e u s e d e c h e v a u x — 
p o u r l e G a l a a n n u e l d e l ' U n i o n d e s A r t i s t e s . 

ALE JEŹDZI 
N a M i ę d z y n a r o d o w e j W y -
stawie Maszyn Ro ln iczych 
w P a r y ż u z awody zręcz-
ności ( gymkł iana ) w j e ź -
dzie na traktorach w y g r a ł 
Be rnard Charpent ie r z 
Coudroy par Lo r r i s iLo i re t ) 

KONIE SŁUCHAJĄ GINY 
Na galowym przedstawieniii. Union des Artistes vS Cyr-
ku Zimowym Cłna Lollobrigida wystąpi jako auten-
tyczny treser koni. Gina zadziwiła swego nauczy-
ciela, ponieważ od razu na pierwszej, lekcji nauczy-
ła się świetnie trzaskać z bicza. Zapewne również 
konie pozostają pod wrażeniem uroku pięknej ak-
torki, bo wykonują jej polecenia bezbłędnie 



TOURISME et TRAVAIL 1 Stowarzyszenie FRANCE-POLOGNE 
organizują z okazji TYSIAGLEGIA PAŃSTWA POLSKIEGO 
POCIĄG P R Z Y I A Ź N I 
Z FRANCJI do POLSKI 
• Rewelacy jn ie niskie ceny 

• 5 -dn iowe wyc ieczk i po Polsce 

• W y g o d n y prze jazd, 
doskona ła obsługa 

• W y j a z d z Lens 3 l ipca 

• Trzy te rm iny powro tów : 

po t rzech tygodn iach 
po czterech tygodn iach 
po sześciu tygodn iach 
pobytu w Polsce 

Z 
O K A Z J I Tys iąc lec ia Pańs twa Po lsk iego „ Tour i sme et 
T r a v a i l " o ra z S towarzyszen ie „ F r a n c e - P o l o g n e " pod j ę ł y 
interesującą i n i c j a t y w ę zorgan i zowania spec ja lnego „ P o -

I c iągu P r z y j a ź n i " z F ranc j i do Po lsk i . Szczególną a t r ak -
c ją t e j w i e l k i e j imprezy tu rys t y c zno -k ra j o znawcze j są 
w y j ą t k o w o niskie ceny b i l e tów i innych opłat. 

Koszt przejazdu jednej osoby na trasie Łens—Valencien-
nes—Poznań—Valenciennes—Lens — wynosi tylko 185 F. 

Dzieci od lat 4 do 10 opłacają przejazd z 50°/(i zniżką. 
W y j a z d „Poc iągu P r z y j a ź n i " z Lens nastąpi 

w dniu 3 lipca 1963 r. 
Prz iewiduje się t r z y t e rm iny p o w r o t ó w z Po l sk i : 

9 po 3 tygodniach pobytu, 
0 po 4 tygodniach pobytu, 
9 po 6 tygodniach pobytu. 

Spec ja lną okaz ją dla uczes tn ików „Poc iągu P r z y j a ź n i " bę -
dz ie moż l iwość wz i ęc i a udziału przed i>owrotną podróżą do 
F ranc j i , w 5-dniowej wycieczce po Polsce. 

Wyc i e c zk i te o r gan i zowane są na 4 trasach (do w y b o r u ) : 

1) K raków — Zakopane — Katowice — Oświęcim — Często-
chowa — Warszawa — Poznań, 

2) Warszawa — Grunwald — Elbląg — Malbork — G d y -
nia — Toruń — Gniezno — Poznań, 

3) Wroc ł aw — Opole — Częstochowa — Warszawa — Ło -
wicz — Poznań, 

4) Poznań — Toruń — Mazury — Warszawa — Poznań. 

Rozpoczęc ie wszys tk ich w y c i e c z e k 5 -dn i owych dla uczestni-
k ó w „Poc iągu P r z y j a ź n i " w zależności od t e rminu ich powro tu 
do F r a n c j i : 16 lipca, 26 l ipca o raz 10 sierpnia br. 

Cena ka żde j z tych wyc i e c zek w y n o s i zaledwie 137,50 F od 
osoby, co stanowi równawartość 5 bonów turystycznych. 

Jest to n i e zwyk ła okaz ja , pon i eważ j ak w i a d o m o p r zy ka ż -
d y m w y j e ź d z i e do Po lsk i (a w i ę c r ówn i e ż p r zy w y j a z d a c h i ndy -
w idua lnych ) istnie je obow ią z ek wykup i en ia bonów. 

Uczestn icy „Poc iągu P r z y j a ź n i " będą m o g l i txinami, a ściśle 
mów iąc ich równowartośc ią p ieniężną pok ryć pe łny koszt j e d -
ne j z tych a t rakcy jnych wyc i ec zek . 

Za cenę 137,50 F organizatorzy wycieczek zapewniają wygod -
ny przejazd na wszystkich trasach, doskonałe wyżywienie, f a -
chową obsługę przewodnika oraz uroczystą kolację pożegnalną 
w dniu zakończenia wycieczki. 

Dla uczestn ików „Poc i ągu P r z y j a ź n i " p r z ew idz i ane są r ó w -
nież specjalnie niskie opłaty za włzy l paszporty polskie. 

Szczegó łowych i n f o rmac j i udz i e l a ją : 
„ T O U R I S M E ET T R A V A I L " — 3, rue Thiers — L I L L E ( N O R D ) 
„ A S S O C I A T I O N F R A N C E - P O L O G N E " — 9, B O U L E V A R D 
DES I T A L I E N S — P A R I S . 

Obie te instytuc je p r z y j m u j ą już równ ie ż zapisy. 
Ponadto w departamencie Nord i Pas-de-Cala ls zapisy p rzy j -

mują miejscowi nauczyciele I społecznicy. 
Dokładne i n f o r m a c j e dotyczące p r o g r a m ó w poszczegó lnych 

wyc i e c z ek i s zczegó łowy p r o g r a m zwiedzania Po l sk i piodamy 
w nas tępnym numerze . 

R e w i z j o n i s t y c z n a m a p a - w y n i k i e m b ł ę d u ! 
W y d a w n i c l w o „ H a c h e i t e " w y j a ś n i a : 

w jednym z pierwszych nu-
merów „Tygodnika Polskiego" 
w tym roku Informowaliś-
my o co najmniej dziwnej 
mapie zamieszczonej w pod-
ręczniku szkolnym dla klasy 
IV, pt. „L 'Al lemand facile", 
wydanym przez „Hachette". 
Sprawa tej mapy była również 
przedmiotem korespondencji 
między Stowarzyszeniem 
„Odra—Nysa " a autorem pod-
ręcznika Ï wydawnictwem. 
Wydawnictwo „Hachette" w y -
jaśniło, Iż zamieszczenie ma -
py, na której granice Niemiec 
oznaczone były zgodnie ze 
stanem z 1938 r., a więc w 
duchu obecnych rewizjonis-
tycznych tendencji w N iem-
czech Federalnych, było w y -

nikiem błędu powstałego przy 
pospiesznym odsyłaniu książ-
ki do druku. „Hachette" po -
dziękował za zwrócenie u w a -
gi na przykry błąd, stwierdza-
jąc, że każda uwaga pomaga 
w ulepszeniu, uzupełnianiu 1 
poprawianiu wydawanych 

dzieł. Mamy więc nadzieję. Iż 
w następnym wydaniu pod-
ręcznika ukaże się mapa od-
powiadająca faktycznemu sta-
nowi rzeczy oraz że do egzem-
plarzy będących obecnie w 
sprzedaży dołączane będzl« 
odpowiednie wyjaśnienie. 

PRZED EUROPEJSKIM KONGRESEM 
WSPÓLNOTY PISARZY 

w Wars zaw i e t r w a j ą p r z y -
go towan ia d o m i ę d z y n a r o d o -
w e g o Kongresu P i sa r zy Euro -
pejskich, k tó ry odbędz i e s ię w 
stol icy Po lsk i w m a j u br. P o l -
scy l i teraci , k t ó r y m K o m i t e t 
O rgan i zacy jny Europe j sk i e j 

JUŻ DZIŚ ZAMÓW NASTĘPNY NUMER 
„ Tygodnika Polskiego " 

w bogato ilustrowanym numerze świątecznym 
znajdziecie wiele interesujących 
fotoreportaży i artykułów, m.in.: 

9 Historya o Zmartwychwstaniu Pańskim 
9 Górnictwo polskie w Tysiącleciu 
% „Une blonde comme ęa" — Taina Woj tczak 
^ O jedzeniu i piciu w dawne j Polsce 
^ Zalipie — wieś cała pięknie malowana 
9 Smigus-dyngus czyli oblewanka 
9 Dz ie je cudownej sylwetki niewieściej 
^ Osobliwości tatrzańskiego przedwiośnia 
^ Nowa sensacyjna powieść rysunkowa 
• Świąteczne wydanie M A Ł E G O T Y G O D N I K A 
9 A l l e lu ja z hukiem 

I wiele ciekawostek, informacji 1 korespondencji 

N A S T Ę P N Y N U M E R T Y G O D N I K A 
przyniesie wiele pożytku, przyjemności i rozrywki 

Wspó lno ty P i sa r zy p o w i e r z y ł 
zorgan izowanie Z j a zdu , p r z y -
go t owu ją się starannie do te -
go donios łego spotkania. P o -
święcone ono będz ie l i teratu-
rze p o w o j e n n e j Europy oraz 
świadomośc i współczesnego 
cz łowieka. 

E u r o p e j s k a W s p ó l n o t a P i s a r e y 
j e s z c z e k i l k a l a t t e m u z n a n a p o d 
n a z w ą „ S o c i é t é E u r o p é e n n e d e 
C u l t u r e * ' g ^ r u p u j e o b e c n i e o k o ł o 
1200 p i s a r z y , r e p r e z e n t u j ą c y c h 25 
p a ń s t w e u r o p e j s k i c ł i . S i e d z i b ą o r -
g a n i z a c j i j e s t P a r y ż . W y d a j e o n a 
s p e c j a l n y b i u l e t y n i n f o r m a c y j n y , 
a t a k ż e p e r i o d y k „ E u r o p a L i t e r a -
r i a " . N a j b l i ż s z y n u m e r t e g o p i s -
m a b ę d z i e w c a ł o ś c i p o ś w i ę c o n y 
P o l s c e . 

Francuscy, w łoscy 1 ang ie l -
scy pisarze w y r a z i l i opinię , że 
„ K o n g r e s będz ie c ieszy ł s ię 
dużą f r e k w e n c j ą dz i ęk i a t rak-
cy jnośc i Po l sk i " , co p o t w i e r -
dzi l i r ówn ie ż p isarze a m e r y -
kańscy, k tórzy m a j ą uczestni-
czyć w Kongres i e j ako obser-
wa t o r z y . 

Podczas obrad Komi t e tu O r -
gan i zacy jnego w P a r y ż u usta-
lono iź cztery pods t awowe re -
f e ra t y na temat europe jsk ie j 
l i teratury p o w o j e n n e j i św ia -
domośc i cz łowieka współczes-
nego wyg ł o s zą : Francuz, P o -
lak, A n g l i k i Ros janin. 

Z o k a z j i Kongresu odbędz ie 
się w W a r s z a w i e w i e l e imprez , 
m.in. „So i r ée de poés ie" , w 
k tó re j w e ź m i e udz ia ł k i l ku -
nastu na jwyb i tn i e j s zych po -
e t ó w różnych narodowości . 



F R A N C U S K A K S I Ą Ż K A 

O T W Ó R C A C H POLSKIEGO F I L M U 
Książka nosi tytuł „Nouvea i i x C iné -

astes Po lona is " , l iczy sto czterdzieści 
pa rę stron. Ukaza ła się ona nak ładem 
lyońskiego mies ięcznika poświęconego 
sztuce f i l m o w e j — „ P r e m i e r P l a n " — 
jako spec ja lny numer te j publ ikac j i . 

I V O U V E A U X 
C l i X E A S T E S 

P O L O I V A I S 

P R E M I E R P L A N 
• - -

Na ks iążkę sk ładają s ię : ws tęp pióra 
Bernarda Cl iardére , p r z e d m o w a auto-
ra — Ph i l ippe 'a Haudiquet o raz os iem 

KoDkiirs zespołów 
polskiego folkloru 

w P a r y ż u 

Komitet Tysiąclecia w Paryżu za-
prasza wszystkich Rodaków na kon-
kurs zespołów folklorystycznych, 
który odbędzie się w dniu 7 kwiet -
nia br. o godz. 15.30 w salach me -
rostwa r v dzielnicy Paryża 2, P l a -
ce Baudoyer — Métro Hôtel de 
Ville. 

Bilety wstępu do nabycia na mie j -
scu w cenie 3 F dla dorosłych i 1 F 
dia dzieci. 

W czasie konkursu odbędzie się 
również przekazanie zbioru książek 
polskich dla biblioteki merostwa. 

krótk ich opracowań monogra f i c znych , 
poświęconych twórczośc i wyb i tnych f i l -
m o w c ó w iwlskich" ^ A leksandra ForSa^ 
Jerzego K a w a l e r o w i c z a , A n d r z e j a 
Munka, A n d r z e j a W a j d y , Wo j c i e cha 
Hasa, Tadeusza Konw i ck i e go , K a z i -
mierza Ku t za i Romana Po lańskiego . 

Opracowan ia Ph i l ippe 'a Haud ique t 
są sumienne, ścisłe, udokumentowane 
cytatami z p ism i a r t yku łów f a cho -
w y c h — za równo polskich, j ak i f r a n -
cuskich, z i lus t rowane charakte rys tycz -
n y m i dla poszczegó lnych f i l m ó w k a d r a -
mi. Jest to dobra, rzete lna rofc>ota. 
Szkoda ty lko , że cytat z „ P i e śn i " G a ł -
czyńskiego — f i gu ru j ą cy na początku 
broszury jako motto do opracowań — 
w y d r u k o w a n y został w b r z ydk im p r z e -
kładzie , że o r t og ra f i a n iektórych na -
zwisk uległa d z iwac znym czasem 1 — 
dla czyte ln ika po lsk iego czy też p o -
chodzenia po lsk iego — zaskaku jącym 
pr zemianom (dla p r zyk ładu : w o m ó -
wien iu „ K r z y ż a k ó w " o j c i ec Danusi na -
z y w a się Jurand ,,de S zp ików" ) . Są to 
j ednak usterki drobne i dla treści 
książki nieistotne. N a p e w n o ks iążkę 
wa r t o kupić, przeczy tać i dać do c z y -
tania b l i sk im i z n a j o m y m . P r o s i m y p a -
miętać : „ N o u v e a u x Cinéastes Po lona is " , 
autor : Ph i l i ppe Haudiquet , w y d a n o j a -
ko numer specjalny" mies ięcznika ,rPre-
mie r P l an " . Cena — 5,40 F . 

Seans filmów 
turystycznych 
z udziałem 
„LOTU" i „ORBISU" 

w marcu o d b y ł się w salonach a m -
basady rumuńsk ie j w P a r y ż u w i ec zó r 
f i l m ó w turys tycznych, w k t ó r y m udz ia ł 
wz i ę ł y l iczne przedstawic ie l s twa za -
granicznych b iur podróży o raz t o w a -
r zys tw lotniczych. W ich l iczbie z n a j -
dowa ły się Po l sk i e L i n i e Lo tn i c z e 
, j : ,OT" o raz Po lsk ie B iuro P o d r ó ż y 
„ O R B I S " . 

P o seansie f i l m ó w , wś ród k tó rych 
był r ówn i e ż w y ś w i e t l o n y polski f i l m 
k ra j o znawczy o Zakopanem, odby ł się 
coctail . 

M CV s M » r ś 

SAMOCHODY MARKI PEUGEOT tO: 
P E W N O Ś Ć Ì BEZPIECZEŃSTWO JAZDY. 

POPULARNOŚĆ Ì ELEGANCJA, 

P O W A Ż N E OSZCZĘDNOŚCI PALIWA. 

PIERWSZORZĘDNE 
WYKOŃCZENIE WOZU, 

P E W N E I DŁUGOTRWAŁE UŻYTKOWANIE, 

PROSTA Ì ŁATWA WYMIANA CZĘŚCI 
Wszelkie informacfe i dokumentacielmożna 
otrzymywać, ^błyskawicznie : telefonicznie, 
telegraficznie lub korespondencyjnie 

S O C I E T E S E L F 
148, Boulevard Péreire, Paris XVil 

tel. G A L - 8 8 - 4 0 

K. G R A B O W S K I , Rue Mage, 
Montesauieu — Volvestre Hte Gaz. 

Serdecznie d z i ęku j emy za m i ł y list, 
w k t ó r y m w y r a ż a P a n swo j e uznanie 
dla naszych r o z r y w e k umys łowych . P i -
sze Pan , że zadania nasze są mi łą I j jo -
żyteczną r o z r ywką , a p r zy t y m z na -
gród uzbiera ł P a n też małą bib l ioteczkę. 

P r z y o k a z j i prosi Pan , aby autor z a -
dań r o z r y w k o w y c h zaspokoi ł Pana c ie -

kawość i opisał, w jak i sposób układa 
te zadania. M i m o najszczerszych chęci 
nie jest to sprawa prosta i ła twa, a już 
bardzo trudna do opisania. U j m u j ą c to 
na jk róce j , sp rawa po lega na układaniu 
w różne w z o r y i komb inac j e różnych 
określeń i n a z w pow iązanych ze sobą 
wspó lnymi l i t e rami lub w y n i k a j ą c y c h 
z siebie. 

Ł ą c z y m y serdeczne pozdrowien ia . 

D W A H A L I C Z E PA N I H E L E N A K U C Z M A z Rosières aux 
Salines (M . et M. ) nadesłała nam obszerny 
list. „Przepraszam za moją bazgraninę — 
podkreśla w n im •— ale jak umiem, tak pi -
szę, a muszę napisać to, co mię boli"; xx)d 
Imieniem, nazw isk i em I adresem doda j e 

zaś: „podpisuję się, bo nie jestem ślepą babcią, pi -
szę prawdę, a to przecież można". Jak na jba rdz i e j 
słusznie. P a n i He lena jest czyte lniczką k i lku po l -
skich gazet o różnych kierunkach, za równo e m i -
g racy jnych , jak i k r a j o w y c h , jest osobą zor i ento -
waną w n ie j edne j sprawie , ma m.in. w y r o b i o n y sąd 
o wewnę t r znych stosunkach w m i ę d z y w o j e n n e j 
Polsce. A l e chociaż pisze po polsku i to wca l e do -
brze, o ra z czy tu je polską prasę, a j ę z y k polski jest 
chyba w jak imś stopniu j e j j ę z y k i e m o j c zys tym, 
nie jest ona Po lką , a w każdym raz ie nłe uważa się 
za Po lkę . 

Ojc iec autorki l istu by ł Po lak i em, matka zaś 
Ukra inką , ona sama poszła w swych uczuciach 
przyna leżnośc i na rodowe j za matką. Urodz i ła s ię 
w Hal iczu, czy też gdzieś w j ego na jb l i ższe j o k o -
l icy. P o w o d e m napisania listu do „ T y g o d n i k a P o l -
sk i ego " stał się właśn ie Halicz, nazwa wymien i ona 
na naszych łamach w rubryce „Odpow i ed z i r edak -
c j i " dla p. Józefa Jankowskiego, k tó ry z a p y t y w a ł 
o Bieszczady. W z m i a n k u j ą c o Ha l i czu mie l i śmy na 
myś l i n a j w y ż s z y p o po lsk ie j stronie szczyt b iesz-
czadzki . T y m c z a s e m — pisze p. H. K u c z m a — „to 
wielka pomyłka, Halicz w ogóle szczytu nie ma, 
jest wprawdzie góra, na którą potrzeba 20 minut, 
aby wejść, ale zupełnie plaska. Zna jdu ją się tam 
ruiny zamku ukraińskiego króla Danyła... Ta ha -
licka góra nazywa się Karolinka, są i inne jak Ł y -
sa, Krywa , Kryllska itp., ale to nie są wysokie gó-
ry, lM> wysokie góry to Karpaty. A miasto Halicz 
leży u stóp Karolinki w Przykarpackiej Ukrainie, 
a nie w żadnych Bieszczadach. Czytałam niedawno 
w „Tygodniku Polskim" — pisze da l e j p. He lena — 
jak Niemcy chrzcili nazwy polskich wsi na nie-
mieckie. To samo Polacy robili na Ukrainie. A tym-
czasem od Kaukazu aż po San to wsio jeden łan..." 

Czyte ln ik zna jący g e og ra f i ę Po lsk i , j ak i z i em 
wschodnich, k tóre d a w n i e j do państwa po lsk iego 
należały , zor ientu je się łatwo., że autorka pomy l i ł a 
okol ice. I chociaż w da lszym ciągu z listu, k tó ry 
z okaz j i Ha l i cza stał się p o w o d e m r o z p a m i ę t y w a -
nia stosunków polsko-ukraińskich, p rzypomnien ia 
w ie lu spraw t)Olesnych i przy toczen ia w i e lu za r zu-
tów, ma ona bardzo dużo rac j i , to j eże l i chodzi 
o Hal icz , jest w g r u b y m błędzie. 

W zw iązku z t y m w y j a ś n i a m y . Rzeczyw iśc i e ist-
n ie je miasto Halicz, k tó re w okresie m i ę d z y w o j e n -
nym należało do w o j . s tanis ławowskiego . L e ż y ono 
u ujścia rzeki Łukw i do Dniestru. Od 1134 r. było 
stolicą księstwa halickiego (stąd późnie jsza nazwa 
Gal ic j i ) , którą tu przeniós ł Włodzimierko I syn 
Wołodarza Rościsławicza i zbudował drewniany za-
mek. Ale istnieje też szczyt Halicz w Bieszczadach, 
które są częścią Karpat wschodnich. Drugą częścią 
tych K a r p a t są Gorgany. Ob ie n a z w y są stare, 
powszechnie p r z y j ę t e w geogra f i i , o c z ym zda j e się 
p. He lena nie słyszała, można j e znaleźć w k a ż d y m 
z dok ładnie jszych a t lasów geogra f i c znych , r ówn i e ż 
obco języcznych . Odległość od szczytu Ha l i c z 
w Bieszczadach do miasta Ha l i cza na Ukra in i e Z a -
chodnie j wynos i w pow i e t r zne j l in i i około 100 km. 
Sama nazwa Ha l i cz nie odnosi s ię zresztą ty lko do 
miasta u ujścia Ł u k w i I wspomnianego szczytu, a le 
równ ie ż do innych mie jscowośc i , m.in. j ednego 
z miast s łowackich. T e n s łowacki Ha l i cz l eży w po -
bliżu gran icy węg i e r sk i e j . Podobn ie j ak ten nad 
Dniestrem, znany on b y ł wcześn ie I w r a z z n im 
w y m i e n i a go arabski geograf Edrisi w poł. X I I w, 
a w ogó le nazwa Galicz, czyli Halicz, by ła d a w n i e j 
na S łowiańszczyżn ie bardzo popularna, oznaczała 
miejsce, gdzie gałki siadają, a gałka to w dawne j 
gwarze po prostu ptak — kawka. 

Co zaś do Bieszczad, to szczyt Halicz jest n a j w y ż -
szy t y l ko w po lsk ie j części t ego pasma Karpa t , 
ma on 1335 m, na jw i ęks zym, zaś w ogó le w B iesz -
czadach I w ukra ińsk ie j części jest Stoj — 1679 m, 
który l eży na po łudn iowe j stronie Ka rpa t , w tzw. 
Zakarpackiej Ukrainie. 

Żaden z tych s zc zy tów nie ma oczyw iśc i e nic 
wspó lnego ze wzn ies i en iami koło miasta Hal icza, 
tak j ak i wznies ien ia ko ło tego miasta : Karolinka. 
Łysa, K r y w a i inne — które w y m i e n i a p. He lena — 
nie mają nic wspólnego z Bieszczadami. Au to rka 
jest w t y m w y p a d k u t y p o w y m przeds tawic i e l em 
d a w n e j em ig rac j i , która k r a j swo j ego pochodzenia 
znała j edyn i e od strony rodz innego miasta, jak to 
p r zypomnia ł s t a rym przeds tawic i e lom w y c h o d ź -
stwa j eden z uczestn ików dyskusj i p r owadzone j 
w te j chw i l i na łamach „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " 
0 młodz i eży . 

Ha l i c z dla p. He l eny K u c z m a by ł jednak t y lko 
punktem w y j ś c i a do szerszej t ematyk i stosunków 
polsko-ukraińskich. Wspomina j ąc swo ją młodość 
autorka pisze m.in.: „Dokąd państwo polskie nie 
przyszło, mieliśmy wszyscy równe prawa, panowała 
zgoda, braterstwo i jedność. Polscy księża zapra-
szali na swe święta ruskich i na odwrót, szli na 
procesje do kościoła, chciało się żyć. Kiedy nastała 
polska okupacja, zniesiono ukraińskie napisy, gdzie 
była ridna szkoła, to napisano polska szkoła po -
wszechna, sprowadzono polskich kolonistów, roz-
parcelowano majątki, ale ukraińskiego chłopa nie 
dopuszczono do nabycia metra ziemi, na której w y -
rabiał z dziada pradziada itd. O pacyfikacji, jaką 
wojsko polskie prowadziło na ukraińskich wsiach, 
też dzisiaj nikt nie pisze..." 

Nieste ty , jest to gorzka p rawda . I choć to już d z i -
s ia j t y lko historia, głęłx>ko utkwi ła ona w sercach 
w i e lu sk r z ywdzonych Ukra ińców , by ł ych o b y w a -
te l i państwa po lsk iego . W i n ę za to ponosi j ednak 
nie naród polski , a le m i ę d z y w o j e n n i p r zeds taw i -
ciele w ł ad zy po lsk ie j . N a r ó d nie mia ł z t y m nic 
wspó lnego , k i edy np. Sk ladkowsk i kazał rozb ierać 
ruskie kościółki , c z emu ' sprzec iwia l i się m i e j s c ow i 
Po lacy wspó ł ż y j ą c y z m ie j s cową ludnością ukra iń -
ską, lub p r z ep rowadza ł k r w a w e pacy f i kac j e , o c z ym 
ówczesna prasa k r a j o w a musiała mi lczeć . N a ten 
terror z ko le i t e r rorem odpow iedz i e l i nacjonal iśc i 
ukraińscy a o f i a rą by ła r ówn i e ż n iewinna ludność, 
t y m razem polska, zwłaszcza w czasie września 
1 w czasie h i t l e rowsk ie j okupac j i . B łędy , grzechy, 
zbrodnie. Bó l po nich t k w i w uczuciach tych, k t ó -
rzy od nich ucierpie l i . D la innych to już t y l ko s ta-
re dz ie je , ale dz ie je , k tóre uczą, do jak ich schorzeń 
p rowadz i nac jonal is tyczny szowin izm. 



DYSKUTUJEMY...<"•> 
w dwóch poprzednich numerach opublikowaliśmy pierwsze głosy w dyskusji na 

temat młodzieży. Mów i l i studenci francuscy pochodzenia polskiego, a następnie 
dwa j starsi działacze — emigranci. 

Dziś drukujemy wypowiedz i dwóch młodych ludzi, z których pierwszy, Ma-
rian S., mieszka w małym prowincjonalnjmi miasteczku, zaś drugi — Tadeusz K . 
ż y j e w wie lkomie jsk ie j atmosferze Lyonu. . 

Pros imy Czyte lników o uważne czytanie materiałów pt. „Dyskutujemy. . . " oraz 
o przysyłanie nam swoich uwag — zarówno na temat samej dyskusji, jak i na te-
mat młodzieży polsko-francuskiej w ogóle. Auto r zy najtrafnie jszych uwag i spostrze-
żeń otrzymają cenne nagrody książkowe. 

NASZA MŁODZIEŻ 
INTERESUJE SIĘ POLSKĄ 

N a t emat młodz i e ży m ó w i 
M A R I A N S., lat 23, g ó r -
nik z małego p r ow inc j ona lne -
go mias teczka : 

— Pytac ie , czy u młodz i e ży 
is tn ie je p r z yw ią zan i e do . 
spraw — n ie bardzo w i e m , 
j ak to powiedz ieć , ale p o -
w i em tak, jak umiem — do 
sp raw polskich, do w y d a r z e ń 
zw iązanych z Po l ską? Is tn ie -
je, na pe.wno is tn ie je ! M o g ę 
P a n o m przy toczyć sto p r z y -
k ładów, sto d o w o d ó w na ist-
n ienie tego, p r z yw i ą zan i a ! 
W e ź m y taką dziedzinę, j ak na 
p r zyk ład sport. G d y zdarzy 
s4ę, że K o p a zabłyśnie w j a -
Idm meczu alŁ)o też Jazy w y -
gra n o w y wyśc i g , to wszędz i e 
tuta j — w pracy , w kopa ln i 
i w „b i s t r o " — m ó w i się 
t y lko o j e d n y m : że to są P o -
lacy, te asy. M łodz i ludz ie z 
polskich domów, mo i ko ledzy , 
dumni są w t e d y z K o p y i Ja -
zego, t łumaczą swo im f r ancu -
skim przy jac i o ł om, że Jazy to 
nie „Żaz i " , t y lko Jazy, że K o -
pa to Kopaczewsk i . T a k i e r e -
akc j e na zwyc i ę s twa i w y c z y -
ny f rancuskich spor towców 
pochodzenia polskiego coś 
znaczą, czy nie? 

A l b o — to będz ie inny 
p r zyk ład — w e ź m y bale, z a -
b a w y taneczne. M łodz i e ż z 
polskich d o m ó w chodzi p r z e -
de wszys tk im na bale z udz ia -
łem ork ies t ry K u b i a k a albo 
Kmiec ika , alt)0 też innych j e -
szcze polskich orkiestr . D l a -
czego? — Bo Kub i ak i K m i e -
cik umie ją grać jw lsk i e „ k a -
wa łk i " , a m y to lub imy, j e -
steśmy do tych me lod i i p r z y -
w iązan i od samego dz iec iń-
stwa... 

N i ek tó r zy ludzie pow iada j ą , 
że dz is ie jsza młodz ież jest nic 
n ie war ta , t>o nie m ó w i po 
polsku, nie ws t ępu j e do t ak i e j 
czy inne j organizacj i . . . Otóż 
mn ie się w y d a j e , że to n i e -
słusznie. M łodz i e ż czuje się w 
jak iś sposób związana z P o l -
siką, in te resu je się Po lską — 
ty lko że inacze j niż m ł o -
dz ież — p o w i e d z m y — z d a w -
n ie j szych lat. Myś lę , że to, 
czy ktoś m ó w i dobrze, czy ż le 
po polsku nie ma p i e rwszo -
p l anowego znaczenia. W s z y -
scy m ó w i m y gwarą i m ó w i m y 
nią coraz gorze j . C zy może być 
inacze j , skoro całe o tacza jące 
nas życ ie jest f rancuskie? A l e 
fakt , że ktoś m ó w i żle c zy też 
wca l e nie m ó w i po polsku, 
wca l e nie znaczy, że ten ktoś 
nie interesuje się Po lską. Ja 
na p r zyk ład po polsku m ó w i ę 
ty lko w domu, to znaczy n i e -
w i e l e — bo sporą część dnia 
spędzam w kopalni alt)o na 
mieście. A l e c zy d latego m ia ł -
b y m nie interesować się P o l -
ską? Chodzę na wszys tk ie 
polskie imprezy , ostatnio b y -
łem na „Harnamie" . . . A że nie 
na leżę do żadne j o r gan i za -
c j i ? — M n i e pas jonują d w i e 
r zeczy : f i l m i muzyka roz -
r y w k o w a , a czyż w tych o r -
ganizac jach, k tóre tu u nas 
istnieją, m ó g ł b y m z k imś o 
tych rzeczach dyskutować? 

T a k w i ę c za interesowanie 
Po lską is tn ie je u młodz i e ży , 
i s tn ie je na pewno , jest p r z e -
żywane. . . A że nie o b j a w i a się 
ono w jak iś sjKjłecznie z o r ga -
n i zowany sposób... Ja P a n o m 
p o w i e m : są d w i e p r z y c zyny 
tego stanu rzeczy . P o p i e r w -
sze — ludzie starsi często nie 
rozumie ją dz is i e j sze j m łodz i e -
ży, w organizac jach, k t ó r ym i 
oni, starsi, k i e ru ją , c iąg le d y -
skutuje się w ko ło Mac i e ju o 
sprawach przebrzmia łych , a 
dla nas — nudnych. N i e ma 
tak i e j o rgan izac j i , nie ma ta -
k iego klubu, k tó ry zrzeszałby 
na p r z yk ł ad m i ł ośn ików po l -
skiego f i lmu, (polskiej m u z y k i 
r o z r ywkowe j . . . A po d rug i e : 
m y tutaj , na p r ow inc j i , nie 
m a m y okaz j i do okazania na-

szej sympat i i , naszego entu-
z j a zmu wolDec Po lsk i . K i e d y 
do F ranc j i p r z y j e żd ża jakaś 
polska trupa artystyczna czy 
drużyna sportowa, to n i ema l -
że z reguły o m i j a p row inc j ę , 
wys t ępu j e z zasady ty lko w 
w i e lk i ch miastach... Dobrze 
by łoby , gdyby organ iza torzy 
tournée ar tys tycznych po l -
skich trup i z a w o d ó w z udz ia -
ł em spo r t owców z Po l sk i p o -
myś le l i o nas, o setkach m ł o -
dych ludzi pochodzenia po l -
skiego mieszka jących na p r o -
w inc j i , k tórzy pas jonują się 
— z konieczności na „cha łup-
niczy sposób" — w i e l o m a 
aspektami życia Po lsk i . W r a ż -
l iwość na sukcesy i poszuki -
wan ia P o l a k ó w w różnych 
dz iedz inach sztuki, techniki . 

nauki — ta wraż l iwość n ie 
jest przec ież w y ł ą c z n y m p r z y -
w i l e j e m miasta... 

— W mieście — mówi dru-
gi dzisiejszy dyskutant, TA-
DEUSZ K., miody człowiek 
zamieszkały w Lyonie, gdzie 
pracuje w dużym przedsię-
biorstwie handlowym — w 
wielkim mieście polskość 
młodzieży, a przynajmniej 
pewna bardzo istotna część 
składowa polskości — znajo-
mość języka polskiego — jest 
o tyle zagrożona, że w mie-
ście, tu w Lyonie na przy-
kład, nie ma większych sku-
pisk polskich, nie ma — tak 
jak na Nordzie — kolonii pol-
skich. Każdy z nas jest taką 
wysepką. Pewnie, odnajduje-
my się w tłumie, ale przycho-
dzi nam to z niejakim tru-
dem... Zaraz wyjaśnię, o co 
mi konkretnie chodzi. Ze mną 
tak: dopóki uczyłem się, do-
póki chodziłem do szkoły 
handlowej — należałem do 
jednego z tutejszych polskich 
zespołów folklorystycznych. Z 
chwilą jednak, kiedy zaczą-
łem pracować, przestałem na-
leżeć do tego zespołu. Raz 
dlatego, że miałem o wiele 
mniej wolnego czasu niż w 
okresie szkolnym, a po wtó-
re — z tej przyczyny, że pró-
by odbywały się na jednym 
końcu miasta, my mieszka-
liśmy na drugim... Tak było 
w moim akurat wypadku, ale 
ogólnie można powiedzieć, że 
w mieście jest wiele pokus, 
wiele rozmaitych możliwości 
rozrywki, które czyhają na 
każdego z nas, kiedy wycho-
dzi z domu na miasto z my-
ślą o — powiedzmy -— wstą-
pieniu do zespołu... 

W mieście jest dużo chłop-
ców i dziewcząt zupełnie nie 
zorganizowanych. Nie myśl-
cie, że jest to młodzież apa-
tyczna, wcale tak nie jest... 
Tylko że ta młodzież ma in-

ne, większe ambicje aniżeli 
starsi emigranci i działacze — 
pewnie dlUtego, że posiada 
mniejsze czy większe wy-
kształcenie, no i z tego powo-
du, że — jak to się w takich 
wypadkach mówi — świat się 
zmienił, ludzie wymagają 
więcej, nawet w dziedzinie 
rozrywki, są, wydaje mi 
się, ciekawsi, coraz to bar-
dziej żądni wiedzy — o sobie 
samych, o świecie, o Polsce... 
Nie każdego młodego czło-
wieka folklor pasjonuje do 
tego stopnia, żeby regularnie 
chodził na próby zespołu pie-
śni i tańca. Nie mówię tego 
po to, aby krytykować zespo-
ły, broń Boże... Dobrze, że ze-
społy istnieją, w chwili obec-
nej są one przecież jedynymi 
właściwie czynnymi ośrodka-
mi polskości. Mówię to wszy-
stko po to, aby w ramach tej 
Waszej dyskusji zasygnalizo-
wać, że zespoły to jeszcze nie 
wszystko,- że ogromnie pozy-
tywną rzeczą byłoby utwo-
rzenie czegoś, co nazwałbym 
„klubami ' młodzieży pocho-
dzenia polskiego", utworzenie 
klubów, w których można 
byłoby wypożyczać książki i 
pisma o Polsce w języku 
francuskim, gdzie byłyby na-
grania polskiej muzyki, gdzie 
wyświetlano by polskie fil-
my... Słyszałem, że Stowarzy-
szenie „France-Pologne" ma 
zamiar organizować właśnie 
coś w rodzaju takich klubów. 
To jest niezwykle cenna ini-
cjatywa, oby takie kluby po-
wstały jak najrychlej, oby 
powstało ich jak najwięcej! 
One jedne mogłyby objąć 
wspólriym, silnym prądem 
wszystkie rozproszone po ar-
teriach i zaułkach wielkiego 
miasta samotne i często bez-
radne wysepki polskości — 
nas wszystkich — młodych 
chłopców i dziewczyny po-
chodzenia polskiego. 

W I O S E N N A A K C J A Z A K U P Ó W pod hasłem: 

PAMIĄTKA Z POLSKI 
W TWOIM DOMU 

zorgan i zowana przez 

„TYGODNIK POLSKI" 
i 

„LA BOUTIQUE POLONAISE" 
ł rwa tylko do 17 kwietnia 

• Atrakcyine ! 
O ryg ina lne ! 

Prześl iczne! 

w y r o b y p o l s k i e s z t u k i l u d o w e f 
w w i e l k i m w y b o r z e s q d o n a b y c i a w 

L A BOUTIQUE POLONAISE 

K a ż d y nabywca j ak i e goko lw i ek ar tyku łu po lsk ie j sztu-
ki l u d o w e j p o nadesłaniu do „ L a Bout ique Po l ona i se " lub 
złożeniu na mie jscu kuponu z „ T y g o d n i k a " w e ź m i e udzia ł 
w wielkim ciągnieniu loterii z atrakcyjnymi fantami, 
które o f i a r u j e swo im k l i en tom „ L a Bout ique Po lona ise " . 

Co piąty kupon zakupu 
premiowany specjalnymi nagrodami. 

P o w t a r z a m y apel pan i A n n y : 

„Niechaj w akcji nie zabraknie 
ani jednego naszego Czytelnika". 

Jeszcze dziś wytnij kupon i złóż zamówienie 

f » LA BOUTIQUE POLONAISE" [ 
25. rue Drouot - PARIS 9-ëme I 

Imię i nazwisko 

Adres 

Proszę o przysłanie mi następujących 

artykułów: 



rr 
i; 

Zamek niedzicki wznosi się wysoko ponad spienionym, rwącym Dunajcem 

L e s P i e n i n y , m o n t a g n e s d u s u d d e l a 
P o l o g n e , c o u p é e s p a r l e s g o r g e s d u D u -
n a j e c , t o r r e n t i m p é t u e u x , s o n t u n e d e s 
p l u s p i t t o r e s q u e s r é g i o n s d u p a y s . P a r -
m i l e s c h â t e a u x f é o d a u x s u r l e s s o m m e t s 
l e p l u s b e a u , e n t i è r e m e n t r e s t a u r é , e s t 
c e l u i d e N i e d z i c a , c o n s t r u i t a u X I V 
s i è c l e . L a l é g e n d e y c ô t o i e P h i s t o i r e . 
R é v o l t e s m o n t a g n a r d e s c o n t r e l e s m a -
g n a t s h o n g r o i s , é p o p é e d u c é l è b r e J a n o -
s i k . M a n d r i n p o l o n a i s , m y s t é r i e u s e h i -
s t o i r e d e P a r i s t o c r a t e q u i é p o u s a a u 
X V I I I - è m e s i è c l e u n e p r i n c e s s e i n c a , 
t r é s o r e n f o u i a u f o n d d u l a c T i t i c a c a a u 
P é r o u , d o n t l e s e c r e t se c a c h a i t a u c h â -
t e a u , c h i f f r é p a r d e s n o e u d s s u r c o r -
d e l e t t e s — é c r i t u r e m a y a , m a i s r e s t e 
t o u j o u r s e n t i e r . R i e n d o n c d ' é t o n n a n t 
s i l e s s a l l e s b a s s e s d u c h â t e a u , m u n i e s 
a u j o u r d ' h u i d e t o u t l e c o n f o r t m o d e r n e , 
s e r v e n t d e m a i s o n d e r e p o s p o u r l e s h i -
s t o r i e n s d * a r t . 

T A J E M I K I C E P I E I ¥ I N 
O 

D N I E P A M I Ę T N Y C H czasów 
płyną f l i sący na swoicł i t ra -
twacł i , niesieni wart lc im p rą -
d e m Dunajca , l i tóry w l ianio-
nie wysol i ic ł i gór pienińsi i icl i 
w y r z e ź b i ł sobie itręte a w y -

myś lne kory to . N i e pop łyną ł Duna j ec 
prosto, na jkró tszą drogą na prze ła j , 
łien, aź pod Szczawnicę , j akby wiedz ia ł , 
że j e g o zakrę ty ż y w i ć będą k iedyś 
mie jscowych! góra l i — mieszkańców 
p ien ińsk iego lab iryntu. Bo i czyż m o -
że się odbyć j a t a ś „ po r ządna " w y c i e c z -
ka po Po lsce —^ bez prze łomu Duna jca? 
Se tk i tys ięcy ludzi zw iedz i ł o ten stary 
po l sko -węg i e r sk i t rakt na t ratwach, 
n ie da się z l i czyć „ w y p s t r y k a n y c h " na 
t y m szlaku zd j ęć ani m e t r ó w f i l m o w e j 
taśmy. W e wszys tk ich j ę zykach świai-
ta w y r a ż a j ą turyści swó j zachwyt , to 
też w ks iędze gości starego zamczyska 
w N i ed z i c y znaleźć można i „ H o w 
w o n d e r f u l ! " i „ T r e s j o l i e ! " i „ Z a m i e -
cza t i e lna ja mies tnos t ! " i nawe t po 
arabsku d r o b n y m maczk i em skreśloną 
pochwałę . Bo zamek w N iedz i cy , za -
mieszka ły dziś znowu i zagospodaro-
wany , stoi na straży Duna jca , m a j ą c 
naprzec iw siebie, na d r u g i m brzegu, 
ws ł aw i one w X V I I w i e k u buntem 
chłopsk im stare zamczysko w Czorsz ty -
nie, z k tó rego j edyn i e ru iny do naszych 
czasów prze t rwa ły . Co innego — N i e -
dzica. Ta mia ła szczęście, bo oszczę-
dzi ła ją ostatnia wo jna , a herb w ę g i e r -
skich m a g n a t ó w P a l o c z a j ó w uchronił 
(do p e w n e g o stopnia! ) komnaty zamko -
w e przed h i t l e rowską dewastac ją . N o 
a zaraz po wo jn i e , wd rapa ł się z n ie -
m a ł y m t rudem na niedz icką górę pan 
z jak iegoś tam minis ters twa, zastał na 
zamku Franciszka Szyd laka, k t ó r y po 
ucieczce P a l o c z a j ó w został j ako j e d y n y 
z ich p r a c o w n i k ó w na mie j scu i w ro -
l i „ burg rab i " , naraża jąc własną skórę, 
bron i ł stare j w a r o w n i przed szabrem. 
P a n z min is ters twa przyb i ł na b ramie 
w e j ś c i o w e j w y j ę t ą z teczki czerwoną 
tab l i czkę ochronną z napisem „Ob i ek t 
z a b y t k o w y " , pana Szyd laka wz i ę t o na 
min is te r ia lny etat i odtąd asystując 
p r z y odbudow ie zamku, oprowadza ł on 
(i oprowadza nadal ) tu rys t ów po k ruż -
gankach i po lochach zamkowych , opo-
w i a d a j ą c — gwa rą góralską — ich dz i e -
j e , w k tó rych p rawda historyczna w 
p r z e d z i w n y sposób splata się z l e -
gendą. 

A w i ę c p r a w d ą jest, że potężny ten 
z a m e k został w X I V w . zbudowany 

przez magnata węg i e r sk i ego R y k o l f a de 
Ber rev i csy i że m ia ł być tw ie rdzą , aby 
bronić W ę g r y przed napadem ze strony 
Polski , która na brzegu p r z e c i w l e g ł y m 
władała Czorsz tynem. P r a w d ą jest 
również , że przez kró tk i czas, bo od 
r. 1529 do 1588 N iedz i ca by ła w pos ia-
daniu panów polskich, z k t ó rych ostat-
ni — A lb r e ch t Łaski , magna t potężny, 
a rozrzutny, sprzedał ją na pokryc i e 
d ługów Jerzemu H o r w a t o w i Pa l oc za -
j ow i , znowu z Węg i e r , i że odtąd, aż 
do końca drug ie j w o j n y św i a t owe j , 
N iedz ica w obcych pozostawała r ę -
kach. 

„ B u r g r a b i a " Franc iszek Szyd lak lu -
bi p rowadz i ć gości do przepastnych 
z a m k o w y c h lochów. Po r ządne są dziś, 
oczyszczone, ośw ie t l one e l ek t rycznoś -
cią, a przec ież chłód po kościach p r ze -
biega na myś l o w ięźn iach , k tó rzy tu —• 
pogrzebani za życ ia — czekal i n ieraz 
przez d ług ie lata na łaskę swego pana 
lub na okrutną śmierć. O j e d n y m z 
tych w i ę źn i ów , s ł a w n y m Janosiku, 
„ z b ó j n i k u " góra lsk im lubi pan Szyd lak 
opowiadać długo, pokazu jąc o t w o r y 
po łańcuchach, k t ó r ym i Janosik b y ł 
przykuty . A m i m o to, g d y znudzi ło m u 
się „ s romotne życ i e w l o chu " w y r w a ł 
Janosik łańcuchy, w y ł a m a ł bramę, 
przeskoczy ł mury , a późn i e j d w i e gó -
ry , k tó re noszą odtąd n a z w ę „Zbó jn i ck i 
skok" , wreszc i e — opar ł się na „ c iu -
pasce " i „ h i p n ą ł " przez Duna j e c na 
drugą stronę. 

I tak, przez całą w ę d r ó w k ę po N i e -
dz icy t owar zys zy nam historia pospołu 
z legendą. Oto resztk i kap l i cy z po l i -
chromią z X I V w ieku , a to studnia 
wyku ta w skale r ękami w i ę ź n i ó w ze 
Śląska, g łębokości 75 m e t r ó w . A oto 
i do lny zamek z d ług im c iąg i em k o m -
nat, zbudowany p r z e z P a l o c z a j ó w w 
późn ie j szych czasach, k i edy górna 
część budowl i groz i ła ruiną. Cuda opo-
w i a d a j ą o urządzeniu tych komnat , 
z którego, niestety, pozosta ły dziś m i -
ze rne j edyn i e resztki . 

Co p rawda są tu jeszcze skarby l e -
gendarne, a dotychczas podobno nie 
odnalez ione. C i e k a w e są ich dz ie je , 
w ią żące s iedzibę magnacką nad D u n a j -
cem z da lek im P e r u na d rug i e j półkul i . 
Otóż w w i e k u X V I I I j eden z panów 
węg ie rsk ich , os iadłych w N iedz i cy , p o -
ślubił Ind iankę z pe ruw iańsk i e j z iemi , 
pochodzącą j akoby z d a w n e g o k r ó l e w -
skiego rodu Inków . W sto lat późn i e j — 
po tomek o w e g o magnata A n d r z e j B e -

Franciszek Szydlak tajemnice Pienin 
uzupełnia własną fantazją 

nesz, urodzony w Bochni, m ia ł odna-
leźć w a r ch iwum kościoła S w . K r z y -
ża w K r a k o w i e testament swego p r zod -
ka z N i edz i cy , w k t ó r y m ten p o w i a d a -
mia ł o ukryc iu og romne j wartośc i 
k ró l ewsk i ego skarbu w j e z io r ze T i t a -
caca w Pe ru . B l i ższe wska zówk i co do 
tego m ia ł y być ukry t e w zamku n i e -
dz ick im, a le m i m o czyn ionych już w t e -
dy poszuk iwań — nie udało się ich 
odkryć . Dop i e ro po I I w o j n i e św ia to -
w e j z j a w i ł s ię w r. 1946 — w z r u j -
n o w a n e j i opustoszałe j po w o j n i e N i e -
dz icy t a j e m n i c z y przybysz , k tó ry pod 
p i e r w s z y m k a m i e n n y m stopniem scho-
d ó w p i e rws z e j b ramy gó rne j odnalazł 
zakopaną w z i emi tubę blaszaną, a w 
n i e j pęk rzemien i , pow iązanych w r ó ż -
ny sposób wę z ł am i d z i w n e g o kształtu. 
Otóż ka żdy taki w ę z e ł m ia ł być w y r a -
z em z p isma Inków , m ó w i ą c y m o k ró -
l ewsk im skarbie. W idoc zn i e j ednak nie 
pow iod ło się n ikomu o d c y f r o w a ć ich 
znaczenia, a l b o w i e m żaden po ław iacz 
ska rbów nie udał się, j ak dotychczas, 
z Po lsk i do j ez iora T i tacaca w da l ek im 
Pe ru . 

Dziś w do lnych komnatach zamku, 
urządzonych w y g o d n i e i wyposażonych 
w świat ło, a nawe t w w o d ę bieżącą i 
łaz ienki , spędzają swe w a k a c j e po lscy 
h is torycy sztuki. C i szukają tu innych, 
już nie l egendarnych, lecz p r a w d z i w y c h 
skarbów h is toryczne j w i ed z y , ukry tych 
w ś redn iow ieczne j w a r o w n i nad sreb-
r z ys t ym i b u r z l i w y m D u n a j c e m na 
d a w n y m pograniczu z i emi po lsk ie j i 
węg i e r sk i e j . 

P A M I Ą T K A Z P O L S K I W T W O I M D O M U 
KUPISZ y ^ W „ L A BOUTIQUE POLONAISE" 

25, rue Drouo ł — PARIS 9 - è m e 

Laleczki łowickie na drewnianych podstawkach. P a -
ra kosztuje 30 F, a pojedyncza lalka 16.50 F 

Dziedziniec zamku niedzickiego 

R O D A C Y 
n a . s z e r o k i m 

ś w i e c i e 

Chór „Chopina" w Chicago, 
zwany często „ojcem chórów pol -
skich w Ameryce" , rozpoczął przy -
gotowania do uroczystości związa-
nej z 75-leciem swo je j działalności, 
pr z ypada j ą c e j w paźdz iern iku br. 
Oprócz p ropagowan ia pieśni i m u -
z y k i po lsk ie j wś ród Po l on i i i spo-
łeczeństwa amerykańsk iego , do za -
sług t e j p l a c ó w k i za l iczyć na leży 
założenie o r gan i zac j i po l on i j ne j w 
Stanach Z j ednoczonych — Z w i ą z k u 
Ś p i e w a k ó w Po lsk ich, skup ia jące j 
obecnie k i lkadz ies ią t chó rów po l o -
n i jnych z terenu U S A . 

.1*. Fundacja Im. Ignacego J. P a -
derewskiego w Stanach Zjednoczo-
nych powołała do życia „Koło B y -
łych Stypendystów Fundacj i " z s ie-
dzibą w N o w y m Jorku. Zadan i em 
cz łonków K o ł a będz ie u t rwa len ie w 
pamięc i ludzk i e j zasług tego w i e l -
k iego muzyka 1 patr io ty . 

W ciągu ostatnich kilku lat w 
skupiskach Polonii amerykańskiej 
daje się zauważyć coraz większe za-
interesowanie nauką języka pol -
skiego i historią Polski. Fak t ten 
zna jdu j e po tw ie rdzen i e w e wz ras ta -
jące j l iczbie po l on i jnych szkól so-
botnich. W samym Chicago w roku 
szko lnym 1962/63 zapisało się ponad 
500 kandyda tów . 

W dwóch uniwersytetach w 
Dublinie (Irlandia) kształci się ogó-
łem 21 studentów polskich, z k tó -
rych 7 obra ło sobie k ierunek huma-
nistyczny, 7 medycynę , 3 ekonomię, 
3 nauki ścisłe o raz 1 ̂ inżynierię. W 
ostatnim roku 3 kob ie ty ukończy ły 
studia medyczne . 

^ W ładys ł aw Sheybal jest jed-
nym z najbardziej aktywnych pol-
skich reżyserów i aktorów poza gra -
nicami Kra ju . P raca j ego ogranicza 
się j ednak w zasadzie do obcego 
teatru i obce j t e l ew i z j i . Duże os iąg-
nięcia ar tystyczne W . Sheybala 
zwróc i ł y u w a g ę dyrektora teatru 
„ Tonee l g r o ep C e n t r u m " z A m s t e r -
damu, zapro i i onował on naszemu 
rodakow i reżyser i ę sztuki Less inga 
„Na tan Mędr zec " . W . Sheyba l p ro -
po zyc j ę p r z y j ą ł . 

.A. W Long Grove Hospital w 
Epsom koło Londynu znajduje się 
duża grupa Po laków Inwal idów z I I 
wo jny światowej. A r t y ś c i polscy z 
L o n d y n u urządza ją dla nich rokrocz -
nie spec ja lne wys t ępy . T a k by ło i w 
roku b ieżącym. A t r a k c j ą spotkania 
by ły podane do k a w y i herbaty 
ciastka z Po lsk i . 

Polonia miasta Hartford w 
stanie Connecticut rozpoczęła zbiór-
kę pieniędzy na zakup żubra z Pol -
ski dla budującego się obecnie w 
Hartford ogrodu zoologicznego. K r ó l 
puszczy p r z e b y w a obecnie w w a r -
szawskim Z O O i oczeku je na po-
dróż na drugą półkulę. P róc z żubra 
zakupione zostaną prawdopodobn ie 
także i d w a białe polskie bociany. 

Staraniem Związku Osadni-
ków Polskich w Johannesburgu 
(Związek A f ryk i Południowej) 
otwarta została ostatnio duża w y -
stawa „Tysiąc lat dziejów Polski". 
Ekspozyc ja cieszy się dużym za inte-
resowainiem. Związek Osadników 
zamierza także zorganizować w y -
s tawę po lsk iego p lakatu ar tys tycz -
nego. 

^ W Norwegi i w chwili obecnej 
mieszka około 700 Polaków. Są to 
p r zeważn i e ludzie, k tó rych w czasie 
d rug i e j w o j n y ś w i a t o w e j N i emcy 
p r z y w i e ź l i tu na roboty p r zymuso -
we . W i e lu z nich by ł o wówczas 
m ł o d y m i chłoi>cami. Po l a cy w N o r -
w e g i i pracu ją g ł ówn ie w przemyś le 
i rzemioś le . » W stol icy kra ju , Oslo, 
jest nie l iczna grupa Po l aków . Z e 
wzg l ędu na brak w i ększych skupisk 
polskich nie obse rwu j e się j ednak w 
N o r w e g i i p r z e j a w ó w działa lności 
o r gan i z a cy jne j naszych rodaków . 

.A. Centralny Komitet Obchodów 
Tysiąclecia Polski w Argentynie 
powziął decyzję zorganizowania ko-
mitetów lokalnych. Do ich zadań 
należeć będz ie w łączen ie do obcho-
d ó w jak na j l i c zn ie j s zych rzesz P o -
loni i a rgentyńsk ie j . 

^ Polsko-Kanadyjski Komitet 
Tys iąc lec ia Polski w Windsor p r o -
w a d z i wśród m i e j s c owego społe-
czeństwa o żyw ioną działalność in -
f o r m a c y j n ą i ośw ia tową , zw iązaną 
tematyczn ie z obchodami T y s i ą c -
lecia. 



C H A R L E S D E N N E R jest jednym z nielicznych aktorów, 
których nie widuje się w znanych kawiarniach artystów, 
klubach „twistowych" czy „galach" oficjalnych. Niewiele się 
o nim wie. Prasa umieściła parę skąpych informacji doty-
czących jego biografii aktorskiej: ukończył szkołę słynnego 
Charles Dullina, występował w jego zespole teatralnym. 
Grał w sztukach „Śmierć Tarelkina", „Plac Gw iazdy " R. Des-
nosa, „Les Mamelles de Tiresias" Apollinaire'a i innych. Póź-
niej został zaangażowany do Théâtre National Populaire 
przez Jean Vll lara, gdzie pozostaje dotychczas. Występował 
tu obok Gera rd Philipe'a w „Cydzie", „Księciu Homburgu" , 
„Lorenzaccio", „Mère Courage" Brechta. Jest partnerem 
Jeanne Moreau w „Cydzie" i „Księciu Homburgu" , jak też 
w sztukach „Nuclea" i „Piekielna Maszyna" (w reżyserii 
Jean Marais). Ostatnią jego kreacją, uznana również jedno-
głośnie przez całą krytykę teatralną za znakomitą, była po-
stać Goeringa w „Arturo U i " Brechta. W tej właśnie roli 
zobaczył go Chabrol szukając aktora do Landru. 

CHARLES DENNER - „LANDRU" 
urodził się w Tarnowie Landru w takim piecyku palił zwłoki swoich ofiar 

FI L M „ L a n d r u " cieszy się n ies łab-
nącym powodzen i em na ekranach 
k in paryskich. Uznany został przez 

k r y t y k ó w za na j l epszy f i l m Claude 
Chabro la , k tó ry uchodzi ł dotychczas za 
na jba rdz i e j kapryśne „ en fan t t e r r i b l e " 
n ies ławne j już dziś „ n o w e j f a l i " . 
„ L a n d r u " zmazu je grzechy be zk ry t y c z -
ne j młodośc i reżysera . Chabro l spłaca 
dług wobec rozczarowanych do tych -
czas w i d z ó w . Sale k i n o w e są stale w y -
pełnione, dyskusje o f i lm i e 1 zapom-
n iane j nieco a f e r z e L a n d r u słyszy się 
w metrze , w kawiarn iach , wszędz ie . 
F i l m stał się bezspornym sukcesem. 

„ B o h a t e r e m " f i l m u jest dobrze znany 
wszys tk im Francuzom morderca Don 
Juan, k tórego krymina lną działalnością 
z a j m o w a ł y się wszys tk ie k ron ik i po l i -
c y j n e ca łe j prasy europe j sk i e j po I 
w o j n i e św ia towe j . Zasługą Chabro la 
jest w y b ó r tematu i adaptac ja f i l m o -
w a —• ( jest j e j autorem wspó ln ie 
z Françoise Sagan), ale na jw iększa po -
chwała należy się mu za w y b ó r o d -
t w ó r c y ro l i t y tu łowe j . 

Jak bez n iezapomnianego Gera rd 
Ph i l ipe 'a w i e l e straci łby świe tny f i lm 
„ F a n f a n T u l i p a n " — tak bez bohate-
ra -morde rcy w znakomi te j in terpre ta-
c j i Char les Dennera „ L a n d r u " nie od -
niósłby tak iego sukcesu. 

T rudno wyobraz i ć sobie idea ln ie j sze-
go L a n d r u nie ty lko w f i lm ie , ale 
i w ca łe j makabryc zn i e d z i w n e j histo-
r i i Landru , od tego, którego wc i e l e -
n iem jest na ekranie Charles Denner . 
D a w n o f rancuscy k r y t y c y f i l m o w i nie 
by l i tak jednogłośnie zgodni, j ak 
w ocenie k reac j i Charles Dennera, k tó -
r y stał się n a j w i ę k s z y m odk ry c i em 
f i l m o w y m kry t yc znego dla f rancusk ie j 
k inematog ra f i i roku 1962. 

Znany k ry t yk , Jean de Baronce l l i 
pisze: „C 'est Charles Denner qui in-
carne Landru . Sa composit ion est r e -
marquable . Non seulement i l s'est 
g r i m é de man iè re hal lucinante, mais 
ce qu i était plus d i f f i c i l e , il a su e x -
p r i m e r l ' é t range séduction ( le „ m a -
gnét isme pourra i t -on d ire ) du person-
nage. Obéissant à leur destin, les v i c -
t imes de ce bourreau des coeurs (et du 
reste ) f on t trois pet i ts tours et d ispa-
ra issent" . 

K i m jest aktor i cz łowiek, k tó ry k r y -
j e się za czarną brodą i łysą czaszką 
uwodz ic ie lsk iego zbrodniarza z ekranu? 

Nazw i sko Char les Denner znane jest 
publiczności parysk i e j , w y w o ł u j e 
w naszej pamięc i szereg bardzo r ó ż -
nych i bardzo p r a w d z i w y c h postaci 
znanych z teatru, spoza k tó rych nie 
w i d z i m y j ednak p r y w a t n e j sy lwe tk i 
aktora, i na t y m właśn ie polega w łaśc i -
w e i poważne aktorstwo, k tóre jest za -
wodem, a nie środkiem kok ie ter i i 
i wyeksponowan ia swego p r y w a t n e -
go „ j a " . 

— A m ó w i pan trochę po polsku? 
— Nie... przypominam sobie niektó-

re słowa i parę powiedzeń ojca... Rodzi-
ce moi mówili do siebie po polsku. 

SP O T Y K A M Y się z Charles Denne-
r em w j edne j z kaw ia rn i pa rys -
kich. N ik t by się nie domyśl i ł , że 

ten młody cz łowiek, o za żenowanym, 
n ieśmia łym sposobie bycia, ma coś 
wspó lnego z Landru , ani że jest akto-
rem. 

— T o wielki komplement dla mnie — 
odpowiada na nasze s tw ierdzen ie Char -
les Denner . — Bardzo byłoby mi przy-
kro, gdyby wszyscy z miejsca domyśla-
li się, że jestem aktorem. Aktorstwo 
jest zawodem, który, moim zdaniem, 
nie różni się od innych i jeśli się go bierze 
na poważnie, -Tiie ma powodu manife-
stować go jakimś sztucznym sposobem 
bycia, który często wydaje się śmieszny. 

— Z g a d z a m y się z panem na j zupe ł -
niej... Czy to p rawda , że pan urodz i ł 
się w Po lsce? 

— Tak, w Tarnowie... ale rodzice 
moi opuścili Polskę, kiedy miałem 
4 lata... niewiele więc pamiętam... 

— A jak i e s łowa, czy powiedzen ia 
pamię ta pan po polsku? 

— „Pupa nie szklanka" — o d p o w i a -
da Charles Denner... 

— Hm... Dość n i eoczek iwane — do 
czego tt) się odnosiło? 

— Powiedzenia tego używał ojciec 
przy okazjach delikatnych, kiedy któ-
reś z nas dostawało od niego w skórę, 
a mama protestowała, ojciec zapewniał 
ją z filozoficznym spokojem... „nic mu 
nie będzie... pupa nie szklanka". 

— I to uspoka ja ło pana matkę? 
— Nie, nie bardzo. Nie podzielała 

ona tej opinii. Pamiętam jeszcze inne 
ulubione powiedzenie ojca, które po-
wtarzał nam często: „bez pracy nie ma 
kołaczy". Rozumieliśmy je doskonale 
i stało się ono dla nas pewnego rodza-
ju filozofią życiową... zwłaszcza dla 
mnie... 

— Miewałem nieraz ciężkie chwile, 
bo studiowałem zupełnie samodzielnie, 
na własne ryzyko i odpowiedzialność. 
Aktorstwo dla mego ojca, który był 
krawcem, nie było zawodem, a jakimś 
mętnym i niezbyt normalnym rodzajem 
zabawy czy nałogu... musiałem więc go 
przekonać, że to też jest uczciwy i po-
ważny zawód. Zanim mi się to udało, 
miewałem bardzo wiele trudnych mo-
mentów i sytuacji, mówiłem sobie 
wówczas w duchu: „bez pracy nie ma 
kołaczy" i to mi pomagało... To bardzo 
pożyteczne powiedzenie, mam do niego 
^uży sentyment, będę je również po-
wtarzał memu synowi. 

— Czy ktoś z pana rodzeństwa r ó w -
nież wybrał . . . 

— Nie, nie, nikt nie ma nic wspól-
nego z aktorstwem... 

— Czy pana rodz ice i pan sam nigdy 
już po tem nie by l iśc ie w Polsce? 

— Nie, ale ja bardzo, bardzo chciał-
bym pojechać... to jedno z moich naj-
większych marzeń... w gruncie rzeczy 
bardzo niewiele wiem o Polsce. Moi 
rodzice odczuwają też do dziś wielką 
nostalgię za Polską i bardzo chcieliby 
tam pojechać... 

— Kiedy Teatr „National Populaire" 
jechał do Polski na występy, dwa lata 
temu, poprosiłem Jean Viłlara, żeby 
włączył mnie do grupy i powierzył 
choćby jakiś mały epizod, w którejś ze 
sztuk, ale niestety, nie było to możliwe 
ze względów repertuarowych teatru. 
Bardzo było mi przykro, że ominęła 
mnie ta okazja... 

— M o ż e jeszcze się nadarzy.. . Czy 
w idz i a ł pan jakieś przeds tawien ie po l -
skie? M o ż e w Tea t r ze N a r o d ó w ? 

— Nie, ja sam stale grałem w czasie 
festiwalów teatralnych i nic nie mo-
głem zobaczyć... widziałem natomiast 
film „Ulica Graniczna", który mną 
wstrząsnął... to chyba jeden z najlep-
szych filmów, jakie w ogóle widziałem. 
Podobał mi się też „Kanał". Polska ma 
znakomitych realizatorów... bardzo 
chciałbym zagrać w jakimś filmie w 
kooprodukcji z Polską, byłaby to do-
skonała okazja do poznania kraju, któ-
ry wydaje mi się stale trochę moim, 
a szczególnie do zobaczenia rodzinnego 
Tarnowa. 

— A co p o w i e m y na zakończenie p o l -
sk im czy te ln ikom „ T y g o d n i k a " ? 

— Moje najlepsze „dzień dobry!"... 
w y m a w i a bardzo poprawn i e j eszcze 
j edno n iezapomniane s łowo. 

L e s u c c è s d e „ L a n d r u " — d e r n i e r f i l m d e C l a u d e C h a b r o l , e s t e n g r a n d e p a r t c e l u i 
d e C h a r l e s D e n n e r , q u i y J o u e - l e r ô l e p r i n c i p a l . A c t e u r d u T N P , p l u s i e u r s d e s es 
c r é a t i o n s é v e i l l è r e n t l ' a t t e n t i o n d e l a c r i t i q u e . K t c ' e s t s o n r ô l e ( G o e r i n g ) d a n s , , A r t u -
r o U i " d e B r e c h t q u i l e f i t é l i r e p o u r ê t r e L a n d r u . C h a r l e s D e n n e r e s t n é e n P o l o g n e , 
à T a r n ó w , v i l l e q u ' i l q u i t t a a v e c s e s p a r e n t s à l ' â g e d e 4 a n s I I n e p u t p a r t i c i p e r 
à l a t o u r n é e d e V l l l a r e n P o l o g n e , c e q u ' i l r e g r e t t e f o r t e m e n t . I l s e s o u v i e n t d e q u e l -
q u e s m o t s p o l o n a i s e t v o u d r a i t b i e n J o u e r d a n s u n e c o p r o d u c t i o n f r a n c o - p o l o n a i s e . 

Łysawy p. Landru, donżuan-morderca Kolejna ofiara Landru (gra ją Danielle Darr leux) .'Krótka chwila wytchnienia w czasie kręcenia f i lmu 



9 Przed 
X X X I I Targami 
UJ Poznaniu 

Targri w Poznaniu rozpoczną 
się 9 czerwca. W ubiegłym ro-
ku w Targacli uczestniczyli 
wystawcy z 59 kra jów. Do tej 
pory zarząd Targów otrzymał 
zgłoszenia już z 54 kra jów. 
Oczekuje się dalszych zgłoszeń 
wystawców. Poszczególne kra-
je występują o przydzielenie 
większej powierzchni pod 
stoiska na Targach. Np. po-
wierzchnie ekspozycji W ie l -
kiej Brytanii, Włoch, BrazyUl 
i Danii powiększają się o 
500 m^, a wystawcy ze Szwa j -
carii uzyskali 600 m^ dodatko-
w e j powierzchni. Życzenia 
wystawców zarząd Ta rgów 
mógł zaspokoić dzięki budo-
wie trzech nowych pawi lonów 
ze szkła 1 stall. 

Pierujsza na śujiecie UJ Sierszy 

Pola lodouje i urybuch... u julkanu! 

Sujiątki 
Sztuka ludowa k u l t y w o w a -

na jest w Po lsce od w i e l u po -
koleń i przechodz i z o jca na 
syna. Szczegó ln ie p i ękne są 
proste, p r y m i t y w n e świątk i , 
które są ozdobą w i e lu p r z y -
drożnych kapl iczek. T e n św ią -
tek, p r zeds taw ia jący Chrys tu-
sa Frasob l iwego , jest dz ie łem 
Leona Go l i ze S zwa j ca r i i K a -
szubskiej . Ta malownicza 
kraina, zamieszk iwana przez 
Kaszubów, z dużym p i e t y z -
m e m p i e l ęgnu je reg iona lne 
t r adyc j e w rzeźb iarstwie , 
garncarstwie , tkactwie , ha f -
c iars twie i in. 

Polska miała przez kilka 
dni własny dymiący 1 zionący 
ogniem wulkan! W korycie 
rzeczki Lubaczówkl, w rejOT 
nie Lubaczowa (rzeszowskie) 
nastąpił wielki wybuch gazu 
ziemnego. Utworzył on krater 
o blisko 300-metrowej średni-
cy, a płonący gaz wyrzucał 
fontanny wrzącego błota. Z 
wielkim trudem 1 dopiero po 
kilku dniach udało się ugasić 
olbrzymi i niezwykły pożar. 

Te potężne (60—70 centy-
metrowej grut>ości) zwały lo-
du nie zostały sfotografowane 
na biegunie. Tak wyglądała 
Wisła w rejonie Nowego 
Dworu po ruszeniu lodów. 
Dzięki dobremu przygotowa-
niu do odparcia lodowych 
ataków udało się ujarzmić 
rzeki, zwłaszcza Wisłę, i tylko 
w nielicznych miejscowo-
ściach i wsiach trzeba było 
ewakuować ludność z zagro-
żonych powodzią terenów. W 
środkowym biegu Wisły w o -
da w kilku miejscach przedo-
stała się przez wa ły na sku-
tek powstania zatorów, zata-
piając tereny nadwiślane i 

kilkanaście wsi. K r a zerwała 
kilka małych drewnianych 
mostów. Of iar w ludziach nie 
było. 

W miejscowości Siersza 
(woj . katowickie) t rwają p ra -
ce przy budowie całkowicie 
hydromechanlzowanej kopal -
ni węg la „Lech". Będzie ona 
nie tylko pierwszym tego ro -
dzaju obiektem w Kra ju , lecz 
również pierwszym wśród 

9 220 cm... 
UJ talii 

w parkach i ogrodach Zie-
lonej Góry rośnie kilkaset 
różnych gatunków egzotycz-
nych drzew i krzewów. Naj-
bardziej osobliwym okazem 
tej egzotyki jest chyba wspa-
niały cypryśnik. Drzewo to — 
według oceny fachowców — 
ma już około 200 lat. Posiada 
ono artystycznie ukształtowa-
ną 35-metrowej wysokości 
koroną i 220 cm obwodu w 
„talii". Mimo sędziwego wie-
ku (w pojęciu ludzkim), drze-
wo to znajduje się dopiero w 
„niemowlęcym" stadium swe-
go rozwoju. Cypryśniki bo-
wiem żyją do 6000 lat. Oczy-
wiście zielonogórski okaz 
znajduje się pod ścisłą ochro-
ną. 

Ul ica Polska uje Wroc ł au j i u 
Mało kto w ie , że w e W r o -

c ławiu jedna z ulic nazywa 
się Po lska. N a n ie j przed 
w i ekami , w czasie w z m o ż o n e j 
g e rman i zac j i Wroc ław ia , ż y -
jąca tu z daw i en dawna lud-
ność polska, stanowiąca na 
początku X I I I w i eku w t e j 
dz ie ln icy większość miesz -
kańców, wa l c z y ł a o zachowa-
nie swe j przynależnośc i naro-
dowe j . Z tych właśn ie cza-
sów pochodz i nazwa ul icy 
Po lsk ie j . Po łożona m iędzy 

Łabędz ie UJ... areszcie 
Nie lada sensacją stały się 

dla mieszkańców Międzyrze-
cza Wielkopolskiego 4 zabłą-
kane łabędzie, które wylądo-
wały pod miastem na rozłe-
uńskach Paklicy. Jeden z pta-
ków był całkowicie icyczer-
pany, nie mógł kontynuować 
lotu. Jego trzej towarzysze 
mieli również pióra pokryte 
grubą warstwą lodu. Nieco-
dziennymi gośćmi zaopieko-
wał się sierżant Milicji Oby-
watelskiej — Czesław Bana-
szak — i osadził całą czwórkę 
w jednej celi miejscowego 
aresztu. Więźniów nakarmio-
no, zaopiekowano się nimi. 
Władze miejskie Międzyrze-
cza projektują zbudowanie 

^ Elektryfikacja 
na ujsi 

w czasie ostatniej wo jny 
zniszczenie sieci energetycz-
nej oraz urządzeń świetlnych 
na Warmi i i Mazurach sięgało 
prawie 80 procent. Odbudowa 
tych urządzeń w okresie mi -
nionych 17 lat pochłonęła ol-
brzymie sumy. O rozmiarach 
wykonanych w tym czasie in-
westycji niechaj świadczą tyl-
ko dwie liczby. W okresie 17 
lal w województwie olsztyń-
skim zelektryfikowano 1399 
wsi oraz 903 Państwowe G o -
spodarstwa Rolne. Tym sa-
mym otrzymało światło elek-
tryczne kilkadziesiąt tysię-
cy Izb mieszkalnych l pomie-
szczeń gospodarczych. Proces 
elektryfikacji wsi olsztyń-
skiej postępuje nadal. Rok-
rocznie państwo przeznacza 
na ten cel kilkadziesiąt milio-
nów złotych. 

budki dla łabędzi nad jezio-
rem Głębokie. Tak więc la-
tem turyści będą mogli oglą-
dać słynnych „aresztantów". 
Warto nadmienić, że areszt 
milicyjny w tym mieście go-
ścił już tej zimy z inicjatywy 
sierżanta Banaszka osłabio-
nego mrozami perkoza i ła-
nię. 

Odrą, k lasz torem B e r n a r d y -
nów a obecną halą ta rgową , 
ul iczka ta prze t rwa ła w i ek i . 
Skupienie ludności po lsk ie j w 
j ednym, z w a r t y m terenie da -
wa ło j e j w iększe poczucie 
bezpieczeństwa. D a w n e mapy 
Wroc ław ia z X I V i X V w i e -
ku w y k a z u j ą ul icę Po lską . 
Zn ik ła ona z m a p dopiero w 
czasach późn ie jszych. 

^ W o j s k o b u d u j e 
Saperzy ze Śląskiego Okrę -

gu Wojskowego zbudowali w 
ubiegłym roku 19 mostów o 
łącznej długości 410 metrów 
oraz 300 metrów dróg przy-
mostowych. Ich dziełem jest 
także remont torów o łącznej 
długości 155 km, a także w y -
miana 27 km nawierzchni to-
rów, 9 km szyn, 106 tysięcy 
sztuk podkładów. Żołnierze 
przebudowali również na te-
renie Dolnego Śląska 37 mo-
stów kolejowych. 

wielu potęg węglowych świa -
ta. Wiadomo bowiem, że po-
dobnej kopalni nie posiadają 
ani nie projektują na razie 
Stany Zjednoczone, Anglia, 
Francja, Niemiecka Republ i -
ka Fedęralna, Australia, czy 
Inne kra je świata zajmujące 
się hydromechanlzacją. Tak 
więc polscy inżynierowie, 1 
tak kroczący już w czołówce 
światowej techniki hydrome-
chanlcznej, będą mieli jeszcze 
jeden powód do dumy. 

W myśl opracowanych za-
łożeń, w kopalni „Lech" cale 
wydobycie, na jp ierw w llośol 
1,5 tysiąca ton na dobę, a na -
stępnie 3 tysiące, będzie trans-
portowane wodą w oddziałach, 
w przekopie głównym, jak 1 
w szybach. Jedynymi mecha-
nizmami tej kopalni nie p ra -
cującymi w oparciu o wodę 
będą kombajny, których za-
stosowanie ze względu - na 
twardość węgla w niektórych 
oddziałach okazało się ko-
nieczne. 

^ Druga młodość 
„ W a n d y " 

Wszys tko wskazu j e na to, 
że kopalnia na f t y „ W a n d a " 
w powiec i e B r zo zów (wo j . 
r zeszowskie ) dawać będzie 
w i ę c e j ropy. Ostatnio znale-
z iono b o w i e m tu złoża ropo-
nośne o war tośc i p r zemys ło -
w e j . Odw i e r cony szyb dostar-
cza już k i lka ton ropy w c ią-
gu doby. Zachęceni t y m w y -
n ik iem na f t owcy drążą nowe 
dwa o two ry . Jeśli i one da-
dzą ropę, to p lanuje się dal-
sze w ie rcen ia w tym re jon ie . 
N i e jest w i ęc wyk luczone , że 
w na jb l i ższe j przyszłości k o -
palnia „ W a n d a " p r z e ż y j e swą 
drugą młodość. 

O 10 - l ec i e Chóru 
Jasnogórskiego 

lOO-osobowy Chór Jasno-
górski już od 10 lat c ieszy się 
zas łużonym uznaniem. W y -
stępuje on z koncertami, na 
które składają się u twory 
chóralne i so lowe, często 
także skr zypcowe J. S. Bacha, 
J. Haydna , E. Brańki , i in-
nych kompozy to rów . Za ł o ż y -
c ie lem i obecnym k i e r own i -
k i em chóru jest "prof. E. 
Brańka. C h ó r o w i akompaniu-
j e na organach J. Siedl ik. 
Konce r t y w Bazy l i ce Jasno-
górsk ie j g romadzą w i e l e pu-
bliczności, która pragnie 
usłyszeć p ięknie w y k o n a n e 
pieśni re l i g i jne . 

Ś W I D N I C A (Wroc ł awsk i e ) — Maszyny cu -
krown icze ogó lne j w a g i ponad 3000 ton 
w y s y ł a w t ym roku Świdn icka Fab r yka 
Urządzeń P r z e m y s ł o w y c h . Jest to po łowa 
produkc j i zakładu, k tóry „ z b u d o w a ł " za 
granicą 14 cukrown i w ostatnich 5 latach. 

R O Z W A D Ó W (Rzeszowsk ie ) — Reko l ekc j e 
w ie lkopostne odby ł y s ię w g runtown ie 
o d n o w i o n y m kościele. N o w a po l ichromia, 
nowe w i t raże , centra lne og r zewan ie , po -
sadzka. 

N O W A SOL (Z ie lonogórsk ie ) — P rac e f a -
c h o w c ó w z Z a k ł a d ó w „ O d r a " nad usz la-
chetn ien iem polsk iego lnu — z w y k l e n ie 
nada jącego się d o p rodukc j i c ienkich nici 
i de l ikatnych tkanin — popraw i ł y w y n i -
ki. Można będz ie zmnie jszyć imiport. 

[ J E D W A B N E (Bydgosk ie ) — Widoczn i e z c ie -
kawośc i p r z y w ę d r o w a ł y tu łosie z Pusz -
czy Kamp inosk i e j . Pos tanowiono w i ę c dla 
nich u twor zyć n o w y r e z e rwa t w lasach 
powia tu w łoc ławsk iego . 

J A W O R Z Y N K A — Z A P A S I E K I ( K r a k o w -
skie) — Wracai^łc ze szkoły na nartach 
przy 25-stopniowym mroz ie , 12-letni W ł a -

dys ław Z w a r d o ń z łamał nogę. Dz ięk i si l- , 
ne j wo l i chłopak nie zamarz ł . P r z e z 18 go -
dzin czołgał się, by dotrzeć do na jb l i ź - , 
szych domostw. 

D Ę B N O (Szczecińskie ) — W 1946 r. odży ły tu 
t radyc j e rzemiosła s ięga jące X I V w ieku . 
Ot)ecnie Dębno zalicza się do n a j w a ż n i e j - , 
szych producentów kapeluszy w K r a j u . i 

Z A K O P A N E — Na jpopu la rn i e j s z e schronisko , 
turys tyczne w Polsce, p ięknie położone , 
nad Morsk im Okiem, odwiedza rocznie m i - i 
I lon m i ł ośn ików Tat r . N i c dz iwnego , że i 
się r o zbudowuje . Kon i e c p r a c — 1 czerwca. 

B Y T O M ( Ka t ow i ck i e ) — Szybko postępuje i 
naprzód rozbudowa Centra lnego Szpitala 
Górn iczego . W sumie będz ie tu 10 oddz ia- i 
ł ó w z 710 łóżkami . Z 450 już is tn ie jących i 
m i e j s c w t y m szpitalu skorzystało w < 
ub i eg ł ym roku 4500 pac j en tów. 

B Y D G O S Z C Z — Zak łady „ E l t r a " znane ze i 
św ie tnych t ranzys to rowych rad ioodbiorn i -
k ó w pomyś la ły o kobietach. W y p r o d u k u j ą ' 
b o w i e m w t y m roku 70 tys ięcy es te tycz - ' 
nych, l ekk ich suszarek do w łosów. 

B I A Ł Y S T O K — N a budowę ki lkunastu w o -
doc i ągów w e ws iach odczuwa jących n i e - ' 
dostatek dobre j w o d y p i tne j w y d a się 
w t e j p ięc io latce 17,5 mi l iona z łotych. 

M Y D L N I K I ( K r a k o w s k i e ) — Z ło te karp ie , 
z łote szczupaki, z łote l iny p ł y w a j ą sobie 
tu w l icznych stawach, hodowane przez 
s tac ję doświadcza lną K r a k o w s k i e j W y ż -
sze j Szko ły Ro ln i c ze j . Choć m a j ą z łote 
łuski, r yby te w smaku są podobne do 
swych z w y k ł y c h siostrzyc. 



GAWĘDA 
Kiedy Henryk Walezy zwiał >z Polski? • 130 
tysięcy subskrybentów • 13 tomów.^lOOO auto-

rów • Jak najbardziej aktualne 

Co to znaczy „Bawean"?* 
W którym roku Henryk Wa-
lezy zwiał z Polski? Jak ma-
lował Watteau? 

Każdy z nas napotyka w 
życiu pytania, na które nie 
potrafi od razu odpowie-
dzieć. Wówczas trzeba sięgnąć 
do książki, sprawdzić. Naj-
łatwiej oczywiście w ency-
klopedii. Za czasów Arystote-
lesa jeden wielki umysł mógł 
ogarnąć całość wiedzy. Dzi-
siaj trzeba tysięcy umysłów, 
by stworzyć encyklopedią. 

W Polsce posługiwano się 
w ostatnich kilkudziesięciu 
latach przede wszystkim en-
cyklopediami zagranicznymi, 
ponieważ ostatnia pełna pol-
ska encyklopedia powszechna, 
encyklopedia Orgelbranda (16-
tomowa) wyszła w latach 1904. 
To właściwie jedyna dotych-
czas pełna polska encyklope-
dia; wszystkie inne nie były 
dokończone, przede wszyst-
kim wskutek zmiennych lo-
sów kraju. Pomocniczą rolę 
odgrywała w okresie między-
wojennym 6-tomowa ilustro-
wana encyklopedia Trzaski, 
Everta i Michalskiego pod re-
dakcją Stanisława Lama.. Po 
wojnie ukazała się mała En-
cyklopedia Powszechna Pań-
stwowych Wydawnictw Nau-
kowych, która osiągnęła na-
kład 400 tysięcy egzemplarzy, 
ale ze względu na swą szczu-
płość nie mogła oczywiście 
spełniać roli „wszechwiedza". 
Tak więc trzeba było się po-
sługiwać encyklopediami za-
granicznymi, trudno dostęp-
nymi i drogimi. 

W tej sytuacji przystąpiono 
w Polsce do wydania Wiel-
kiej Encyklopedii Powszech-
nej, której pierwszy tom uka-
zał się właśnie na rynku księ-
garskim. Ale nie ma go w 
sprzedaży otwartej, ponieważ 
130 tysięcy ludzi podpisało 
subskrypcję jeszcze o rok 
wcześniej i oni przede wszy-
stkim otrzymają encyklope-
dię. Zawierać ona będzie 13 
tomów, 12 tysięcy stronic, 
82 tysiące haseł i 12 tysięcy 
iłustracji. Teksty encyklope-
dii zostały napisane przez 
1000 autorów; w jej redakcji 
pracuje 100 redaktorów. W 
W Radzie Naukowej, powoła-
nej przez Polską Akademię 
Nauk i Ministra Szkolnictwa 
Wyższego, zasiadają najwy-
bitniejsi uczeni polscy wielu 
specjalności, a zespół ten 
opiera się na doświadczeniach 
zagranicznych instytucji wy-
dawniczych, jak np. Larousse'a 
w Paryżu i innych. Jest to 
więc dzieło dojrzałe, którego 
brak niesłychanie dawał się 
odczuwać w Polsce nie tylko 
ludziom pracującym nauko-
wo, pisarzom i publicystom 
czy nauczycielom, ale wprost 
każdemu człowiekowi. 

Sięgam po pierwszy tom, 
wydany bardzo pięknie, za-
wierający 838 stron i dopro-
wadzony od hasła „a" do hasła 
„Bleuler Eugen". Bleuler był 
znanym psychiatrą szwajcar-
skim. Niemal tuż przed nim, 
na ostatniej stronicy tego to-
mu znajdujemy hasło „Bleriot 
Louis" wraz ze zdjęciem tego 
francuskiego pioniera lotni-
ctwa, konstruktora samolo-
tów i pilota. 

Jednakże hasła takie jak 
„Bleuler" lub „Bleriot" można 

znaleźć również w innych en-
cyklopediach. Za to polska en-
cyklopedia zawiera wiele ha-
seł, których gdzie indziej nie 
znajdzie się. Oto na przykład 
hasto „Adwentowicz Karol' 
wraz ze zdjęciem wielkiego 
polskiego aktora, oto hasła 
o polskich agencjach pra-
sowych, o studenckim klu-
bie sportowym „Akademicki 
Związek Sportowy" — AZS, 
o „Akcie 5 listopada", tj.^ ma-
nifeście wydanym przez gen. 
gubernatorów okupowanego 
Królestwa Polskiego w 1916 r., 
0 działaczach politycznych 
polskich dnia dzisiejszego itp. 
itp. 

Istotne jest również to, że 
encyklopedia jest nad wyraz j 
aktualna. Tak np. przy^ haśle , 
„Andrychów" o miasteczku w , 
woj. krakowskim znajdujemy { 
informacje o kombinacie włó- i 
kienniczym, który tam pow-' 
stał w ostatnich latach. Znaj- ' 
dujemy także np. hasło „Anie- [ 
lewicz Mordechaj" — o przy-
wódcy powstania w warszaw- ( 
skim getcie (20-lecie powsta- i 
nia będzie wkrótce uroczyście ' 
obchodzone w Polsce). Przy ' 
haśle „Anouilh Jean" znajdu- ' 
jemy już informacje o powo- ' 
jennych premierach tego zna- , 
komitego francuskiego drama- | 
turga w Polsce. A przy haśle i 
„alkoholizm" — także stresz- ' 
czenie ustawy antyalkoholo- ' 
wej obowiązującej w Polsce ' 
od 1959 roku. 

I dalej: hasło „Alpinizm" 
zawiera nie tylko artykuł ' 
opisujący dzieje alpinistyczne, | 
rysunki sprzętu alpinistyczne- i 
go, ale także tabelę z najważ- i 
niejszymi polskimi wyprawa- i 
mi alpinistycznymi wraz z' 
wyprawą na Hindukusz w ' 
1960 r., a hasła „Albania" \ 

1 „Algieria" — opis ostatnich ] 
wydarzeń na terenie tych i 
krajów. 

Liczne tablice i wkładki \ 
kolorowe, dóbrze wykonane, i 
mnóstwo zdjęć i map wska- < 
żuje na to, że wydawnictwo ' 
to, które cieszy się ogromnym ' 
zainteresowaniem w Polsce, ] 
spełni pokładane w n i m na-
dz ie je . 

Marian 

Klinika chirurgiczna w e Wroc ławiu specjalizuje się w chirurgii serca I klatki piersiowej 

WYBITNE OSIĄGNIĘCIA 
WROCŁAWSKIEJ KLINIKI 
P R O F E S O R A BROSSA 

N a prze ł omie X I X i X X 
w i eku w k l in ice chirurg icz-
ne j prof . Jana Miku l i cza R a -
deck iego w e Wroc ław iu , zna-
komi t ego chirurga i uczonego, 
Po laka z pochodzenia, doko-
nano p i e rwsze j pomyś lne j 
operac j i o twarc ia k latk i p i e r -
s iowe j . T ę wspania łą t rady -
c j ę szkoły Miku l i cza pod j ą ł 
polski p ionier nowoczesne j 
torakochirurg i i , czy l i ch irurg i i 
k latki p i e rs i owe j , pro f . dr 
W ik t o r Bross. 

P r z ed k i lku laty k l in ika 
prof . Brossa, nosząca o f i c j a l -
ną n a z w ę I I K l i n i k i Chi rur-
g i czne j A k a d e m i i M e d y c z n e j 
w e Wroc ł aw iu , przeszła do 
na jnowsz e j gałęz i chirurgi i , 
m ianow ic i e chirurg i i serca i 
w i e lk i ch naczyń. 16 lutego 
1958 roku prof . Bross doko-
nał p i e rwsze j w Po lsce ope -
rac j i na o t w a r t y m sercu. B y l 
to w i e l k i dz ień po lsk ie j kar -
d iochirurg i i i w szczegó lno-
ści — wroc ł awsk i e go ośrodka 
kard iochirurg icznego. N i e w i e -
le ponad rok późnie j , 11 m a r -
ca 1959 roku, r ówn i e ż po raz 
p i e rwszy w Polsce, pro f . 
Bross dwukrotnie^ wy łąc za ł 
serce z krążenia dla usunięcia 
w a d serca. 

W ślad za t y m i dwoma pio-
nierskimi ope rac j ami poszła 
cała seria w y j ą t k o w o t rud-
nych zab i egów — operac j i na 
o t w a r t y m sercu bądź opera-
c j i w i e lk i ch naczyń : usunięcie 
skomp l ikowane j w a d y serca, 
wyc i ęc i e tętniaka aor ty brzu-
sznej połączone z przeszcze-

pem homop las tycznym (natu-
ra lnym) , wyc i ę c i e zwężen ia 
aorty p i e r s i owe j i przeszcze-
pienie tkanki z t w o r z y w a 
sztucznego. 

Poza t y m w k l in ice pro f . 
Brossa w y k o n u j e się ope rac j e 
ze wszys tk i ch dz ia łów chirur-
gii. W y s t a r c z y w y m i e n i ć n a j -
ważn i e j s z e ich rodza j e , w 
k tó rych uzyskane rezu l ta ty 
uchodzą za w y b i t n e : chirur-
gia żołądka, dróg żó łc iowych, 
trzustki, j e l i ta grubego. Ba r -
dzo dobre w y n i k i os iągnięto 
tu także w zakres ie chirurg i i 
k latk i p i e rs i owe j , dok ładn ie j 
zaś — n o w y c h metod opera-
c y jnych stosowanych w l e -
czeniu gruź l i cy płuc i chorób 
na r ządów klatk i p i e rs iowe j . 
Opracowano tu w łasne o r yg i -
na lne me t ody postępowania 
w leczeniu ropnych schorzeń 
opłucnej 1 płuc, r zadkich 
schorzeń pasożytn iczych płuc 
oraz guzów śródpiersia. 

M ia rą autorytetu, j ak im 
cieszy się prof . Bross w m i ę -
d z yna rodowe j opinii l ekar -
skie j , mogą być m.in. dwa 
cenne dary zza oceanu, o f i a -
r owane I I K l i n i c e Chi rurg icz -
ne j A k a d e m i i M e d y c z n e j w e 
Wroc ł aw iu . P i e r w s z y m by ł 
aparat sztuczne płuco-serce 
t ypu Kay -Cross , umoż l iw ia -
jący wy łąc z en i e pracy serca 
podczas operac j i i pozaustro-
j o w e krążen ie krwi . P r o f . 
Bross o t r z yma ł go w roku 
1959 od Po l ish Inst i tute of 
A r t s and Sciences w N o w y m 
Jorku. W t rzy lata późn ie j . 

• T e ż n i e w i e d z i a ł e m . T o n a z -
w a w y s p y i n d o n e z y j s k i e j . 

U M O W A H A N D L O W A : 
POLSKA — NIEMIECKA 

REPUBLIKA 
FEDERALNA 

W Wars zaw i e podpisano 
3- letnią u m o w ę handlową 
między Po lską i N i emiecką 
Republ iką Federa lną . U z g o d -
nione l isty t o w a r o w e będą 
stanowić pods tawę ob ro t ów 
pomiędzy obu k r a j a m i w la -
tach 1963—1965. P o stronie 
polskiego eksportu rozszerzo-
no l istę t o w a r ó w pr zemys ło -
wych , np. a r t yku łów che-
micznych (moż l iwość p o d w o -

jenia dostaw). Istotny wzros t 
dotyczy drewna i w y r o b ó w z 
drewna, mate r ia łów b u d o w -
lanych, różnego rodza ju m a -
szyn i urządzeń, w y r o b ó w 
wa l cowanych oraz innych ar -
t yku łów polskiego przemys łu 
c iężk iego i l ekk iego oraz g o -
t owych t o w a r ó w pr zemys ło -
wych . 

W zakresie a r t yku łów ro l -
no-spKJŹywczych ustalono pe r -
spek tywy wzrostu eksportu 
do N i em i e ck i e j Repub l ik i F e -
dera lne j , tak pod w z g l ę d e m 
asortymentu, iak i i lości (w 
t ym o w o c ó w , w a r z y w oraz 
konserw) . 

Dos tawy z N i em i e ck i e j R e -
publ ik i Fede ra lne j do Po l sk i 
o b e j m u j ą : maszyny różnego 
rodza ju , ar tykuły chemiczne, 
żelazo < stale c iągnione i w a l -
cowane na z imno, w y r o b y 
mechanik i p r e c y z y j n e j i o p -

tyczne. Ponadto p r z ew idu j e 
się dostawy do Po lsk i : w y r o -
b ó w e lektrotechnicznych, m e -
tal i i p ó ł f ab r yka t ów n ieże laz-
nych, w y r o b ó w ogn io t rwa łych 
i szeregu innych t owarów . W 
zakresie n iemieck ich dostaw 
agrarnych ustalono m.in. 
w ie lkośc i dostaw bydła zaro -
dowego i n iektórych innych 
produktów. 

Osiągnięto równ ież porozu-
mienie zapewn ia jące j edna -
kowe t raktowanie żeg lug i 
morsk i e j obu k r a j ó w na zasa-
dzie wza j emnośc i . Komun ika t 
o rokowan iach in fo rmuje , iż 
zostało p r zew idz iane o twarc i e 
w Wars zaw i e w n ied łu-
g im czasie Przeds tawic i e l s twa 
H a n d l o w e g o N i em i e ck i e j R e -
publ ik i Federa lne j . Po l sk i e 
przedstawic ie ls two hand lowe 
w N R F istnie je już od szere-
gu lat. 

Profesor dr Wiktor Bross 

jesienią 1962 roku, amerykań -
ska fundac ja dobroczynna 
C A R E oddała do dyspozyc j i 
prof . Brossa sztuczne płu-
co-serce typu Mayo -G ibbon , 
aparat skonstruowany na za-
sadzie już nie mechanicznego, 
lecz e l ekt ron icznego s t e rowa-
nia p r z e p ł y w e m krw i . A p a r a -
tura G i b b o n - M a y o stanowi 
ostatnie s łowo e lektron ik i w 
służbie kardiochirurg i i . W a r -
to też dodać, że o f i a r owany 
W r o c ł a w o w i egzemplarz jest 
j e dnym z trzech apara tów t e j 
r e n o m o w a n e j mark i zna jdu-
jących się na kontynenc ie 
europe jsk im. 

K l in ika prof . Brossa ut rzy -
m u j e bardzo ż y w e kontak-
ty z zagran icznymi ośrodkami 
kard lo - i to rakoch i rurg iczny-
mi. Rep re z en tu j e też ona bez 
wątp i en ia wysok i poz iom eu-
rope jsk i , za dowód czego słu-
żyć mogą opinie takich zna-
komitośc i św i a t owe j chirur-
gii , j ak pro f . Swan z Denver , 
pro f . Ba i l ey z F i l ade l f i i , pro f . 
De Backey z Houston, prof . 
Derra z Düsse ldor fu, prof . 
Zenker z Monachium, pro f . 
Hus fe ld t z Kopenhag i . 

Udz ia ł w l icznych z jazdach 
i kongresach naukowych za 
granicą, częste w i z y t y gości 
zagranicznych w kl inice w r o -
c ławsk ie j służą w y m i a n i e do-
świadczeń. Soc iété Interna-
t ionale de la Chi rurg ie oraz 
Société Internat ionale de la 
Chi rurg ie Card io -Vascu la i re 
naf la ły prof . Brossowi tytuł 
swego członka. T o w a r z y s t w o 
Ch i ru r gów Po lsk ich w y b r a ł o 
go na prezesa. 

K i l ka tysięcy operac j i , w 
t y m ki lkadzies iąt operac j i na 
o t w a r t y m sercu, s tanowią do-
robek pro f . Brossa jako ch i -
rurga. Dopełnia go l iczba po-
nad 200 prac naukowych z 
dz iedz iny doświadcza lne j i 
k l inicznej , opub l ikowanych w 
w i e lu j ę zykach i w i e lu kra-
jach. 



v X A CA^ 

I K S I Ę Ż Y C 
D O C Z E K A Ł SIĘ A T L A S U 

M O S K W A . Uczeni radzieccy i ame-
rykańscy pracują nad atlasem Księży-
ca w skali 1 do 1.000.000. Będą na nim 
zaznaczone m.in. góry 1 doliny, jak 
również skala wysokości, mająca od-
powiadać ziemskiemu odniesieniu do 
„poziomu morza". 

W S Z Y S T K O O OAS 
P A R Y Ż . P o aresztowaniu b. p łk A r -

gouda i „un ie ruchomien iu " Bidaulta 
m ó w i się — w oparc iu o dane min is -
ters twa spraw wewnę t r znych , że I ) na -
stępcą A r g o u d a zostanie b. pu łkown ik 
Dufour , 2) O A S boryka się z t rudnoś-

c iami f i nansowymi , bo banki zagran icz -
ne o d m a w i a j ą w y d a n i a j e j funduszów 
z a k a m u f l o w a n y c h pod nazw iskami p o d -
s taw ionych osób (m imo to O A S u t r z y -
muje ' nadal 200 płatnych ur zędn ików 
w e F r a n c j i i 1Q0 w Hiszpani i ) , 3) G o -
dard i Vaudrey u k r y w a j ą s ię w Po r tu -

gallL: 

Z W I E R Z Ę T A A K T O R A M I 
LONDYN. W hrabstwie Oxfordshire 

w Wielkiej Brytanii otwarto szkołę 
aktorską dla zwierząt dla potrzeb fil-
mu i telewizji. „Uczęszczają" do niej 
lwy, konie, wiewiórki, kozy, borsuki, 
psy i koty. Obok tresury szkolenie 
obejmuje także obycie z warunkami w 
atelier. 

r n ^ s j Y T 
i FAKTY 

M A R Z E C 
^ M I Ę D Z Y N A R O D O W Y B A N K O D B U D O -

W Y I R O Z W O J U u d z i e l i I n d i i n a r o z b u -
d o w ę k o l e j n i c t w a p o ż y c z k i w w y s o k o ś -
c i 67,5 m i l i o n a d o l a r ó w n a 50 l a t . 

^ 11000 O S Ó B P O N I O S Ł O S M I E R C w s k u -
t e k w y b u c ł i u w u l k a n u A g u n g n a , , n a j -
p i ę k n i e j s z e j w y s p i e ś w i a t a — B a l i w I n -
d o n e z j i 400 t y s i ę c y z o s t a ł o b e z d a c ł i u 
n a d g ł o w ą . 

^ R Z Ą D N R F , Z A K A Z A Ł D O S T A W Y D O 
Z S R R u p r z e d n i o z a k o n t r a k t o w a n y c h r u r 
s t a l o w y c h o s z e r o k i m p r z e k r o j u . F i r m y 
b r y t y j s k i e p o d j ę ł y r o z m o w y n a t e m a t 
d o s t a w taTs ich r u r d l a Z S R R . 

A B R Y T Y J S K I M I N I S T E R S P R A W Z A -
G R A N I C Z N Y C H L O R D H O M E o p o w i e -
d z i a ł S ię z a u t w o r z e n i e m w i e l o p a ń s t w o -
w e j s i ł y n u k l e a r n e j n a p o s i e d z e n i u R a d y 
N A T O w P a r y ż u ( 2 0 . I I I . ) . 

A U N E S C O W Y S T Ą P I Ł A Z N O W Y M A P E -
L E M o 23 m i l i o n y d o l a r ó w p o t r z e b n e d l a 
u r a t o w a n i a z a b y t k ó w s t a r o ż y t n e j ś w i ą -
t y n i n u b i j s k i e j , k t ó r a u l e g n i e z a t o p i e n i u 
p r z e z w o d y N i l u p o w y b u d o w a n i u T a -
m y A s s u a ń s k i e j . 

^ P R Z Y W Ó D C A Ł A B O U R P A R T Y H A -
R O L D W I L S O N o p o w i e d z i a ł s i ę p o n o w -
n i e z a k o n i e c z n o ś c i ą u z n a n i a w , » p e w -
n y m s t o p n i u " N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i D e -
m o k r a t y c z n e j ( 2 0 . I I I . ) . 

A P R Z E W O D N I C Z Ą C Y F R A K C J I P A R L A -
M E N T A R N E J C D U / C S U V O N B R E N T A -
N O z o s t a ł p r z y j ę t y p r z e z p r e z y d e n t a 
K e n n e d y ' e g o . T e m a t e m r o z m o w y b y ł a 
m . i n . w i z y t a K e n n e d y ' e g o w B o n n i 
e w e n t u a l n i e w B e r l i n i e Z a c h o d n i m 

^ P O D R U G I M E T A P I E E G I P S K O - S Y R Y J -
S K O - I R A C K I C H r o k o w a ń o g ł o s z o n o k o -
m u n i k a t , s t w i e r d z a j ą c y , ż e u t o r o w a n a 
z o s t a ł a d r o g a „ u t w o r z e n i a f e d e r a c j i r ó w -
n y c h p a ń s t w a r a b s k i c h " . ( 2 1 . I I I , ) . 

A T Z W . „ K O M I S J A C L A Y * A ' » Z A L E C I Ł A 
Z M N I E J S Z E N I E o CO n a j m n i e j 500 m i l i o -
n ó w d o l a r ó w r o c z n i e — p o m o c y w o j s k o -
w e j i g o s p o d a r c z e j U S A d l a i n n y c h 
p a ń s t w n a n a d c h o d z ą c e 3 l a t a . 

A M I N I S T E R O B R O N Y Z S R R , M A R S Z A -
Ł E K M A L I N O W S K I u d a ł S i ę z w i z y t ą d o 
I n d o n e z j i i d o B i r m y . 

A T R W A J Ą C Y 107 D N I S T R A J K D R U K A -
R Z Y N O W O J O R S K I C H z a k o ń c z y ł s i ę 
s u k c e s e m s t r a j k u j ą c y c h . 

A W R Z Y M I E Z A K O Ń C Z Y Ł Y S I Ę R O Z -
M O W Y P R Z E D S T A W I C I E L I Z S R R I U S A 
w s p r a w i e w s p ó ł p r a c y w d z i e d z i n i e p o -
k o j o w e g o w y k o r z y s t a n i a p r z e s t r z e n i k o s -
m i c z n e j . O b y d w i e s t r o n y o s i ą g n ę ł y p o -
r o z u m i e n i e ( 2 0 . I I I . ) . 

A W Z S R R W Y S T R Z E L O N O T R Z Y N A S -
T E G O S A T E L I T Ę Z I E M I z Serii „ K o s -
m o s " ( 21 . I I I . ) . 

A N A M I Ę D Z Y N A R O D O W E J K O N F E R E N -
C J I P R A S O W E J w B e r l i n i e w s c h o d n i m 
u j a w n i o n o n o w e d o w o d y ś w i a d c z ą c e o 
h i t l e r o w s k i e j p r z e s z ł o ś c i s e k r e t a r z a s t a n u 
N R F H . G l o b k e g o ( 2 1 . I I I . ) . 

A A L G I E R S K I P R E M I E R B E N B E L L A 
n a z w a ł f r a n c u s k ą p r ó b ę n u k l e a r n ą n a 
S a h a r z e , , c i o s e m w z a s a d ę n i e p o d l e g ł o ś c i 
A l g i e r i i " i w y s t ą p i ł z w n i ó s k i e m p o d j ę -
c i a r o k o w a ń n a t e m a t r e w i z j i u k ł a d ó w 
z E v i a n . 
B E Z R O B O C I E W U S A W Z R O S Ł O W L U -
T Y M d o n a j w y ż s z e g o p o z i o m u w c i ą g u 
o s t a t n i c h 14 m i e s i ę c y , o s i ą g a j ą c 6,1 p r o -
c e n t s i ł y r o b o c z e j , w o b e c / 5 , 8 p r o c e n t w 
s t y c z n i u b r . 

A Z G R O M A D Z E N I E P A R L A M E N T A R Z Y S -
T Ó W E W G O B R A D O W A Ł O w S t r a s b u r -
g u n a d k o l e j n y m f i a s k i e m r o z m ó w b r u k -
s e l s k i c h w s p r a w i e p r z y s t ą p i e n i a W . 
B r y t a n i i d o W s p ó l n e g o R y n k u ( 25—30 . I I I . ) 

A D W U S T R O N N E R O Z M O W Y R A D Z I E C -
K O - A M E R Y K A ^ S K I E w s p r a w i e B e r l i n a 
z o s t a ł y w z n o w i o n e w W a s z y n g t o n i e . R o z -
m o w y t e z o s t a ł y p r z e r w a n e w p a ź d z i e r -
n i k u u b i e g ł e g o r o k u ( 2 6 . I I I . ) . 

K T O PO A D E N A U E R Z E ? 
B O N N . Jak w y n i k a z ankiety, p r z e -

p rowadzone j przez zachodnion iemieck i 
Instytut Badania Op in i i Pub l i c zne j 
A l lensbacha, na jw i ęks z e szanse na o b j ę -
cie urzędu kanclerza N R F ma nadal 
L u d w i g Erhard. Co p r a w d a w t y m r o -
ku uzyskał 40 proc. g łosów, gdy w 1962 
roku — aż 54 proc. 

Wzros ła jednocześnie popularność 
ministra spraw zagranicznych N R F 
Gerharda Schroedera. W ub. roku na 
Schroedera padło t y lko 3 proc. g łosów, 
obecnie stał się on kandyda t em nr 2, 
uzyskując 17 proc. g łosów. 

B. min is ter obrony, F rane Joseph 
Strauss, n i egdyś „ m u r o w a n y " k a n d y -
dat na następcę starego kanclerza, 
o t r z yma ł ty lko I proc g łosów, wobec 
4 proc. w 1962 r. 

J E D Y N Y H O N O R O W Y 
O B Y W A T E L U S A 

WASZYNGTON. Izba Reprezentan-
tów uchwaliła ustawę, upoważniającą 
prezydenta Kennedy'ego do uznania sir 
Winstona Churchilla obywatelem ho-
norowym Stanów Zjednoczonych. Uko-
ronowano w ten sposób pięcioletnie 
wysiłki amerykańskich kongresmenów 
zmierzające do oddania najwyższego 
hołdu ostatniemu z żyjących przedsta-
wicieli wojennej Wielkiej Trójki. 

Kiedy w 1958 r. senator Francis Wal-
ker wystąpił z wnioskiem w tej spra-
wie, pierwszy zaprotestował sam zain-
teresowany, oświadczając, że jest pół-
- Amerykaninem i woli „na tym po-
przestać, niżu uzyskać oficjalną pie-
częć na uczuciach i szacunku, jaki ży-
wi dla USA". 

S Z T U C Z N A SMIERC 
S A N F R A N C I S C O . D w a j uczeni ame -

rykańscy d r D. P in to i dr V . R ichards 
os iągnę l i sukces w badaniach nad k rą -
żen iem k r w i i oddychan iem. Uda ło im 
się ws t r z ymać te o b y d w a procesy ż y -
c i owe u k i lkudzies ięc iu psów, umiesz-
cza jąc je w oz i ęb ione j komorze ciśnień. 
Zw i e r z ę t a p r zez godz inę nie w y k a z y -
w a ł y pods t awowych f u n k c j i ż y c i owych . 
P o t e m p o w o l i doprowadzano j e do no r -
ma lnych w a r u n k ó w ciśnienia i temrpe-
ratur. Wszys tk ie psy p r z e ży ł y ekspe -
r y m e n t i w y s z ł y z k o m o r y całe i 
zdrowe . 

N i e p i e r u j s z g t o r a z 
Od początku bieżącego stulecia 

górn icy kopalń węg l a , w szczegó l -
ności N o r d i Pas-de-Ca la is , w i e l o -
krotn ie p o d e j m o w a l i w a l k ę o p o -
p r a w ę w a r u n k ó w bytu i pracy . W 
okresie tzw. „ be l l e - époque " p r z ep ro -
wadzono dwa pKjtężne s t ra jk i : p i ę -
c i o t ygodn iowy w 1902 r. i sześcioty-
godn i owy w 1906 r. o w p r o w a d z e n i e 
ośmiogodz innego dnia pracy i piod-
w y ż k ę płac. W 1920 r. górn icy p o -
rzuci l i kopa ln ie na cz tery tygodn ie 
so l idaryzu jąc się z wa lką ko l e j a r zy . 
Dz i es i ęc i odn iowy s t ra jk l i s topadowy 
w 1951 r. zmierza ł do obrony syste-
mu ubezpieczeń chorobowych, a s ie-
demnas todn iowy w sierpniu 1953 
roku .— zdobyczy emery ta lnych . 
Szczegó lnego nasi lenia nabrała w a l -
ka s t r a j kowa w latach 1947 i 1948, 
k i edy to kopa ln ie zamar ły ko l e jno 
na 9 i 8 t ygodn i . Do żądań na-
tury ekonomiczne j do łączono w ó w -
czas w y r a ź n e pos tu la ty . po l i t ycz -
ne, a przede ws z y s tk im p o k o j o w e g o 
ro-związania kon f l i k tu indochiń-
skiego. 

Z e s w e j stromy górnicy Decaze -
v i l l e p r z ep rowadz i l i na prze łomie 
1961/1962 r. g łośny, s i edmio t ygod -
n i o w y s t ra jk p r z e c iw zwo ln i en iom z 
pracy i p r zec iw zamykan iu szybów. 

Oczyw iśc i e lista ta nie jest k o m -
pletna, obe jmu j e t y lko n a j b a r d z i e j 
znane przyk łady . N i e sposób zresz-
tą w y l i c z y ć wszys tk ich mnie jszych , 
l oka lnych s t r a j k ó w 1 innych w y s t ą -
pień gó rn ików francuskich. 

N a marg ines ie ostatniego s t ra jku 
g ó r n i k ó w nie od rzeczy będz ie p r z y -
pomnieć ï ) ods tawowe dane ostatn ie-
go sprawozdania Europe j sk i e j 
Wspó lno ty W ę g l a i stal i C E C A , z 
którą kopa ln ie f rancuskie zw iąza ł y 
swe losy. Uderza f a k t zasadniczy : 
po z y c j a p roducentów sześciu k r a j ó w 
„ M a ł e j E u r o p y " u lega dalszemu p o -
gorszeniu w stosunku do konkuren-
t ó w zagranicznych. G loba lna p r o -
dukc ja „ 6 " — 227 m in ton w ę g l a 
spadła o l,3Vo, podczas g d y zapo -
t r z ebowan i e u t r zyma ło się na t y m 
s a m y m poz iomie . Wzrós ł natomiast 
znacznie impor t w ę g l a a m e r y k a ń -
skiego i ang ie lsk iego . 

C i e k a w e jest r ówn i e ż inne z j a -
wisko. W 1962 roku 33.600 gó rn i ków 
ÏKjrzuci lo de f i n i t ywn i e kopaln ie . N i e 
zostal i on i zastąpieni. W 1952 roku 
655 tys. g ó rn i ków pracowa ło w sześ-

C i e m n e l u b i a s n e, P I J C I E P I W O 
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ciu k ra j a ch Wspó lnego Rynku. D z i -
s ia j l iczba ich spadła do 470 tys. 

Równo l e g l e rośnie w y d o b y c i e w ę -
gla na górn ika : o 5,6»/o w roku 
ub ieg łym, a nawe t o 7,4% w 1961 r. 
Mechan i zac ja kopa ln i 1 automatyza -
c ja pracy t łumaczą ten proces. 

B y ł o b y rzeczą interesującą d o -
w iedz i eć się, j ak postępuje w świe t l e 
tych p r z emian ewo luc ja płac gó rn i -
ków . Sprawozdan i e C E C A mi l c zy 
j ednak na ten temat. 

S N P A 
Podczas w i e lk i ch s t r a j k ó w m a r -

cowych w p i e rws z e j l in i i f r on tu 
soc ja lnego znaleź l i się górn icy i r o -
botn icy Société nat ionale des pé t ro -
les d 'Aqui ta ine . O l b r z y m i ten k o m -
binat pe t rochemiczny , znany w e 
F r a n c j i 1 na ca łym świec ie , p o k r y -
w a po ł owę zapot rzebowania k r a j u 
dostarczając dz iennie 20 m i n m^ 
gazu do p r ze róbk i lub bezpośrednie-
go użyc ia . 

W początkach marca K o m i t e t 
M i ę d z y z w i ą z k o w y , k tó ry g rupu j e 
przeds tawic i e l i S N P A o raz innych 
uspołecznionych przeds ięb iors tw 
okręgu, p r zeds taw i ł swe żądania ce-
l em „ r a t t r apage " płac personelu w 
stosunku do z a r obków innych ka t e -
gor i i gó rn ików . Jeden b o w i e m sta-
tut obow ią zu j e g ó rn i ków kopa lń 
w ę g l a i p r a c o w n i k ó w S N P A . Ż ą d a -
nia by ł y umia rkowane : p o d w y ż s z e -
nie p r e m i i od p r o d u k c j i o 0,35''/o, 
p remi i „ n a f t o w e j " o 3"/o — tak sa-
m o jak podnies iono już p r em ię 
„ w ę g l o w ą " — zwiększen ie p r z ydz i a -
ł ó w o p a ł o w y c h i wreszc i e p r z y zna -
nie wynag rodzen i a za 6 dodatko-
w y c h dni świą tecznych w roku. 

T r zeba podkreś l ić , że izba p raco -
d a w c ó w żądania te zaakceptowała , 
j ednakże d y r e k c j a S N P A nie posia-
da swobody działania w p łaszczyź -
nie płac. Dek re t o r e k w i z y c j i ob j ą ł 
część r obo tn ików Lussagnet , gdz ie 
zna jdu ją się w ie lk i e , podz i emne 
składy Lacq . K o n f l i k t u leg ł auto-
matyczn ie zaostrzeniu, a personel 
wysuną ł doda tkowe żądanie o g ran i -
czenia us tawowego tygodnia pracy 
bez zmnie jszenia poborów . 

„ R o z w i ą z a n i e naszych p rob l emów 
może przyn ieść t y l ko udz ie lenie 
d y r e k c j i rea lnych uprawnień , zw ł a -
szcza w dz iedz in ie płac — ośw iad -
czy ł p r zewodn ic zący C G C . — K o m -
binat jest w stanie ix)dnieść płace, 
•zwłaszcza że w y d a t k i personelu nie 
przekracza ją 14»/o ob ro t ów . " 

, O p e r a c j a — P ę d z e l " 
Pięc iuset ochotn ików, ludz i w s z y -

stkich z a w o d ó w 1 klas, z g rupowa-
I nych w czterdziestu ekipach ruszyło 
I p e w n e j m a r c o w e j soboty do Be l l e -
I v i l l e , dz iewię tnaste j dz ie ln icy P a r y -
I ża. P r z e z d w a dni p rowadz i l i oni 
I „ o p ć r a t i o n ^ i n c e a u " . T a f o rmuła 
I p racy społecznej zastąpiła i m n a j -
I p i ękn ie j s zy week - end . Chodzi ło po 
I prostu o doiarowadzenie do porząd-
I ku 1 odma l owan i e mieszkań star-
I szych osób, „ économiquement 
I fa ib les " , k tó rych nie stać na mura -
' rza czy i nnego robotn ika — spec ja -
' l istę. W m i g wąsk i e i duszne k o r y -
' tarze zapuszczonych d o m ó w w y p e ł -
' n i ly się sk romnym doby tk i em star-
' ców. Ochotn icy w „ sa lope t t e " z w i -
ja l i się t ymczasem w mieszkaniach. 

W roku ub ieg łym, w ramach ana -
log iczne j akc j i , ochotn icy odnow i l i 
300 mieszkań w Pa ry żu . Wcześn ie j 

I j eszcze od remontowa l i d o m y opusz-
czone j przez m ieszkańców wiosk i , 

^ doprowadz i l i e lektryczność i w o d ę 
I odda j ą c pomieszczenia bezdomnym. 
I W i d z i a n o ich r ó w n i e ż p r z y pracy 
podczas katastrof ż y w i o ł o w y c h w 
Ga rd i F r e jus w 1958 r. i w 1959 r. 

P r z y k ł a d godny naś ladowania ! 

B. M. 



i s t n i e j ą c e w K ę d z i e r z y n i e p o d O p o l e m b u * 
d y n k i i u r z ą d z e n i a w o j n a o b r ó c i ł a w p e -
r z y n ę . J a k w O ś w i ę c i m i u , n i e b y ł o t u m o w y 
o o d b u d o w i e . T r z e b a b y ł o b u d o w a ć o d p o d -
s t a w . T a k t e ż s i ę s t a ł o i o t o d z i s i a j d z i a ł a 
t a m w i e l k i k o m b i n a t i k i l k a f a b r y k n a w o -
z ó w s z t u c z n y c l i , a m o n i a k u , t w o r z y w 
s z t u c z n y c h » s u r o w c ó w i p ó ł f a b r y k a t ó w . 

C ' e s t à l ' e s s o r d e l a c ł i i m l e q u e l ' o n 
m e s u r e a c t u e l l e m e n t l e d e g r é d e „ m a -
t u r i t é " i n d u s t r i e U e d e c l i a q u e p a y s . 
P o i n t n ' e s t d e d o m a i n e o ù l a c ł i i m i e 
n ' a i t s o n m o t à d i r e . 

L a P o l o g n e n ' é c h a p p e p a s à c e t t e l o i . 
L ' i n d u s t r i e c h i m i q u e p r o d u i t 6 à 7 f o i s 
p l u s q u ' a v a n t - g u e r r e . L a n a i s s a n c e d e s 
g r a n d s c o m b i n a t s d ' O ś w ł ę c i m , K ę d z i e -
r z y n , l a d é c o u v e r t e d e n o u v e l l e s r e s s o u r -
c e s m i n é r a l e s , l a c o n s t r u c t i o n d ' u n g r a n d 
c e n t r e p é t r o c h i m i q u e e t c , p e r m e t t e n t 
u n e a u g m e n t a t i o n a n n u e l l e d e l a p r o d u c -
t i o n d e q u e l q u e 20%. R i e n q u ' e n 1962 — 
230 n o u v e a u x p r o d u i t s o n t é t é m i s s u r l e 
m a r c h é , 283 l e s e r o n t e n 1963. E t l a P o -
l o g n e p é n è t r e d e p l u s e n p l u s p r o f o n d é -
m e n t s u r l e s m a r c h é s é t r a n g e r s . P r o -
d u i t s p h a r m a c e u t i q u e s , s o u f r e p u r , e n -
g r a i s , p r o d u i t s d e s y n t h è s e e t c c o n c u r -
r e n c e n t s o u v e n t l e s f a b r i c a t i o n s d e s 
„ g r a n d s " d e l a c h i m i e . 

CHEMIA BUDUJE, 
ŻYWI, UBIERA, LECZY 

w 1962 r o k u c z y n n y c h b y ł o w P o l s c e 7 w i e l k i c h z a k ł a d ó w w y t w a r z a j ą c y c h s z t u c z n e w ł ó k n a ( w 1938 — 2 m a ł e f a b r y k i ) . P r o d u k c j a 
r o c z n a s i ę g a ł a 85.000 t o n . N a z d j ę c i u j e d n a z h a l g o r z o w s k i c h z a k ł a d ó w p r o d u k c y j n y c h p r o d u k u j ą c y c h m . i n . z n a k o m i t e w ł ó k n o 
s t y l o n o w e . W t y m r o k u z a ś r u s z a w T o r u n i u f a b r y k a „ e l a n y " ( t y p u z n a n e g o w e F r a n c j i „ t e r g a l u " ) . P i e r w s z y c h 300 t o n t o 1,8 
m i l i o n a m e t r ó w t k a n i n y , z k t ó r y c h b ę d z i e m o ż n a u s z y ć 600 t y s i ę c y g : a r n i t u r ó w i k o s t i u m ó w . N i e n a j g o r s z y t o s t a r t n o w e j f a b r y k i 

CH Y B A jedno tylko żelazo jest 
w użyciu tak powszechnym 
jak wyroby chemiczne. Służą 
jako odzież, pełno ich w go-
spodarstwie domowym. Ba, 
nasz jadłospis okazałby się 

mocno uszczuplony bez o l e jków ete-
rycznych, barwników, utrwalaczy sma-
kowych itp. Chemia dostarcza przemy-
słowi i budownictwu różnego rodzaju 
tworzywa, farby, lakiery. Życ ie ludzkie 
uległo wydatnemu przedłużeniu •— 
przede wszystkim dzięki lekom — pro-
duktom przemysłu chemicznego. Ro l -
nictwo osiąga plony, o jakich po-
przednie pKjkolenia nawet marzyć nie 
mogły ; sprawiają to nawozy sztuczne, 
chemiczne środki ochrony, roślin. 

N ic przeto dziwnego, że potencjał 
produkcyjny przemysłu chemicznego 
jest traktowany jako najbardzie j mia-
rodajne „świadectwo dojrzałośc i " da-
nego kraju. Im potencjał ten jest w i ęk -
szy, tym wyższy poziom gospodarczy 
i kulturalny społeczeństwa. 

Wie le mi l iardów złotych zainwesto-
wano po wo jn i e w polską chemię. Roz -
w i j a się ona w niespotykanym tempie. 
W ciągu dwóch ty lko lat: 1961 i 1962 
produkcja chemiczna wzrosła o 40 pro-
cent, 6—7-krotnie przekraczając po-
ziom przedwojennego 1938 roku. 

O t o k i l k a l i c z b o b r a z u j ą c y c h w i e l k i 
« k o k , j a k i e g o d o k o n a ł a p o l s k a c h e m i a w 
s t o s u n k u d o o k r e s u p r z e d w o j e n n e g o . 
P r o d u k u j e o n a 

6 r a z y w i ę c e j s o d y k a l c y n o w a n e j 
9 r a z y w i ę c e j s o d y k a u s t y c z n e j 
7,5 r a z a w i ę c e j n a w o z ó w a z o t o w y c h 
6 r a z y w i ę c e j n a w o z ó w f o s f o r o w y c h 

130 r a z y w i ę c e j t w o r z y w s z t u c z n y c h 
336 r a z y w i ę c e j o p o n s a m o c h o d o w y c h . 

N i e t r z e b a d o d a w a ć , ż e o w i e l u p r o -
d u k o w a n y c h o b e c n i e w y r o b a c h p r z e d 
w o j n ą n a w e t n i e s ł y s z a n o . 

W ciągu kilkunastu lat Polska doro-
biła się ogromnych kombinatów che-
micznych, z których każdy składa się 
z ki lku czy kilkunastu fabryk. Stare 
zakłady rozbudowano i zmodernizowa-
no. Powsta ł nowoczesny przemysł f a r -
maceutyczny. Przemysł two r zyw i w łó -

kien sztucznych, ten beniaminek 
współczesnej chemii, znajduje oparcie 
w szeregu wie lkich fabryk. 

Do największych obiektów należy 
Kombinat w Oświęcimiu. Stoi na m i e j -
scu zakładów, które w czasie wo jny 
wybudował koncern I G Farben Indu-
strie. Pracowały w nim tysiące w i ę ź -
niów z pobliskiego obozu masowej za-
głady. Wyco fu jąc się przed Armią R a -
dziecką, hit lerowcy wyw i e ź l i maszyny, 
a zakłady zamienil i w popioły i zg l i -
szcza. 

Po wo jn ie na ich miejscu powstały 
od podstaw zupełnie nowe zakłady. 
Jest to zespół wie lu fabryk i wy twórn i 
najróżniejszych wy robów chemicz-
nych •— sztucznego kauczuku, two -
r z yw sztucznych, rozmaitych surowców 
i pół fabrykatów. 

Polscy naukowcy i inżynierowie 
opanowal i produkcję n iezwykle skom-

pl ikowanych w y r o b ó w — tworzyw 
sztucznych,- włókien syntetycznych, 
f a rb i lakierów. Opracowal i oni w ie le 
oryginalnych metod, stanowiących re -
we lac ję na skalę światową. Wymieńmy 
tu omawianą już w „ T P " meto-
dę o t rzymywania tlenku gl inowego, 
a w ięc aluminium, ze zwyk ł e j polnej 
g l iny czy metodę uzyskiwania kwasu 
siarkowego bezpośrednio z siarki. 

Skoro już mowa o siarce: i>owiodło 
się w ostatnich latach polskim geolo-
gom. Pod Tarnobrzeg iem odkry l i t)Oga-
te złoża rudy s iarkowej . W błyskawicz-
nym tempie je zagospodarowano i oto 
powstał nowy kombinat chemiczny — 
kopalnia rudy, wytwórn ia siarki czy-
stej, fabryka kwasu siarkowego, f ab ry -
ka nawozów fos forowych. Polska 
awansowała do rzędu wie lk ich produ-
centów siarki (w ub. r. 209 tys. 
ton = 4 proc. produkcj i światowej ) , zaś 

K t o ś n i e z n a j ą c y s i ę n a 
« • zeczy s t a n i e z d u m i o n y : 
ł a d n y c h t y p o w y c h d l a 
„ n o r m a l n e j * * f a b r y k i h a l , 
c a b u d o w a ń , w o g ó l e m u -
r ó w . A p r z e c i e ż t o j e d n a z 
n a j w i ę k s z y c h w P o l s c e f a -
b r y k a k w a s u s i a r k o w e g o , 
w y b u d o w a n a n i e d a w n o w 
T o r u n i u . W s z y s t k i e u r z ą -
d z e n i a , c a ł a a p a r a t u r a p r o -
d u k c y j n a — w s z y s t k o n a 
w o l n y m p o w i e t r z u . W z a -
b u d o w a n i a c h z n a j d u j ą s i ę 
t y l k o s t e r u j ą c e a u t o m a t y 
z a p a r a t u r ą k o n t r o l n o - p o -
m i a r o w ą . M ó w i t o o d a l e -
k o p o s u n i ę t y m p o s t ę p i e 
t e c h n i c z n y m i n a u k o w y m 

W 1963 r . p o l s k i e z a k ł a d y 
F a r m a c e u t y c z n e w y p u s z c z ą 
p o n a d 30 n o w y c h l e k ó w , 
m . i n . b i n a z y n ę ( ś r o d e k n a 
n a d c i ś n i e n i e ) , r ó ż n e a n t y -
b i o t y k i , z a s t r z y k i h o r m o -
n a l n e , n o w y ś w i e t n y ś r o -
d e k z n i e c z u l a j ą c y „ E d a m » » 

pod wzg lędem produkcj i kwasu siarko-
wego — 852 tys. ton w ub. r. — „ w y -
skoczyła" na wysokie 12 miejsce 
w świecie (Francja jest siódma). 

N iezwyk ła prężność i dynamika pol -
skiego przemysłu chemicznego w idocz -
na jest nie tylko w liczbach charakte-
ryzujących wzrost i lościowy produkcj i . 
Z roku na rok rozszerza się wachlarz 
produktów. W jednym tylko 1962 roku 
uruchomiono produkcję 230 nowych 
wyrobów. Pozwala to na lepsze zaopa-
trzenie gospodarki rodzimej , jak i na 
zwiększenie eksportu. 

D o s ł o w n i e n i e m a m i e s i ą c a , b y w 
p r z e m y ś l e c h e m i c z n y m n i e u r u c h a m i a n o 
J a k i e j ś n o w e j f a b r y k i , n o w e g o o d d z i a ł u 
p r o d u k c y j n e g o . I t a k n p . w u b . r . u r u -
c h o m i o n o w y t w ó r n i ę m e t a n o l u w k o m -
b i n a c i e „ O ś w i ę c i m » * , r o z b u d o w a n o r a f i -
n e r i ę n a f t y w C z e c h o w i c a c h , r u s z y ł a 
w y t w ó r n i a J e d w a b i u k o r d o w e g o w 
S z c z e c i n i e , f a b r y k a s u p e r f o s f a t u w T a r -
n o b r z e g u , a m o n i a k u w K ę d z i e r z y n i e , 
k a p r o l a k t a m u w T a r n o w i e . K o n t y n u o -
w a n o b u d o w ę d a l s z y c h f a b r y k , m . i n . f a -
b r y k i w ł ó k i e n w e ł n o p o d o b n y c h t y p u t e -
r y l e n , z w a n y c h w P o l s c e e l a n ą , f a b r y k ę 
w ł ó k n a w e ł n o p o d o b n e g o t y p u o r l o n , 
z w a n e g o w P o l s c e a n i l a n ą . P o d P u ł a -
w a m i p o w s t a j e o l b r z y m i k o m b i n a t , k t ó -
r y p r o d u k o w a ć b ę d z i e w i e l k i e i l o ś c i n a -
w o z ó w a z o t o w y c h i p o c h o d n y c h , r o z b u -
d o w y w a n e są z a k ł a d y a z o t o w e w T a r n o -
w i e , k t ó r e p o z a t r a d y c y j n y m i n a w o z a m i 
p o d e j m ą n a s z e r o k ą s k a l ę p r o d u k c j ę 
t w o r z y w s z t u c z n y c h . 

Nie sposób też pominąć na jw iększe j 
budowy — kombinatu petrochemiczne-
go w Płocku. Polska chemia z uwagi 
na stosunkowo niewielkie zasoby ropy 
na f towe j i gazu ziemnego w kra ju do 
niedawna opierała się niemal wy łącz -
nie na węglu kamiennym, jako pro-
dukcie w y j ś c i o w y m do tzw. w ie lk i e j 
syntezy chemicznej. Ostatnie lata przy -
noszą zmiany, których ukoronowaniem 
będzie uruchomienie w Płocku wspom-
nianego kombinatu p^rochemicznego. 
Petrochemicznego, a więc przerabia ją-
cego ropę naf tową na rozmaite wyroby 
chemiczne. Mi l i onów ton ropy rocznie 
dostarczy rurociągiem Związek R a -
dziecki. Rurociąg ten jest zresztą 
wspólnym dziełem ZSRR, Polski, N i e -
mieckie j Republ iki Demokratycznej , 
Czechosłowacj i i Węg i e r I stanowi ele-
ment całej sieci rurociągów, którymi 
Z S R R będzie zaopatrywać pozostałe 
kra je w ropę naftową. 

Wszystko wskazuje, że w najb l i ż -
szych latach przemysł chemiczny 
utrzyma w zasadzie swe dotychczaso-
we tempo rozwoju. Oznacza to, że p ię-
ciu lat wystarczy na podwojenie pro-
dukcji . W te j wszechstronnej o fensy-
w ie chemia obe jmować będzie coraz to 
nowe dziedziny życia i gospodarki, 
uzupełniając niedostatek t radycy jnych 
mater ia łów I surowców, rugując nie-
które z nich. Jest taki slogan, który 
zna jduje w życiu Polski coraz pełnie j -
sze pokryc ie : chemia buduje, ubiera, 
ż y w i I leczy. 



o ile powrozy w dowolnym wyborze bez trudu można znaleźć również w sklepach, to takich 
kół jak poniżej, p rawdz iwe j kołodziejskiej roboty, w żadnym handlowym magazynie nie do-
stanie. Są one cokolwiek mniej eleganckie, niż te spod maszyny, ale za to jest stuprocentowa 
pewność, że drzewo do nich zostało jak najbardzie j fachowo dobrane, a zatem koło wytrzyma 
niejeden trud, podczas gdy fabryczne, mimo elegancji, nigdy nie są takie pewne jak te... 

Dawnośmy się nie widziały. I w naszej, i w 
waszej wiosce jest wiele nowości, wiele się 
zmieniło. Jest wobec tego o czym pogadać... 

J 
" A R M A R K by ł w d a w n e j Po lsce dużym wydar z en i em, zarówno 
w życiu p row inc j ona lnego miasta, jak i wsi . S z ykowano się doń 
na długo przed j e go t e rminem, a n ieraz przez cały rok. Za -
ła tw ia ło się na n im sprawy na jważn i e j s z e dla w i e j sk i e go gospo-
darstwa, miasta zaś w dniach ja rmarcznych rob i ły swe na j l ep -
sze interesy. W dz is ie jszych czasach rola j a r m a r k ó w znacznie 

zmalała wskutek doskonale zo rgan i zowanego handlu, d o m ó w t owa -
rowych , agentur, sk lepów, przedstawic ie ls tw, a także p lacówek skupu 
produkc j i ro ln icze j , hodow lane j i w i e j sk i e j . N i e m n i e j j ednak w P o l -
sce istnieją jeszcze wca l e huczne j a rmark i w w i e lu okol icach kra ju , 
o d b y w a n e regularn ie w te rminach ustalonych przed k i lkuset laty, 
z w y k l e w p i e rwsze w t o rk i czy p iątk i po dniu tak iego lub innego 
świętego . T e k i lka zd jęć , k tó re dz is ia j r ep roduku jemy , pochodzą 
z j a rmarku w Bia łobrzegach na K ie l ecczyżn ie . 



Takie czapki, z cyrklową dokładnością okrągłe, p ro -
dukowane są tylko przez rzemieślników z małycłi 
miasteczek i przeznaczone dla wiejskich elegantów... 

Grzyby to dobry interes, ale ileż to trzeba się za 
nimi nachodzić, a przy tym umieć rozróżnić 
dobre od trujących. To znawstwo to duża wiedza 

Warchlaki , wapno, miotły, pantofle i jeszcze dziesiątki innych potrzebnych w gospodarstwie na j lep ie j oczywiście kupować na j a rmarku 

A to ogólny w idok j a rmarku w Białobrzegach 

m 



A - 2 3 

Wiosna 
Zniknęły już śniegi, spłynęły już lody 
I rzeka porusza się gładko; 
Jaskółki szczebiocąc wybiegły spod 

wody. 
Całe ich unosi się stadko. 
Kręcą się, wiją się, to niżej, to wyżej. 
Nad czystą jak kryształ rzeczułką; 
A. coraz to szybciej, a coraz to chyżej, 
A w kółko, a w kółko, a w kółko. 
Na brzegu zielonym, na bujnej, 

na trawce 
Pasą się dwie krówki, baranek, 
A pastuch przygrywa na długiej 

łigawce 
I słonko przygrzewa w poranek. 
Przelotny wiaterek to trawką 

zawichrzy. 
To w trzcinę, w tatarak się wkradnie. 
Zakłóci, zamąci i cichszy i cichszy 
W zielonym gaiku przepadnie. 

TEOFIL LENARTOWICZ 

Listy, listy... 
D O .JMAŁEGO T Y G O D N I K A " 

W P A R Y Ż U 

Ot r z yma łam parę la leczek w o r y g i -
na lnych stro jach k rakowsk i ch za 
udz ia ł w konkurs ie „ M ó j dom" , za k t ó -
re dz i ęku ję . Wszys tk im, k tó rzy je w i -
dziel i , bardzo s ię one podoba ły . A mnie 
n a j w i ę c e j . 

B ę d ę brała udz ia ł w następnych k o n -
kursach. 

Anusia S^ojewska 
z Carvin 

K O C H A N A R E D A K C J O ! 

Jestem bardzo szczęśl iwa z o t r z y m a -
nia p i e rwsze j nag rody za konkurs 
„ M ó j D o m " . T e n k r a k o w i a k jest na-
p r a w d ę bardzo ładny, jest t y lko t rochę 
za szczupły. Bardzo dz i ęku ję . K i e d y 
będz ie następny konkurs? 

Krysia Golczyńska 
z Grenoble 

Odpowiadamy 
Franciszek Wyrobek z Bydgoszczy. 

D z i ę k u j e m y za nadesłane zagadki . N i e -
które z nich w y k o r z y s t a m y w „ M a ł y m 
Tygodmiku" , inne są zbyt t rudne dla 
naszych czy te ln ików. 

Książka i lampa 
(Ba jka z roku 1875, a le zawsze aktualna ) 

R a z lampa, gdy w i e c z o r e m jasno się 
pal i ła, 

tak dó l e żące j p r z y n ie j , ks iążki , 
p r z e m ó w i ł a : 

— Przyznaj sama, że większą wartość 
mam od ciebie, 

bo rozjaśniam noc ciemną ku ludzkiej 
potrzebie. 

— Być może — książka na to skromnie 
jej odpowie — 

ty rozjaśniasz pokoje, ja — rozjaśniam 
w głowie. 

— Jean, tu es un menteur! Je t'ai 
demandé hier combien tu avais de 
frères, et tu m'as répondu aue tu avais 
un seul frère. 

— Mais c'est vrai ! 
— Non, ce n'est pas vrai ! J'ai de -

mandé aujourd'hui à ta soeur combien 
elle avait de frères. Elle m'a répondu: 
deux. 

Proszę pana, chciałbym kupić jakąś 
książkę... 

— Czy to ma być coś lekkiego? 
— Niekoniecznie. Jesteśmy tu z tatą 

własnym samochodem. 

Jeszcze śnieżek prószy 
jeszcze chłodny ranels, 
a już w cicłiym lesie 
zakwita sasanek. 

A za nim przylaszczka 
wycliyla się z pączka 
i mleczem się żółtym 
złoci cała łączka. 

A w gaju, wskroś liści, 
w wilgotnej ustroni, 
konwalia bieluchna 
w dzwoneczki swe dzwoni. 

A ścieżką zieloną, 
co z górki zstępuje, 
srebrzysty p>owoik 
po świecie wędruje. 

( í ) 

w naszym rysunkowym opowiada-
niu poznacie niezwykłe przygody Grze-
sia — Waszego rówieśnika urodzone-
go we Francji, który po raz pierwszy 
wybrał się do Polski w odwiedziny do 
wujka. Podróż z Lens do Poznania od-
był w towarzystwie licznej grupy Po-
laków udających się również w odwie-
dziny do Kraju. 

Dawno oczekiwaną podróż do K ra j u 
Grześ miał już za sobą. A le z wy jazdu 
na wieś nic nie wyszło. Ciocia niespo-
dziewanie zachorowała, a wu jek p ły-
wa ł na barce. Mia ł jednak przyje -
chać do Poznania, by zabrać chłopca 

Tymczasem małym podróżnikiem opie-
kowała się córka sąsiadów. Gdy w nie-
dzielę wybierała się do pobliskiego 
Gniezna, by odwiedzić koleżankę, za-
brała go ze sobą. Grześ był ciekaw, 
jak vpygląda pierwsza stolica Polski 

Okazało się, że Gniezno, ładne, ale 
niezbyt wielkie miasto, niczym nie 
przypominało zamierzchłych czasów. 
N a pociechę Marysia zabrała go do 
parku, gdzić bez opamiętania jeździł 
kolejką obsługiwaną przez dzieci 

Le petit Grześ (diminutif de Grégoire) vient en visite 
à Poznań. Sa tante est malade, son oncle absent. Une voi-
sine s'en occupe et l 'emmène visiter Gniezno, la 

première capitale historique de la Pologne. A u parc, 
Grześ profite d 'un véritable train pour enfants 
Mécanicien, conducteurs et contrôleurs étalent de son âge 

O S I Ń S K I 
TAPICER-DEKORATOB 

149, rue JULES GUESDE 
ROUBAIX (NORD) 

U R Z Ą D Z A N I E W N Ę T R Z M I E S Z K A L N Y C H 
W E D Ł U G R Ó Ż N Y C H S T Y L Ó W 

MEBLE • KUCHNIE FORMICA • SALONY 
• S Y P I A L N I E * M A T E R A C E « G O S Y 

• TAPCZANY • FOTELE 
O d n a w i a n i e — r e p e r a c j e — p r z e r ó b k i 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

ROBOTir PRZYJĘTE BANO — 
UKOŃCZONE WIECZOREM 

P H A R M A C I E 
DE PARIS 

1 . Place de la Gare - L I L L E 
(obok dworca koleiowego) 

P O Z A A R T T K D Ł A H I F A R M A C E O T T C Z I T I I I 
Z I A l D Z i E C I E WSZYSTKO CO B S n C Z T 

OPTYKI, AKUSTYKI 
I PRODUKTOW WE-

TERYNARSKICH 

Specjalny dział ORTO-
PEDII z salonem prób, 
pończochy na żylaki, 
pasy lecznicze. 

LABORATORIUM do 
badania krwi, moczu, 
plwocin itd. 

M A I S O N 

J A N K A 
1 8 5 , R U E D E P A R S 

L I L L E ( N o r d ) 
T é l . 5 3 - 9 4 - 2 6 

C . c : P . L i l l e 2 2 2 9 - 3 0 

KONFEKCJA MĘSKA 
I DAMSKA 

G A B A R D Y N Y © U B R A N I A © 
K O S T I U M Y © P A L T A © SXXKNIE 
© S P Ó D N I C E © S W E T R Y © B L U -
Z Y © P O P E L I N Y © T E R G A L © 
N Y L O N © W S Y P Y © P O S Z W Y © 
D A M A S Y © P I E R Z E © B I E L I Z N A 

P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
W y s y ł a m próbk i na żądanie. 
Na życzen ie o d w i e d z a m kl iente lę . 

R A D I O O D B I O R N I K I 

T E L E W I Z O R Y 

L O D Ó W K I 

M A S Z Y N Y D O P R A N I A 

i i nne a r tyku ły g o s p o d a r -
s t w a d o m o w e g o 

LENG-P ICARD et C- ie 
16, PLACE DE L A LIBERTE 

423, RUE DE L A N N O Y 
ROUBAIX (NORD) 

Telefony: 73.39.42 73.29.47 



„LE PROCES DE LIEGE" 
A LA TV POLO]\rAISE 

'i. 

L a débâcle de printemps a provoaué sur les grands fleuves po-
lonais des amoncellements de glace, s'étirant parfois sur plu-
sieurs kilomètres et menaçant d'inondation les terrains envi -
ronnants. Pour aider les brise-glaces et les unités du génie, des 
bélicoptèrcs ont été utilisés pour déposer des charges d 'explo-
sifs aux endroits „sensibles". L a menace a été écartée 

ATELIERS AMBULANTS 
POUR LESICAMPAGNES 

L ' U n i o n des pet i tes indu-
stries de la rég ion de Gdańsk 
est en train de t rans fo rmer 
plusieurs autobus „ S a n " en 
atel iers ambulants. 

Ces ate l iers — munis de 
tours, instal lat ions de sou-
dure, out i l lage comple t — 
auront chacun un personnel 
de six ouvr i e rs qual i f i és , pou-
van t réparer moteurs, appa -
rei ls ménagers , motocyclet tes , 
instal lat ions sanitaires etc. 
Cette innovat ion a été très 
bien accuei l l ie dans les cam-
pagnes. 

D E S F E R V E N T S 
D E L A C U L T U R E 
P H Y S I Q U E 

Chaque mat in , à cinq heu-
res et demie les habitants de 
S iemianowice , v i l l e m in i è r e 
de Haute -S i l és i e vo ient appa-
ra î tre dans le parc cinq j eu -
nes gens de 18—20 ans. 
Ceux -c i vêtus un iquement de 
culottes courtes et de pan-
touf les de tennis, fa isa ient 
régu l i è rement 20 minutes 
d 'exerc ice , m ê m e lorsque le 
thermomètre indiquai t moins 
25. Une bonne f r i c t i on de 
ne ige et les jeunes gens r e ga -
gnaient leur domic i l e au pas 
de course. 

L e „Studio C3", scène expé-
rimentale de la télévision po-
lonaise, a présenté „ L e pro-
cès de Liège", dont le scé-
nario fut tiré par Marian Mu-
rzyński de la célèbre affaire 
de la thalomide. 

Deux excellents acteurs po-
lonais, Alexandre Bardini et 
Adam Hanuszkiewicz ont 
joué respectivement les rôles 
du defenseur et du procureur. 
Le rôle du juge a été laissé 

L'EPARQNE 
TOUJOURS 
EN HAUSSE 

Janv ie r et f é v r i e r ont vu 
une augmentat ion des dépôts 
en caisses d ' épargne de un 
mi l l i a rd 423 mi l l ions de z l o -
tys. 

F i n mars les dépôts a t te ig -
naient 25 mi l l i a rds de zlotys, 
n iveau jamais encore atteint. 

aux spectateurs puisque l'é-
mission faisait partie du 
cycle „Nous sommes tous ju-
ges" — très populaire en Po-
logne. Et le verdict du public 
a été conforme à celui des 
juges liégeois. 

U N I G E A N T DANS LA BALTIQUE 
Gdyn ia attend l ' a r r i vée du 

„ M a n h a t t a n " qui, avec ses 
106.568 tonnes et ses 286 m è -
tres de longueur, est le t ro i -
s ième bateau du monde. Ce 
sera la plus g rande unité qui 
ait jamais nav igué sur les 
eaux de la mer Bal t ique. 

Devan t f ranchi r le Skage r -
rak et le Ka t t ega t , détroi ts 
peu pro fonds, le nav i r e amé -
ricain a pu charger „ à p e i n e " 
65.000 tonnes de blé. L e dé-
chargement se f e r a en deux 
tranches, d 'abord au quai 
f rançais , puis — une fo i s le 

bateau a l l égé — d i rec tement 
auprès de l ' é l évateur du quai 
à blé. 

L ' E N S E I G N E M E N T 
P R O F E S S I O N N E L 
P R O G R E S S E 

Les différentes écoles pro-
fessionnelles ont formé en 17 
ans (1945—1962) plus de 
1.700.000 jeunes spécialistes. 

Actuellement 1.185.000 élè-
ves suivent les cours, dont 
plus d'un demi-mlUlon de 
jeunes filles. 

L'attachement des Polonais à 
leur passé a été la cause d'une 
des particularités de l 'archi-
tecture contemporaine. Même 
là où la guerre n'avait laissé 
aue des ruines, les maisons 
du Moyen -Age et de la Re -
naissance ont retrouvé toute 
leur splendeur d'autrefois 

M E R C U R E 
V I E N T E N R E N F O R T 
A P O Z N A Ń 

Poznań, s iège d'une des 
plus importantes f o i r es inter -
nat ionales du monde e t aussi 
de deux grandes fo i r es du 
commerce intér ieur po lo-
nais — „ P r i n t e m p s " et „ A u -
t o m n e " —- manque d'hôtels. 
Ma i s pour 1964 la v i l l e dispo-
sera du „ M e r c u r e " — grand 
hôte l de 11 étages, avec 351 
chambres. 

2 7 DIESELS 
P O U R NAVIRES 
E N 1963 

L 'une des plus importantes 
usines polonaises, „H . Ceg i e l -
s k i - P o z n a ń " produira cette 
année 21 diesels pour navires, 
d 'une puissance totale de 150 
m i l l e C V . La seconde des usi-
nes polonaises se spécial isant 
depuis peu dans cette 
branche — le département 
„mo t eu r s " du chantier nava l 
de Gdańsk — en fabr iquera 6. 
Ce la permet t ra d 'équiper une 
grande part ie des bateaux 
construits en Po l o gne en m o -
teurs du „ c ru " . Cela a son 
Imj ior tance puisque le p r i x 
du moteur atteint e t dépasse 
m ê m e 200/0 du p r i x de rev i ent 
d 'un bateau. 

Cette machine à l'aspect quel -
que peu futuriste est tout 
simplement une tricoteuse 
moderne, appartenant à une 
coopérative d'invalides de 
Częstochowa. 8 heures de tra-
vail fournissent 60 m de tri-
cot pour robes et costumes 

LE T R A V A I L 
DES AVEUGLES 
H A U T E M E N T PRISE 

Tro is importantes usines 
é lectroniques de Varsov i e e m -
plo ient dans leurs atel iers de 
préc is ion beaucoup d ' aveu-
g les — dont le do ig té fa i t ic i 
merve i l l e . 

A u total plus de d ix mi l l e 
aveug les t rava i l l ent en P o -
logne, dont 3.500 dans les 
coopérat ives de leur union, 
qui cherche constamment à 
é la rg i r le domaine d 'ac t iv i té 
pro fess ionnel le des personnes 
pr ivées de la vue. 

P E T R O L E E T . . . F R O M A G E 
P a r m i les d i f f é r en t s p r o -

duits des r a f f i n e r i e s po lo -
naises de pétro le on t rouve 
aussi une p a r a f f i n e spécia le-
men t dest inée à enduire les 
f r omages d 'une couche p ro -
tectrice. 

o o y w c : i / o « 
Les étudiants de l'Ecole Su -

périeure de Pédagogie à K a -
towice ont fondé il y a un an 
leur propre théâtre. 

Et ils ont débuté par 
„Maître Pathelin", la plus cé-

lèbre des farces françaises du 
X V - è m e siècle dont une ré -
plique est passée dans le lan-
gage courant: „Revenez donc 
à vos moutons". 

Les étudiants ont joué 
„Maître Pathelin" à plus de 
50 reprises, dans différentes 
localités de la voïvodie et 
aussi à bracovie et en 
Basse-Silésie. 

Cette passion artistique 
profite d'ailleurs non seule-

ment aux spectateurs, mais 
aussi aux étudiants qui aP7 
profondissent ainsi leurs con-
naissances en littérature et 
leur diction, atout point négli -
geable pour des futurs ensei-
gnants. 

Sous la direction de M. M a -
rian Mikuła, agrégé (en lu -
nettes, sur la photo du haut) 
les étudiants préparent le 
spectacle suivant. Ce sera „La 
défense de Socrate" — d'après 
Platon et Vernalis. 
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KĄCIK FILATELISTY 

X X r o c z n i c a Pows tan ia w G e t c i e W a r s z a w y 
19 kwietnia wejdz ie do obiegu zna-

czek wartości 2,50 zł dla uczczenia X X 
rocznicy Powstania w Getcie Warsza-
wy. Dwadzieścia lat temu garstka stra-
ceńców otoczonych hordami hit lerow-
skimi porwała za broń i ponad dwa 
tygodnie stawiała opór licznym i zna-
komicie uzbrojonym oprawcom. Po -
wstanie zorganizowała Żydowska Or-
ganizacja Bojowa, utworzona w 1942 r. 
Jej komendantem był Mordechaj An ie -
lewicz, który zginął w dniu 8 maja 
1943 r. Pojedyncze, nieskoordynowane 
grupy powstańców walczyły do połowy 

. lipca. 
Znaczek poświęcony bohaterskiemu 

Powstaniu drukowany będzie techniką 
stalowniczo-wklęsło-drukową, na pa-
pierze ze znakami wodnymi, w nakła-
dzie 1,5 min sztuk. Format 31,25 X 39.5 
mil imetrów. ~ 1 f 1 i i s i — l i r ^ 

em. UMI-.. .1. . J ł I 1 1 .^gCgg 
Pour le 20-ème anniversaire de l'hćr«Iąue msurrectlon du Ghetto de Var -

sovie, les postes polonaises ont émis un timbre de 2.50 zł Qui sera mis e » 
vente le 19 avril. 

Le tirage de cette vlnette (31,25 X 39,5 mm) est de 1,5 million. 

J e S i e n z y ci a 
„starość nie radość" — mówi ludowe 

przysłowie. 
Zapewne stworzyła je nie potrzeba 

rymu. Istotnie w wielu przypadkach 
starość jest smutna. Nawet dobre wa -
runki materialne i brak troski o chleb 
codzienny nie potrafią j e j często osło-
dzić. Tymczasem starość może i po-
winna być, jeżeli nie wesoła, to w 
każdym razie pogodna. Czy to jest mo-
żliwe? Jak to osiągnąć? Otóż trzeba 
tylko chcieć i umieć przestrzegać pew-
nych zaleceń i rad. 

Pierwsza z nich głosi, że człowiek po-
winien przygotowywać się do staroś-
ci już od 25 roku życia. Może brzmi to 
nieco nieprzyjemnie, ale odtąd w za-
sadzie u większości ludzi zaczyna się 
proces starzenia się organizmu. Sztu-
ka długowieczności polega głównie na 
opóźnieniu tego procesu. Służą temu 
zajęcia sportowe bądź regularna g im-
nastyka, racjonalne odżywianie, regu-
larny i spokojny sen, dużo pogody i 
humoru. Nie łatwo to osiągnąć, ale 
można sobie narzucić i dobry nastrój, 
i prawidłowy sposób żywienia się, i 
potrzebę codziennego ruchu rozluźnia-
jącego mięśnie. Nasze tkanki nie obra-
stają wtedy tłuszczem, a umysł nie 
staje się ociężały i gnuśny. 

Druga zasada — to aktywność 1 cie-
kawość życia. Trzeba nie ustawać w 
dążeniu poznawania świata, nawet je-
śli ma się to odbywać tylko przez czy-
tanie i samokształcenie. Trzeba brać 
udział w życiu społecznym, we wspól-
nych przedsięwzięciach z innymi, na-
w e t jeśli będą się one ograniczać ty l -
ko do hodowli czy sportu. Przyśpie-
sza proces starzenia się ten, kto stro-
ni od sąsiadów, od mieszkańców osady 
czy dzielnicy, kto zamyka się w sobie 
i ży je wyłącznie dla swoich spraw do-
mowych. 

Z przedstawieniem trzeciej rady jest 
trochę kłopotów, gdyż mieści się w 
niej cała skala nieco trudniejszych i 
różnorodnych zaleceń. Należą do nich: 
ostrożność w przyjmowaniu środków 
farmakologicznych, umiejętność gospo-
darowania wolnym czasem, ekonomicz-
ne, spokojne realizowanie celów osobi-
stych, zawodowych Itd... Wymagałoby 
to szerokiego omówienia, ograniczymy 
się do kilku uwag w tych sprawach. 

Nie da jmy sobie wmówić choroby, a 
jeśli jesteśmy chorzy, nie poddawajmy 
się dolegliwościom. Myśląc o wyzdro-
wieniu przy pomocy lekarza i rozsąd-
nie dawkowanych lekarstw, z l ikwiduje-
my chorobę albo osłabinny j e j szkodli-
we dla organizmu działanie. 

Wielkie znaczenie ma dobre rozpla-
nowanie i zorganizowanie sobie pra-
cy, czy to w kopalni, czy w biurze, 
czy w sklepie. Osiągnąć maximum 
efektów przy minimum wysiłku nie jest 
łatwo, ale można się tego nauczyć. Su-
miennej i rytmicznej pracy nie może 
zastąpić szarpanina, chaotyczne trace-
nie sił na zbędne czynności. 

Odpoczynek po pracy' to nie tylko 
wieczór w kafe jce czy partyjka „de-
mika", to również spacer, oglądanie f i l -
mu, czytanie książki, rozmowa na cie-

kawy temat z sąsiadem czy znajomym. 
Nie wolno się nudzić, to przyśpiesza 
starość. 

Jeśli przestrzegamy tych kilku zasad, 
oczywiście w sposób dostosowany do 
warunków życia, pracy i usposobienia 
każdego z nas, możemy być pewni za-
chowania długo pełnej żywotności psy-
chicznej i f izycznej . Starość nasza mo-
że stać się pogodną jesienią życia, j e -
śli nie złamią nas szczególnie tragiczne 
przeciwności czy wypadki losowe, któ-
re zawsze pozostawiają piętno na ży-
wotności człowieka. 

Na całym świecie wzrasta liczba 
osób w wieku powyże j 60 lat. W obec-
nym stanie wiedzy medycznej można 
podjąć już próby przesunięcia granic 
starości do 100—120 lat. Uczeni-geria-
triolodzy, specjaliści od schorzeń lu-
dzi w starszym wieku, tak przynaj-
mniej twierdzą. Czy ich optymizm jest 
uzasadniony? 

Faktem jest, że medycyna podejmu-
je walkę ze starością. W czasach znacz-
nych udogodnień życia, nowych warun-
ków socjalnych, lekarze geriatriolodzy 
mówią już na serio o możliwości prze-
dłużenia życia. 

Na razie dbajmy jednak o to, każdy 
we własnym zakresie, żeby starość na-
sza była- spokojna, pogodna i czynna. 

DROGA PANI ANNO! 

Zwracam się do pani o radę, bo wie-
rzę, że pani wymyśli coś mądrego. 
Wyszłam za mąż w zeszłym roku 

właściwie byłabym zupełnie szczęś-
liwa, gdyby nie jedna rzecz. Mój mąż, 
który nieźle zarabia, jest, żeby nie po-
wiedzieć skąpy, bardzo oszczędny. Mu-
szę się wyliczać z każdego grosza. Gdy 
jednego dnia wydałam więcej na gos-
podarstwo, zrobił mi prawie awantu-
rę. Oświadczył, że będzie mi wydzielał 
tylko tyle, ile, jego zdaniem, możemy 
wydawać. Nie mogę tak żyć. Przecież 
mam swoje potrzeby, chciałabym sobie 
coś sprawić, kupować kosmetyki, dro^ 
biazgi, które każdej kobiecie są nie-
zbędne. Mój mąż zna dokładnie wszyst-
kie ceny, gdy coś przepłacę — biada 
mi. On się tłumaczy, że musimy oszczę-
dzać, bo spłacamy mieszkanie. Rozu-
miem oszczędzanie, ale przecież nie 
takie skąpstwo. Chociaż nie wychowy-
wałam się w luksusach, rodzice nigdy 
nie trzęśli się tak nad każdym gro-
szem. Żyliśmy oszczędnie, ale normal-
nie. Co robić? Te pieniądze zatruwają 
mi życie, mąż, którego naprawdę ko-
cham, pewnie mi niedługo obrzydnie, 
gdy ciągle będzie mi robił sceny. 

MŁODA MĘŻATKA 

D R O G A P A N I ! 
Mam wrażenie, że od niedawna 

mieszka pani w tym kraju, który jak 
sądzę, jest ojczyzną j e j męża. Francu-
zi są od pokoleń narodem bardzo 
oszczędnym i to, co my nazywamy 
skąpstwem, jest niejako ich cechą na-' 
rodową. Mogę pani jedno powiedzieć, 
że nieźle na ogół wychodzą na tym 
stosunku do pieniędzy. Gdyby przyszło 
pani porozmawiać z jakąś inną panią 
domu, spojrzałaby na panią zdumio-
na. Powinna pani była o tym wszyst-
kim wiedzieć przed ślubem. Moja rada 
jest następująca. Musi pani zacząć pra-
cować, choćby dorywczo. W ten spo-
sób będzie pani miała większą swobodę 
finansową. Nie będzie Pani musiała 
prosić męża o pieniądze na swoje w y -
datki i potrzeby. Inna sprawa — mu-
si pani poprosić męża, aby panią za-
poznał z waszym budżetem. Jak można 
prowadzić gospodarstwo, nie znając 
wydatków ani dochodów? Spłacanie 
mieszkania to poważne obciążenie bud-
żetu, musi więc pani sobie zdawać 
sprawę z tego, a nie grymasić, że mąż 
jest skąpy. Powinniście razem wy l i -
czyć dokładnie, ile można wydać na 

każdą z pozycji budżetu. Gdy będzie 
pani wiedziała, łatwiej przyjdzie pla-
nować. A swoją drogą powinna pani 
zacząć pracować. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Dziesięć lat temu wyszłam za mąż. 
Przez dwa lata żyliśmy szczęśliwie. Po-
tem wszystko się rozleciało. On prze-
niósł się do innego miasta i połączył 
się z inną kobietą. Nie mieliśmy nigdy 
rozwodu, ale przestaliśmy być małżeń-
stwem. Nie wiedzieliśmy nic o sobie 
nawzajem. Nagle, przed miesiącem 
przyszedł do mnie mój jnąż i powie-
diał, że chce wrócić, że chce byśmy 
znowu byli razem. Oświadczył jeszcze, 
że przez te wszystkie lata myślał o 
mnie i doszedł do wniosku, że tylko 
ze mną był szczęśliwy. Dziś, gdy jest 
już zupełnie dojrzałym człowiekiem 
(gdyśmy się pobierali miał 21 lat), ina-
czej patrzy na małżeństwo. Co mam 
robić? Czy zaryzykować raz jeszcze? 
Ja nie mam. nikogo. Jestem sama. Ale 
boję się ludzi i związków z nimi. Przy-
zwyczaiłam się do samodzielnego życia. 
Tego człowieka uważam już niemal za 
obcego. Trudno mówić o jakimś uczu-
ciu. Wszystko wygasło. Z drugiej jed-
nak strony, gdy sobie pomyślę, że mo-
głabym znów mieć kogoś obok siebie, 
że to może ostatnia szansa (mam już 
30 lat) założenia rodziny — ogarnia 
mnie tęsknota. Czekam na pani radę. 
Zrobię tak, jak pani postanowi. 

PANNA MĘŻATKA 

M I Ł A P A N I ! 
Jakże ja mogę za panią postana^^iać? 

Mogę na jwyże j doradzić. Chciałabym 
wiedzieć przede wszystkim, czy inten-
cje pani męża są szczere. Czy nie po-
woduje nim jakiś interes lub jakaś 
korzyść materialna. Jeśli intencje są 
czyste — na pani miejscu zdecydowała-
bym się na ten krok. Po prostu dlate-
go, że wiem, jak ciężkie jest życie sa-
motnej kobiety, jak jest smutne, puste 
i beznadziejne. Niewie fe pani ryzykuje. 
Ślubu brać nie trzeba, bo już wzięty. 
A oczywiście małżeństwo musicie za-
czynać od nowa. Może tym łatwiej bę-
dzie je zacząć, że oboje jesteście starsi, 
mądrzejsi, bardziej doświadczeni. Ż y -
czę szczęścia. 

A N N A 

UMEBLOWANIE 
iiî^ ARTYKUŁY SPRZĘTU DOMOWEGO 

• MATERIAŁY MEBLOWE 
iiiiî^ FIRANKI 

• PRZEŚCIERADŁA 
ilhî^ KOCE 

lii-̂  KOŁDRY 
-«i! WÓZKI DZIECIĘCE 

M 
A 
Y 
E 
U 
R-DESSAUX 

tylko IV firmie MAYEUR-DESSAUX 
24-26 i 47-49, rue Roger Salengro, 

BRUAY-EN-ARTOIS (P. de C . ) - t e l . 128 

1 0 ' rabatu przy zakupach 
za gotówkę 

rabatu przy kredycie 
t rzymies ięcznym 

Długie kredyty bez dodatkowych opłat 

Pan Władysław KOZIEŁ. Przed 
wojną kupiliśmy z żoną 10 morgów 
ziemi z budynkami. Zona już nie 
żyje, zaś gospodarstwo jest wy-
dzierżawione braciom i siostrze. Ja 
mam 60 lat i posiadam rentę z ko-
palni. Jak należy postąpić, ażebym 
mógł korzystać z tego gospodar-
stwa i zachować je dla dzieci? 

Jeże l i P a n j es t w s tan ie p r o w a -
dz i ć osob iśc i e gospodarkę , m ó g ł b y 
P a n w r ó c i ć do K r a j u , t ym ba rdz i e j , 
że renta f rancuska m o ż e być r ó w -
n ież t a m w y p ł a c a n a . N a j l e p i e j by-
łoby po j ec l i ać na ur lop w r o d z i n n e 
s t rony i t a m zbadać sy tuac j ę na 
mie j scu . Jeże l i P a n n ie ma z a m i a -
ru w r ó c i ć do Po l sk i , na l e ż y tę spra-
w ę z l i k w i d o w a ć w f o r m i e spr zeda -
ż y g runtu lub d a r o w i z n y , a w każ -
d y m raz i e p r z e p r o w a d z i ć pos tępo-
w a n i e s p a d k o w e w z-^ iązku z e 
śmierc ią ż ony . 

Pan Władysław SZYMAŃSKI 
(Moselle). Wracam do Polski jako 
repatriant. Ponieważ pobieram ren-
tę w Sécurité Sociale, pragnąłbym 
wiedzieć, gdzie się mam wymeldo-
wać we Francji. 

P r z e d w y j a z d e m z F ranc j i nale-
ż y p r z e d s t a w i ć tytuł renty f rancu-
skie j w e w ł a ś c i w y m urzędz i e kon-
su la rnym w e F ranc j i , w d a n y m 
pr zypadku w Konsu l a c i e P R L w 
N a n c y lub też , w r a z i e n i e m o ż l i w o -
ści uczyn ien ia t e g o w e F ranc j i , po 
p r z y j e z d z i e do Po l sk i w B i u r z e 

, w W a r s z a w i e , 
ul. Chop ina 1. 



Tylko dla kobiet 
o D R M A R I A K Ę P I Ń S K A — A D I U N K T W Z A K Ł A D Z I E 

C Y B E R N E T Y K I U N I W E R S Y T E T U W A R S Z A W S K I E G O — 
jest autorką j e d y n e j w Po lsce pracy doktorsk ie j p isanej 
przez kobie tę na temat cybernetyk i . 

© P O L K A — E D Y T A P I E C H A JEST G W I A Z D Ą N R 1 R A -
D Z I E C K I E G O Z E S P O Ł U „ D R U Ż B A " . W 18-osobowym zes-
pole, w skład k tórego wc l iodzą soliści p iosenkarze o raz o r -
kiestra j azzowa , Edyta śp iewa oprócz p iosenek radz ieckich 
i polskich r ówn i e ż f rancuskie , n iemieck ie i inne. 

O Z D R O W O T N E O B U W I E D L A K O B I E T P R A C U J Ą -
C Y C H W S K L E P A C H — w y p r o d u k o w a ł o Z j ednoczen i e 
P r z emys łu Skórzanego w Che łmku. Są to panto f l e płócienne, 
na m a ł y m obcasie z odkry tą piętą, w y g o d n e i lekkie . 

O N I E Z W Y K L E O R Y G I N A L N E O G Ł O S Z E N I E U K A Z A Ł O 
S IĘ W j edne j z n iemieck ich gazet : „Damsk i e dessous p r z y -
f runę ło w nocy z soboty na n iedz ie lę do m o j e g o ogrodu. 
Ad r e s : Weisse Strasse 49". 

© P R Z E C I Ę T N A T A L I A E U R O P E J S K I E J K O B I E T Y D O 
1939 R O K U wynos i ła 46 cm ( obwód k la tk i p i e r s i owe j : 96 cm). 
Obecnie są w modz ie r o zmiary „dz iec ięce" . Ta l i a : 42, o b w ó d 
k la tk i p i e r s i owe j 88 cm. 

O W I Z Y T A G I O C O N D Y ( S Ł Y N N E G O O B R A Z U L E O -
N A R D A D A V I N C I ) W U S A w y w a r ł a duży w p ł y w na modę. 
N a ulicach N o w e g o Jorku p o j a w i ł y się f r y z u r y „G ioconda" , 
suknie „G ioconda" , b luzk i „G i o conda " i p e r f u m y „G ioconda" . 

© J O A N F O N T A I N E — 4 5 - L E T N I A A M E R Y K A Ń S K A 
G W I A Z D A F I L M O W A (po trzec im ro zwodz i e ) z demen towa -
ła pogłoski , j akoby mia ła ponown ie wstąp ić w zw iązk i m a ł -
żeńskie z r y sown ik i em Char les A d d a m s e m : „Nasza p r z y -
jaźń jest tak idealna, że szkoda by łoby ją ru jnować przez ' 
małżeństwo. Żen ić pow inn i się t y lko ci, k tó r zy chcą mieć 
dzieci i żyć na ws i " . 

D. DOWOINA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZTYCH 

SĄDACH W PARYZV 

Tłumaczenia urzędowe 
watne w eałej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Między nami 
kobietami 

PANI DZIS JEST B E Z K O S Z U L K I . . . 
to znaczy, że 
Pani nie ¡est wca le modna 

— Wiesz , Hanka ostatnio 

tak świetnie wygląda. Dużo 

lepiej niż powinna. 

Bardzo d a w n o temu koszu-
la była p r z edmio t em zby tku : 
j e dwabne koszule znane są od 
X I I w ieku . W stuleciu X I V 
noszono koszule w y s z y w a n e 
z ło tem i zdobione koronkami . 
To też z d e j m o w a n o j e na noc 
i z oszczędności spano nago. 
Dop ie ro w X V I w i e k u kob ie ty 
i mężczyźn i zaczę l i u ż y w a ć 
koszul nocnych. 

Koszu l e dz ienne w X V w i e -
ku by ł y rozc ię te z boku i m i a -
ły r ę k a w y zwężone p r zy d ł o -
ni. Koszu lk i go tyck i e by ł y 
bardzo c ienkie : rękopis z r o -
ku 1412 opowiada o koszul i 
damsk ie j na j zupe łn i e j p r z e -
zroczyste j . Koszu la w po lsk im 
stro ju by ła odzieżą płócienną 
wk ładaną na sam spód, stąd 
p r z ys ł ow i e : „bl iższa koszula 
ciała an iże l i sukmana" . K o -
b ie ty w w y b o r z e koszul sto-
sowa ły się bardzo do w y m a -
gań Zachodu, zab iega ły o j e d -
w a b i koronki . 

K i e d y to ostatnio s łyszałyś-
m y o koszulkach dz iennych? 
Bardzo dawno . W y p a r ł y je, 
j eszcze długo przed w o j n ą 
t zw . kombinac j e . Zresztą k o m -
b inac je da l e j są j ak n a j b a r -
dz i e j aktualne, te na c ieniut-
kich ramiączkach ze ws tążecz -
ki, z w y k l e z deko l t em na p l e -
cach. Oprócz tego są w m o -
dzie koszule na szelkach k ro -
jonych z całości, a w i ę c dość 
szerokich, tworzących okrąg ły 
( z w y k l e ) dekolt , wszys tk i e ob-
szyte wa lans j enką albo ząb-
kami. Koszu l e te są na j c zęś -
c ie j z ny lonu, z batystu, a lbo 
z mater ia łu s ia tkowego . U ż y -
w a n i e koszulki dz i enne j uza -
l e żn iamy od dekol tu i ob j ę toś -
ci spódniczki . W d e k o l t o w a -
ne j i obcis łe j sukni jest n i e -
moż l iwa . 

M o d n e są r ówn i e ż długie do 
ko lan obcisłe r e f o r m y (też 
znane dawn i e j ) , w t y m w y p a d -
ku z ny l onowego t rykotu , a 
mogą być z batystu, na nis-
k i e j tal i i , do ł em obszyte k o -
ronką. 

Le tn ią nocną b ie l i znę można 
szyć z ma te r i a ł ów w z o r z y -
stych — w groszki , k w i a t k i i 
c iapki , można ozdabiać l a -
m ó w k a m i , h a f t e m r ę c znym 
lub m a s z y n o w y m , ga lon ikami 
itd. Nasze n o w e nocne koszul -
k i p o w i n n y w y g l ą d a ć j ak su-
kienki . Można j e szyć bez r ę -
k a w ó w , a lbo robić ma leńk ie 
bufk i . K a r c z k i m i l e w idz iane . 

M P f f 
l e p l u s g r a n d c h o i x : 
DE MACHINES A COUDRE 
MEUBLES ET VALISES 

Blf« t 

M a s z y n y d o t r y k o t a ż u P A S S A P 

Ets. PRINCE: 14 rue Ste. Anne - LILLE 
Pokazy — Wyjaśnienia w języku polskim 

A L P A M a r q u e d e l a q u a i i t é 

A B Y S IĘ U B E Z P I E C Z Y Ć 
zwraca j c i e s ię z pe łnym zaufan iem do 

L A F O N C I È R E 
Ubezp ieczen ie wszystk ich r o d z a j ó w : samochód — pożar 

życ ie 
F i rma udzie la kredytu na zakup samochodu 

W re j on i e N o r d i Pas-de-Ca la is 
zwróć się do : 

L eona S M I A R O W S K I E G O 
L E N S tél. L E N S 13-78. 103, rue Et ienne F lament 

O 
S T A T N I l ist Łukasza E w a o t r zymała w po ł ow i e ma j a . Pó źn i e j 
przesta ły przychodz ić . M iną ł cały c ze rw iec i m i j a ł l ipiec. Z a -
razem w t y m ż e okresie czasu ustali ła się w umyś l e E w y p e w -
ność, ż e jest p r z y nadziei . Zmien i ła się zupełnie j e j f i gura . 
E w a czuła już w sobie ruchy p łodu i b ic ie j e go serca. N i e m o -
gąc ukryć tego stanu przed oczyma ludzk imi , przestała 

w dzień wychodz i ć z domu. M a g a z y n mód porzuci ła zupełnie. Dnie spę-
dzała u siebie w izbie . P ó ź n y m w ieczo rem, okry ta chustką w y m y k a ł a 
s ię na miasto po pożyw i en i e , k tó re kupowa ła w coraz od leg l e j s zych 
zaułkach miasta, częstokroć na d rug im j ego krańcu, dla uniknięcia 
wsze lk i ch z ludźmi s tosunków i dla zatarcia wsze lk i ego po sobie śladu. 
M ieszkan ie mia ła zapłacone za cały rok .wówczas jeszcze, gdy j e w y n a j -
mowa ła wspó ln i e z Łukaszem. N a ż ywność traci ła bardzo n iew ie l e . 
T r o c h ę p ien iędzy zostawi ł j e j by ł Łukasz , t rochę miała zarob ionych 
w magazyn ie . Jadła t y l ko chleb i węd l inę . D o tego miała spec ja lny gust, 
a nawe t całodz ienne łaknienie. Jadła późno w nocy, go tu jąc sobie na 
maszynce herbatę. Sypia ła długo w dzień, do dwunaste j . 

Oko ło dwunas t e j w południe z j a w i a ł się by ł d a w n i e j l istonosz. To t e ż 
teraz, w c iągu długich tygodni , około dwunas te j stale na n iego czekała. 
Czekała leżąc na wznak , z oczyma pó lw idzącymi , z k tó rych kątami p ł y -
nę ły ł zy bezsi lne i mar twe . P r zychodz i ł d a w n i e j ó w stary cz łowiek 
z rudym zarostem tak punktualnie , że mog ła by ła czekać nań patrząc 
na skazówk i zegara. By ł w ó w c z a s j ak w y k o n a w c a , jak ścisły przes t rze -
gacz w o l i Łukasza. B y ł w ó w c z a s jak dob ro t l iwy zwiastun miłości i jak 
na j ż y c z l iws zy powie rn ik . Dawa ła mu za każdy list z ł o t ówkę a lbo cz ter -
dzieści groszy. Uśmiecha ł się też, skoro t y l ko d r z w i uchyl i ł . N a j e go 
t w a r z y zmęczone j od astmy, w oczach okrążonych czarnymi o b w ó d k a m i 
rozniecał się prze lo tny , n ik ły blask. Znała odgłos j e go k r o k ó w w p o d w ó -
rzu, na czterech d rewn ianych schodkach, znała sposób stukania 
do drzw i . 

I teraz codz iennie ściskała w ręce srebrny pieniądz. T r z y m a ł a go 
w dłoni przez całą noc, śniąc na j a w i e i śniąc w e śnie, że rano list na -
de jdz ie . A po ocknieniu wszys tka zmieniała się w słuch, w czekanie na 

Zamar ł y w i d o k kopuł bzu pachnącego, w deszczu zmoczonych, w l e w a ł 
się w oczy za lane łzami. 1 tak o b j ą w s z y ciało, opasawszy duszę, złe m o -
ce rzucały skałę na piersi z k r z y k i e m .potępienia: — tam się urodzi ł 
t w ó j grzech! — Widz ia ła w t e d y w z r o k i e m użyczonym, podczs gdy w łosy 
j e ży ł y się na g łow ie , a w uszach syczał świst i łopot t a j emniczych sk r zy -
deł nieszczęścia, wszechmoc namiętności . W idz i a ł a kształ ty ich czyste, 
f i gu r y pozbaw ione ws z e l k i e j osłony. Pa t r zy ł a na to, jak one służą t y lko 
s a m y m sobie. 

Badała j e w jasnowidzeniu, przez nieskończenie zb l i ża jące szkła n i e -
szczęścia, z c iekawośc ią i uwagą nie znaną ludz iom, k tó rzy c h w i l o w o 
by tu ją poza k r a j e m niedol i . W idz ia ła rozmaitość namiętności , ich rodze -
nie się, r o z w ó j , bu jan ie w p r zes twór i zgon. Dostępny dla j e j czułego 
poznania świa t namiętności by ł nieskończenie cudaczny, j ak świa t cho-
rób, j ak świa t d robnous t ro j ów albo jak świat z dna morza. B y ł y godz i -
ny , że z w l e p i o n y m i w swą przeszłość oczyma, z rękami^, w b i t y m i w e 
w ł o sy pytała się min ionego świata z k r z y k i e m i rozpaczą: 

„K t ó ż e ś t y jest? Skądżeś się wz i ą ł na nieszczęście ludzkie? K t o cię 
u two r z y ł i — na co? K t o oddał dusze ludzk ie w t w o j e wszechmocne 
s zpony? " 

Odpow i edz i nie by ło nigdzie . 
B y ł o poczucie w ł a d z y n i eodwo ła lnych w y p a d k ó w . By ła ponura p e w -

ność, podobna do tak ie j , j ak i e j doświadczy łby cz łowiek patrzący na to, 
że mie jsce , gdz ie w y k w i t ł y przena jcudn ie j sze okrążk i i l istki korony 
kw ia tu jabłoni , za ję ła pow łoka gruba i mięsista, w k t ó r e j z dnia na 
dzień rozchodzą się t w a r d e i t łuste k o m o r y owocu. 

S tawan i e się, ż y w o t i p r zemoc faktu , dokonywan i e się j ego poza 
wsze lką siłą i w b r e w wsz e l k i e j w o l i p rowadz i ł o duszę coraz da l e j i da -
l e j w k r a j subte lne j ciemności. Z chwi lą gdy dusza poznała cośko lw iek 
z rzeczy i sp raw c iemnonocnych, c ierp ienie oswoić się, p r z ywyknąć , po -
godzić się i spocząć n ie dało j e j ani na chwi lę . 

Co p rędze j gnało -ją da le j . A gdy upadłszy na z iemię w b i j a ł a palce 
w grunt znany i z l ewa ła go k r w i ą łez, zaciskało sprzączki smyczy i w l o -
k ło ją zduszoną na śmierć, gdy t rzp ienie w b i j a j ą się w podżuchwowe 
gruczoły , a r zemień d ław i gardz ie l . 

N ieraz , zdruzgotana na śmierć, postanawia ła , leżąc pod prog i em sza-
leństwa, nie dać się światu. I cóż z tego, że będz ie miała dz iecko n i e -
p r a w e z c z łow iek i em, k tó ry ją samą zostawi ł i gdzieś za granicą p r ze -
padł? Rodz i ł y przec ie i rodzą młode dz iewczęta dzieci, chodzą długo 
ciężarne, bezkształ tne, rozdęte , a późn ie j w r a c a j ą znowu do p ięknego 
świata , w id zą znowu oczyma bez i jaśmin, słyszą znowu wesołą muzykę 
i męski śmiech. Ub iera ła się starannie j , szła do magazynu, pracowała 
spokojn ie , brała w siebie przemocą wesołość i spokój . A l e nag ły p o r y w 
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Młody szlachcic, Jan Twardowski, studiując na sławnej krakowskiej Ałma Mater, zakochał się 
w córce swego gospodarza, ślicznej Kasi. Po ślubie wywozi żonę do majątku rodziców, sam zaś 
wraca do Krakowa. Nie podejmuje jednak przerwanych studiów — rva prośbę teścia szuka recepty 
na emalię. W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka się z Szatanem i odtąd traci zapał 
oraz wiarę w posiadaną przez siebie wiedzę. Spotkanie z królową Barbarą wyzwala w nim chęci 
do dalszej pracy i nauki. Wplątany w bójkę żaków i parobków kościelnych, staje po stronie pier-
wszych. Prowadzi ich na Zamek, za co zostaje wtrącony do lochów. Król rozkazuje powołać komi-
sję dla sprawiedliwego załatwienia sprawy. Bałczar i Maciek szukają u przyjaciół ratunku dla 
Twardowskiego. Tymczasem Twardowski siedząc w osamotnieniu usiłuje pomóc sobie przy pomo-
cy magii czarnoksięskiej. 

To ci kazała powiedzieć!... Ja zaś 
proszę cię, mistrzu, jako jesteś naturae ip-
sius secretis esse videatur abyś pamiętał, 
że to Fi l ip Stypek di Stypkowice in perso-
nam, narażając się na gniew samego Jego-
mości Króla, przyszedł ci to obwieścić!... 
No, b y w a j ! Muszę już odejść!... 

Twarz czarniawa, po włosku ogolona, 
z błyszczącymi w uśmiecliu białymi zębami 
i czarnymi, wypuk łymi oczami zniknęła, 
a za nią cofnęła się w górę i ręka z pocłiod-
nią. Słyszał Twardowsk i oddalające się 
ciężkie kroki kilkorga nóg, trzask zamyka-
nych drzwi i ciemności znowu otoczyły go. 
A l e w idmo już nie wróciło. 

Twardowski przekonany, że ta ^anienka 
Przenajświętsza znowu ulitowała się nad 
nim i otworzyła przed nim drogę zbawie-
nia, czas jakiś modli ł sie żarl iwie, po czym 
ugryzł kawałek chleba i popił wodą, gasząc 
głód i pragnienie, jakie go nagle napadły. 
Uspokojony i pokrzepiony usiadł na barło-
gu swego posłania i zadumał się: 

— Co może znaczyć owo p>ozwolenie 
pięknej Włoszki gadania przed królem ,,co 
mu się żywnie spodoba"? Czyżby to był 
rozkaz królowej?.. . Czyżby ona domyślała 
się i czyżby chciała, żeby on to właśnie po-
wiedział królowi?... Czy on jednak to po-
wiedzieć może?... Choć miłość, jaką czuł on 
do te j cudnej Pani, była prawie taka prze-
czysta i duchowa, jak miłość do Bogarodzi-

STEFA1V Ż E R O M S K I I 
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cy, wewnęt r zny lęk ostrzegł go wszakże 
przed rozmową o tym z K ró l em Jegomo- . 
ścią!... Jednocześnie pragnął te j r o zmowy ; 
wyobrażał sobie, że upadnie przed monar-
chą na kolana i szczerze wyzna mu wszy -
stko... Jako chorzał na szatana, jako by ł 
bliski zguby duszy i śmierci... Jako jedno 
spojrzenie kró lowe j uzdrowiło go... Jako 
więc czuje się j e j sługą i niewolnikiem... 
Jako obiecuje strzec j e j i bronić przed 
wszelką potencją i prosi pokornie o zalicze-
nie go do j e j dworu... 

Roił o te j rozmowie i dalszym swym ży -
ciu, tłukąc się po ziemnicy — cuchnącej ja-
mie, ale już ludzkiej , pustej, bez widm!... 
Czuł się zbawionym!... By ł pewien, że się 
wszystko teraz na dobre obróci, t łumaczył 
sobie, że Bianka przysłała mu pozwolenie 
nie od siebie, lecz od kró lowej , i układał so-
bie długie przemówienia do króla w pięk-
ne j łacinie. 

K i edy więc rozległo się nareszcie po nie-
wielu godzinach głośne zgrzytanie ryg l i 
i odgłosy kroków w górne j izbie, domyśli ł 
się, że to idą po niego, śpiesznie wdzia ł na 
plecy kubrak i czekał niecierpl iwie na spu-
szczenie z góry drabiny lub postronków. 
K i edy g ł owy pachołków więziennych uka-
zały się w otworze, świecąc sobie latarnią, 
pKDnukał ich, aby się śpieszyli i wyciągal i go 
co rychlej , gdyż król na niego czeka! 

Pachołcy nic nie odrzekli, ino pojrze l i na 
siebie i rozśmiali się. N i e odpowiadając ani 
słowa na jego pytania, wyw ied l i go przez 
wąskie drzwi na kamienne schodki i po-

ciągnęli zakutego na dół w czarną, chmur-
ną noc... 

Okólną drogą mimo zwierzyńca, gdz ie 
gniewnie, mruczały lwy , zbudzone nie-
z w y k ł y m ruchem, poprowadziła straż w i ę ź -
nia do bramy zamkowej , gdzie zamieniw-
szy z wartą hasło, przekroczyła otwartą j e j 
furtkg. Za murami czekały osiodłane konie 
i zbrojni ludzie. Zd ję to z Twardowsk iego 
łańcuchy, jwsadzono na konia, przywiązano 
do siodła mocno rzemieniami, wz ię to 
w środek konwo ju i ruszono za Wisłę w a -
rownym szykiem. 

XVIII 
— Naj jaśnie jszy Panie, łacno możemy 

wyjaśnić winę księdza Czarnkowskiego, 
gdyż student, którego Wasza Kró lewska 
Mość raczyła zatrzymać, bardzo nam p>o-
może zeznaniami swymi czas początku 
burdy ustanowić... On takoż księdza na 
ganku spotykał i powie nam: czy ten do 
bójki , czy do zgody nakłaniał?... — przekła-
dał biskup Macie jowski nazajutrz królowi. 

Zygmunt August bystro na kanclerza 
spojrzał. 

— N ie ma go już, księże biskupie... K a -
załem go w y w i e ź ć do Brześcia... K r ó l o w e j 
t e j nocy zrobiło się gorze j i mniemać nale-
żało, że to od promieniowania nawet przez 
grube mury z łe j siły tego czarodzieja! 

— A leż , Na j jaśn ie jszy Panie, to wcale 
nie jest czarodziej!... Przeprowadz i łem do-
znanie. Magister Latosz dobrze go zna, bo 
to jego uczeń... Mówi , że to zdolny bardzo 
invenis, wcale nie czarownik, chłopak bo-
gobojny, alchemik jeno, który transmuta-
cją ciał się zajmuje. . . 

— Więc po co krążył dookoła Zamku?... 
— Pan Grabia już nie twierdzi na p e w -

no, że to on. A chociażby i tak, to sobie mo-
że kogo upatrzył!... Młode to, rycerskim 
obycza jem z lutnie może przychodził... 
Dworka kró lowe j , Bianka, myśli, że to do 
niej... Tego dnia wychodzi ła pono na 
balkon... 

— Przecz dlaczego nic nie mówiła? I on 
też milczał?! 

— Nie pytal i go. A l e powie nawet bez 
przymusu kata... Pod perswazją wszystko 
powie... Z dobrego jest rodu, z Twardo -
stów... Spokrewnion ze zdunem Wasze j 

w y m i o t o w wsrod pracy — spojrzenia śmiercionośnej ironii ciskane 
przez koleżanki — tłumna ich a na jżywsza radość na w idok j e j s t rwo-
żenia — szept szczęścia wśród ich zastępu, gdy nie mogła ukryć, co się 
z mą dzieje, i truchlała — wszystko to wracało ją nazad do ziemi nie-
szczęścia. P o r ywa ł ją spazm wewnęt rzny przed światem, wie lka, ponad 
wszystko bo jaźń prawa umówionego między ludźmi w ciągu w i eków 
przec iwko ciężarnej dziewczynie. 

Gonił ją ulicami śmiech kobiecy, który depce nogami i w łóczy w bło-
cie. Smagały ją z j ad l iwe a milczące spojrzenia. Trzepały się nad nią 
czarne skrzydła słów p lugawe j zniewagi. Bi ły ją po g łowie k i j e drwin 
męskich, ulicznych piosenek o ciężarnej dziewczynie, które była niegdyś 
słyszała. Stawała się znowu dla samej siebie niczym juź więce j , ty lko 
przedmiotem pośmiewiska. Przeobrażała się zwolna w stojącą u pręgi, 
na którą ludzie ze wszech stron i z całkowitą rozkoszą miotają swoją 
zemściwą głupotę, p lują niecnym swoim dowcipem, mszczą się za pomo-
cą grubego i brudnego konceptu. N i e mogła sobie zrobić te j ulgi, żeby 
uwierzyć ku pocieszeniu serca, źe ta złość świata jest ty lko czasowym 
jego skażeniem i zależnym od mnóstwa przyczyn zepsuciem. W strasznej 
niedoli swe j przychodziła do drzwi gorzkie j prawdy, że ścigająca zem-
sta jest jedną z na jbardz ie j normalnych właściwości natury ludzkiej . 
Sama jedna jako ciało, i sama jedna jako dusza, przybiegała do domu 
i padłszy na łóżko miotała się po nim, nadaremnie prosząc bezlitosną 
śmierć, żeby ją grzeszną zabiła. 

W tych minutach zaszczucia przychodziło kiedy niekiedy, ale bardzo 
rzadko, przedz iwne uczucie: uczucie wielkości. Zdawało się wówczas, że 
ją dźwiga i unosi ramię mocnego demona. Stawała się czymś zgoła 
odrębnym od świata i była od niego n iewątp l iw ie wyże j . Stała wówczas 
poza ludzkimi uczuciami, troskami, poza drżeniem i lękiem w obliczu 
niedoli, które są przecie stokroć gorszymi od niedoli samej. Przeobra-
żała się w- czystą siłę cierpienia, która się wznosi ponad życ iem ludzi 
i ponad nędzą ciemności, wreszcie ponad życiem własnym. Siła j e j 
wówczas stała blisko wszechrzeczy, a jednak w odosobnieniu od wszyst -
kiego, co jest rzeczą i sprawą. Przenikała wszystko aż do samego dna 
jak powietrze — i spoglądała w e wszystko na wskroś jak światło słońca. 
Subtelną i potężną władzą siła cierpienia uderzała w sprawy ludzkie 
i oddzielała jedne od drugich nieomylnie, cicho i dobrotl iwie. 

Gdy bolesne oczy ciała błądziły po nagich ścianach, po miejscach 
obnażonych z wapna, po rysunku powstałym z wypaści i pęknięć, sę-
ków i skaz, wzrok cierpienia widz ia ł pismo czytelne. Z kresek, plam, 
z osędzielizn kurzu i połysków zabłąkanego światła tworzy ły się lica 
szczególne. Zarysy ich zabi ja ły nadzie ję i strącały w przepaść pociechę, 
gdy dźwiga jąc się, znikąd powstawała — rosły znaki przenikające i rysy 
jakoweś, które można by nazwać nutami poznania. Zdarzenia, wypadki , 
f ak ty przemieniały się na nuty pisane po ścianach, na mar twe znaki. 

według których dusza snuła symfonię swo ją zaświatową. Symfonia była 
o lbrzymiego zakresu, straszl iwej piękności, niestrzymanej siły. Oczy du-
cha widz ia ły nuty, a słuch pełen był zaświatowe j symfoni i . 

Wykw i t a ł na rozchylonych ustach i w wyschłych oczach uśmiech z w y -
cięski. P o w i e w wzniosłego podwyższenia, gardzące wszystk im uciszenie 
ochładzało znużone skronie. Wówczas dusza na własny użytek, dla sa-
me j siebie t łumaczyła wypadki , sądy ludzkie, uczucia przeżyte, rzeczy 
widziane, dnie szczęścia i noce rozpaczy. Przekładała sobie nędzę ż y -
wota na nowy język, który był j e j j ęzykiem, i wiązała z nich po bie lo-
nych drewnach ścian jakoby napisy, a foryzmy, zdania nieodwołalne. 
Z tych zdań, łagodnie, znikąd przychodzących wysnuwała się mądra, 
niezłomna, nieomylna wiedza duszy, j e j p i s m o . 

Lecz chwile tych halucynacj i prędko mi ja ły , gdyż rozwiewała się 
wiedza duszy pod uderzeniami maczugi. 



K r ó l e w s k i e j Mośc i . Z a w s z e b y ł g o r ą c y m 
z w o l e n n i k i e m W a s z e j K r ó l e w s k i e j i J e j 
K r ó l e w s k i e j Mośc i , z apamię ta ł ym j e j czci 
obrońcą. . . Jeszcze w p r z es z ł ym roku p i e -
śni na j e j c l iwa łę układał i śp iewał . M i e l i 
n a w e t z t e j rac j i z w a d ę u Medyka. . . 

K r ó l w zamyś len iu g ładz i ł brodę. 
— N i e chc ia łbym k r z y w d z i ć n i ew innego . 

Coś m i j ednak nie wszys tko w t e j sp raw i e 
w y d a j e się jasne! Jeże l i po t r z ebny ci do 
wy ro zumi en i a , to go sprowadź , ale na w o l -
ność go do czasu nie puszczaj . . . Ja ze s w e j 
s t r ony też przes łuch sekre tny zrob ię . C z y 
pamiętasz oną babę, co m i ją k r ó l owa m a t -
ka podsyła ła , a która p o t e m w S ieradzu na 
mękach wszys tk i e sposoby nakazane sobie 
odkryła?. . . A i teraz wc ią ż m i matka r o z -
ma i t y ch w łosk i ch m n i c h ó w i swo ich l eka -
r z y rai... T e n też w łoską m o w ą dobrze ga -
da i d w i e szpady w j e d n e j poszw ie w łoską 
m o d ą nosi... 

— Bo teraz na W ł o c h ó w pog ląd jest 
z p o w o d u ich gładkości. . . B i a ł o g ł o w o m oni 
s ię j eno podobają ! . . . — uśmiechnął się M a -
c i e j owsk i . 

— Bene. Ino t y t ego a l chemis ty rych ło 
n ie puszcza j . N i e c h posiedzi w mag is t rac -
k i m w ięz i en iu ! 

W r ó c o n o w i ę c T w a r d o w s k i e g o z drog i 
i osadzono na Ratuszu, gdz i e g o t rosk l iwą 
opieką o toczy ł ra j ca Ba lczar oraz Kas ia . 
N a w e t Sabinka go odw iedza ł i w i e l e w s p ó ł -
czucia oka zywa ł . Popros i ł T w a r d o w s k i , 
aby dostarczono m u książek, i czasu na da r -
m o nie traci ł . Mac i ek co dz ień przynos i ł m u 
wieśc i o t ym , co się na mieśc ie dz iało . 

A dz ia ło się ź le. S z k o ł y s ta ły puste. S łuż -
ba kościelna odbywa ła się bez ś p i e w ó w 
chóra lnych, bez na l e ż y t e j obsługi, bo scho-
la r ze g r emia ln i e p o m o c y s w e j odmów i l i . 

— T a k j a k b y nabożeńs tw nie było! . . . — 
ska r ż y ł y się mieszczk i . 

P o ul icach i r ynkach jak dz ień d ług i w ł ó -
c z y ł y się g r o m a d y podn iecone j d z i a twy , 
k tórą coraz to z w o ł y w a l i tu i t am starsi ża -
ko w i e i studenci, p róbu jąc na n i e j s i ły s w e j 
e l okwenc j i . A l e ok lask iwano j eno tych, co 
k r z y w d y młodz i e ży , stronniczość sądów b i -
skupich, n iedo łęs two i bezsi lność r ek to ra tu 
potępia l i , co na wszys tko i wszys tk i ch ogn i -
s t ym i s ł o w y napadali. . . N a innych zaraz 
gw i zdano . 

•— N a w e t M i k o ł a j Odachowsk i i Jan 
Grębsk i , nasi de legaci , zostal i p r zekup ien i 
i u biskupa na sądzie księdzu C z a r n k o w -
sk i emu r a c y j ę p r zyzna l i ! — opowiada ł ze 
zgo rszen i em Mac i ek T w a r d o w s k i e m u . 

— W i e r ę , nie w in i en . N i e w id z i a ł em, ż e -
b y do bó j k i namawia ł . Bronić , bron i ł sług 
swoich, co nie mia ł bronić , a le p e w n i k i e m 
bron i łby i innych! 

— W ż d y z początku be ło inaczej ! . . . T a k i 
z ł y ksiądz! N i e lubia ł nas!... N a w e t na m o -
g i ł kę przysiąść ż a k o m na swo im cmentarzu 
nie dawał . W i ec zna z n im by ła zwadać.. . 
Bron ią g o b i skupy i panowie , bo chcą w e 
w s z y s t k i m zawsze r a c j ę mieć p r z e c iw ubo-
g i e m u ludowi ! . . . P a n to chyba w i e , j ak oni 
na kró la pows ta ją , j ak m u się n a w e t żenić-
w e d l e s w e j w o l i bronią!.. . — dowodz i ł g o -
rąco Mac i ek . 

T w a r d o w s k i m i l c za ł chmurnie , nie m ó g ł 
p r zebo l eć r zuconego nań pode j r zen ia . 

— Już lecę, bo dziś na R y n k u w i e l k i e 
zebran ie w sp raw ie odroczenia sądu! — g a -
dał Mac i ek . 

T w a r d o w s k i w róc i ł do swo ich książek. 
A l e ryoh ło n i e z w y k ł a w r z a w a , dob iega jąca 
z Rynku , p r z e rwa ł a m u pracę. Ok i enko b y -
ło w y s o k o i nie m ó g ł w y j r z e ć ; p r z ys taw i ł 
j eno z yde l do ściany i wszed ł nań, aby l e -
p i e j słyszeć. T a k zastał go pan Balczar . 

— Jezu Chrys t e ! M a t k o Na jświę tsza ! . . . 
C o się d z i e j e ! Taka swawo l a ! T o ż te dz i e -
c iak i o ma ło księdza Cza rnkowsk i e go nie 
zabiły. . . Z początku m i ę d z y sobą się pobi l i , 
ci nasi od M a r i i P a n n y z t ym i od św i ę t e j 
Anny ! . . . Bo to stara n iezgoda o zb ió rkę dat -
k ó w na R y n k u ! A l e m ias tow i pacho łkow i e 
w r y c h l e to uspokoi l i , g d y na nieszczęście 
ukazał się konno ksiądz Czarnkowsk i . W r a -
cał pono z kur i i b i skupie j z P rądn ika . 

Dalszy ciąg nastąpi 

Wis ła — Czarne. Gospoda „tJ Fo j tu l î " zaprasza 

, , C ł i e z F o j t u l a " e s t u n e v i e i l l e a u b e r g e m o n t a g n a r d e 
d e W i s ł a , a u x e n v i r o n s d e C i e s z y n , d a n s l a , , S i l é s i e 
v e r t e " . S a r é p u t a t i o n d a t e d e 150 a n s . L a t r a d i t i o n 
d e s , , C o c l i o n a i l l e s " y e s t , , p i e u s e m e n t " r e s p e c t é e . 
A p e i n e l e c o c h o n t u é , d e s m e t s f u m a n t s e t s a v o u r e u x 
a p p a r a i s s e n t s u r l a t a b l e , a r r o s é s d e b o n n e b i è r e . E t — 
n o t r e p h o t o d u b a s l e m o n t r e — l e s m i n e u r s d e l a 
S i l é s i e n o i r e c o n n a i s s e n t l e c h e m i n d e , , C h e z F o j t u l a " 

Swlnla okazała. Będą z niej wyborne przysmaki 

ŚWmiOBICIE „u FOJTULI 

w niektórych rejonacłi K r a j u „krupnlokl " — kaszę 
z k rwią — zwą „kaszanką" lub „k rwawą kichą" 

Pod przysmaki trzeba oczywiście wypić dobre p i -
wo. Z tym górnikiem wznosimy toast „na zdrowie" 

~y"lE G I N I E tradycja w narodzie, nawet 
taka stosunkowo młoda, o której chce-
my przypomnieć Czytelnikom. Z w y c z a j 
ten zrodzi ł się p o . 1848 roku, chociaż 
hodowla świń a tym samym ich bicie 
są, jak stwierdzają to wykopaliska 

w Opolu, już od tysiąca lat. A l e w niektórych 
okolicach od 1848 roku obchodzi się świniobi-
cie bardzo uroczyście i zaprasza się gości na 
w ieprzowe przysmaki. Często taka uroczy-
stość połączona jest z zabawą taneczną. Tych 
kilka zdjęć, które zamieszczamy, pochodzą ze 
świniobicia „ U Fo j tu l i " w Wiś l e na Śląsku 
Cieszyńskim. „ U Fo j tu l i " to stara góralska 
karczma niedaleko Baranie j Góry, a sława j e j 
trwa już około 150 lat. 

Na jważn i e j s z e na świniobiciu, a właśc iw ie 
na kolacji z okazj i świniobicia, to gorące 
„krupnioki" . Na Śląsku są one naj lepsze i n ie 
mają równych w całej Polsce. Poza tym po-
da je się przy takiej okaz j i podgardle — takie 
z soczystym, aromatycznym zapachem. Oczy-
wiście te wszystkie wyśmieni te przysmaki za-
pija się wybornym piwem. 

Jeszcze kilka kulinarnych zabiegów w kuchni i za chwilę wszystkie przysmaki będą gotowe. Goście już 
przy stole. N ie brak tu górników, którzy w pobliżu ma ją swó j dom wypoczynkowy — „Pod B a r a n i ą " 



IfSTYi rzy 
Panie Redaktorze! 

Nie należę, uchowaj Boże, 
do tej kategorii mężów, co to 
żonom w garnki zaglądają; 
nie spędzam wolnego czasu 
przed drzwiczkami domowej 
spiżarni i w zasadzie nie 
wtrącam się w sprawy ku-
chenne. Ale... 

Od szeregu tygodni zaczęły 
się u nas dziać dziwne rzeczy. 
Moja żona, która zarządza 
pieniędzmi przeznaczonymi na 
tak zwane życie, i której te 
pieniądze jak dotąd zawsze 
wystarczały, zaczęta przed ko-
lejnymi „kęzenami" odzywać 
się do mnie w następujące 
słowa: „Józefie, muszę ci po-
wiedzieć, że już nie mam pie-
niędzy. Może zostało ci coś 
z twoich, co?" — Te „moje 
pieniądze" są to, żebyście wie-
dziełi, doprawdy drobne sum-
ki, które odciągam sobie z 
każdej wypłaty celem pokry-
cia wydatków takich, jak pa-
pierosy, „demiki" piwa czy 
też jakąś dobrą powieść z ta-
niej a ładnie wydawanej serii 
„L,ivre de Poche". Cóż, sami 
powiedzcie, może po dziesię-
ciu dniach zostać człowieko-
wi z takiej fortuny? '— Wsze-
lako, zawsze coś mi się tam 
udało psim swędem, jak to 
mówią, ocalić, tak że goły jak 
przysłowiowy turecki święty 
nigdy prawie dotąd nie byłem 
i, mimo iż zdarzyły się u nas 
wypadki, o których już wy-
żej wspomniałem — jeszcze 
nie jestem. Na wypadek, gdy-
by zjawił się u nas pan Pa-
weł Ślimak z Burgunda albo 
pan Ignacy Zborowski z Ar-
tois — na takie wypadki je-
stem przygotowany. 

Początkowo nie reagowa-
łem na te „już nie mam pie-
niędzy". A na pytanie: „Może 
zostało ci coś z twoich, co?" 
odpowiadałem wielkodusznie: 
„No. Zostało. Ile potrzebujesz? 
I dawałem. Dałem raz, dałem 
dwa, dałem trzy razy. Ale — 
jak wiadomo — do trzech ra-
zy sztuka. Za czwartym ra-
zem opanowała mnie złość; 
spytałem rzeczowo: 

— Kobieto! Bój się Boga! 
Co ty robisz z tymi pie-
niędzmi? 

— Ja? Co ja robię z pie-
niędzmi?! A ty, to co?! Nie 
jesz może, co?! 

— Jeść — jem. No, ale co to 
ma wspólnego z tymi twoimi 
coraz to wzrastającymi wy-
datkami? Przecież jem nie od 
dziś. Przedtem zawsze ci ja-
koś pieniędzy wystarczało... 

— Przedtem! Przedtem! Zy-
cie było tańsze, ty... Salomo-
nie! (sądzę, iż owo „Salomo-
nie" było aluzją do mojej 
mądrości...). 

— Jest droższe! — huknęła 
moja Zosia. Wszyscy o tym 
wiedzą, tylko ty jeden nie! 

Po paru dniach powiedzia-
łem do żony: „Słuchaj! Po co 
właściwie tyłe wydawap na to 
jedzenie? Możemy jeść proś-
ciej niż dotychczas i oszczęd-
niej! Weźmy na przykład 
obiad niedzielny. Zazwyczaj 
kupujesz kotlety i jęszcze na 
dodatek wołowinę na rosół. 
Otóż ta wołowina jest cał-
kiem zbyteczna! Są przecież 
rosoły w proszku, tanie, po-
żywne, które są gotowe za 
dziesięć minut. Trzeba korzy-
stać z postępu — musimy żyć 
jak ludzie XX wieku! Albo 
grochówka. Raz w tygodniu 
gotujesz grochówkę. Musisz 
kupować groch, słoninę, kieł-
basę. Po co to wszystko? Kup 
pudełko „cassoulets" to jest 
tanie i praktyczne! Albo: w 
piątek kupujesz na kolację 
ryby. A ja myślę, że ryby mo-
żna by z powodzeniem zastą-
pić pudełkiem sardynek. Sar-
dynki są syte i — tanie!" 

Spodziewałem się oporu, 
ale — o dziwo — wszystkie te 
moje propozycje zostały przez 
Zosię przyjęte nad wszelki 
wyraz spokojnie, a na doda-
tek — z uśmiechem. „ D o -
brze — powiedziała. Dobrze. 
Spróbujemy, zobaczymy..." 

— No i co było dalej? — 
zapytacie. 

Dalej? — Ano, próbowaliś-
my. Próbowaliśmy trzy tygo-
dnie, po czym — akurat 
przedwczoraj — skapitulowa-
łem. Był piątek, na stole po-
jawiły się sardynki, z których 
jedna stanęła mi potem w 
gardle niby dyszel. Nie mo-
głem jej przełknąć. I wówczas 
skapitulowałem. „Nie — rze-
kłem. — Tak dalej nie będzie. 
Czym to ja. popełnił jaką 
zbrodnię, żeby jeść te pasku-
dne zupska i zapowietrzone 
konserwy! Koniec z tym! Ko-
bieto, w niedzielę gotuj ludz-
ki, polski rosół, do diabła z ty-
mi konserwami!" 

— Przecież tata sam kazał 
kupować te konserwy... — 
wtrąciła z ironicznym uśmie-
chem nasza córunia. 

— Cicho bądź! — wrzasną-
łem. Ty się dopiero na czymś 
znasz! 

Ale to ja musiałem siedzieć 
cicho. Bo córka odpowiedzia-
ła mi, że „nie urodzi wilk so-
koła"... 

Jemy, rzecz jasna, tak jak 
dawniej, tak jak zawsze. Ko-
sztuje to, oj kosztuje, choć 
Bóg wie, że nie jadamy żad-
nych specjałów. Ale cóż tu 
można poradzić? — Toć żo-
łądka oszukiwać nie można, 
zwłaszcza jeśli się jest górni-
kiem... Prawda? 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józef 
Grzybek 

z Nordu 

GUUeia. 
rue de París - LILLE - 56, rue de Parlsj 

^Własne wyroby cukiernicze 
Własna czekolada 

Własne drażetki 
Własne clileby 

Własne kruche ciasteczka 
i inne własne specjały 

Nasze w y r o b y są zawsze świeże, 
wysok i e j jakości i po przystępnych cenach! 

Wsypy, poszwy białe wyszywane i l(olorowe, damasy 
oraz wszellta bielizna pościelowa 

Towary gwarantowane — pierwszy gatunels z importu! ! 
Odpowiadam osobiście na każdy list. ; 
Jeżeli nie chcecie mieć kłopotów, I 

zwracajcie sią z pełnym zaufaniem: ; 

WŁADYSŁAW BIAŁOSIEWICZ "uiKAlrr 
Taaar wmiaB aa cal« FraacJt, ułaiaT przy •tklarze, 

[iilarnacłt I priliki aa i^daaia. 

A v e z - V O U S e s s a y é l a 6 c y l . F o r d Z o d i a c ? 

la nouvelle limousine anglaise " grand luxe - matique sur demande). Freins à disque, 
hautes performances " . M o t e u r de 2,5 l itres. L u x u e u x c o n f o r t ang la is (sel ler ie cuir ) . P r i x : 

15 cv , 115 c v réels. P lus de 160 k m / h . Bo î t e 16.870 N F ( - f t . l . ) . Ex iste en vers ion ber l ine : 

4 vitesses toutes synchronisées ( b o î t e au to - la 15 cv F o r d Z e p h y r . P r i x : 14.215 N F ( - ( ^ t . 1.). 

RENSEIGNEMENTS ET ESSAIS : 

B U R I D A N T E t C I E 
C O N C E S S I O N'A I R E E X C L U S I F 

71, Boulevard Basiy - LENS, tél. 60 

E L L E 
et 

L U I 
D O U A I 

<na wpros ł d w o r c a ) 
Tél. 88 -60 -04 

Zawiadamiamy Szanow-
nych Klientów, że posia-
damy na składzie boga-
ty wybór odzieży mę-
skiej, damskiej i dziecię-

cej 

• N A J N O W S Z E M O D E -
L E ! 

• N A J M O D N I E J S Z E K O -
L O R Y ! 

• C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 
5»/. Z N I Z K I D L A L I C Z -
N Y C H R O D Z I N I P E N -
S J O N O W A N Y C H 

¡ ^ ^ • l U i 

2 obaseme Dowooiesne maKUyny swarantntą W a m nie spotykany dotąd wyb6r. 
OONFCMtL17X M E N A G E R : Elementy — szafki — kredensy — stoły 1 krzepa («tale a a składzie 160 stołów ródtmych roamlarów i kolorów) Kuchnie 

gazowe i na węgiel — PraUci elektryczne — LiodówkL.. 
C O N F O K Ł U X A M E U B Ł E M E N T : Sypialnie — jadalnie (Uasycane 1 nowoczesaie) — S tw iU , Salony... 

K O R Z Y l S C I 
• Dogodne warunki sprzedamy kredytowej 
• Bezpłatna konserwacja po sprzedaży (czątel 1 robocizna) w ciągu reku 

ETS . J A C Q U E S D E Y A U X — Z-bis, rue Pasteur (obok fosse 2-bis) MARLES-LES-MEVES - Tel: «O 

• Rabat IO*/» przy szybkiej wjrtaołe 
• Premia dla każdego kufnijącego 



POLSCY STUDENCr WZIĘLI UDZIAŁ 
W WYSTAWIE „SEMAINE CULTURELLE 

„Association Générale d 'E -
tudiants; de m i o n " ^ stowa-
rzyszenie grupujące studentów 
Uniwersytetu w Di jon — zor-
ganizowało wielką imprezę 
kulturalną pod nazwą „Se-
maine Culturelle". N a pro -
gram „Tygodnia" złożyły się 
przedstawienia teatralne, f i ł -

my, odczyty, występy cłióru 
oraz wystawa obrazów stu-
dentów-malarzy. 

Impreza rozpoczęła się 17 
marca i codziennie aż do 23 
marca można było uczestni-
czyć w c i e k a w y m spektaklu. 
Oglądano znaną sztukę A lbe r -
ta Camus „Całigula", w y s t a -

X t y c i a m n y c h k o ì o w ' w 
ZASZCZYTNE MEDALE 

D L A I N W A L I D Ó W 
PRACY 

N a mocy postanowienia p r e -
f ek to r ia lnego w i e l k i m z ł o t ym 
M e d a l e m P r a c y zostali ostat-
n io odznaczani m.in. następu-
j ący inwa l idz i p racy : Stanis-
ł aw Andrzejewski, Stanisław 
Bargiel, Mieczysław Komo-
rowski, W ładys ław Nowak — 
wszyscy z Barlin, Leonard 
Koza, Bolesław Kułak i A l ek -
sander Witczak •— wszyscy z 
Bruay-en-Artois , Pawe ł M a r -
fcowiak z Divion-la-Clarence, 
Stefan Popczyk z Maisni l - łes-
-Ruitz o ra z Stanisław Rempla-
kowski i Kazimierz Witczak z 
Houdain. 

ODZNAKI 
D L A Z A S Ł U Ż O N Y C H 

K R W I O D A W C Ó W 
D O U A L Odby ło się tuta j 

w a l n e zebranie sekc j i k r w i o -
d a w c ó w kopaln ianyc ł i „ se r -
v i c e cent raux" , na k tóre p r z y -
b y ł y l iczne osobistości. P r z e -
wodn i c zy ł genera lny dy r ek t o r 
kopa lń zagłębia — p. Aurel. 

N a zebraniu m.in. w y b r a n o 
n o w y zarząd 1 wręc zono o d -
znaki zas łużonym cz łonkom 
„ A m i c a l e " k r w i o d a w c ó w . 

Srebrną odznakę o t r z y m a l i 
m.in. pp. Henryk Lang i Jan 
Łamparski. 

D Y P L O M Y 
D L A NAJLEPSZYCH 

OGRODNIKÓW 

D O U A L W „Sal les des F ê -
t e s " tute jszego ratusza o d b y -

ło się n i edawno w a l n e z ebra -
nie reg iona lnego T o w a r z y s t w a 
Ogrodniczego ( „Soc ié té d ' H o r -
t icul ture du Douais is" ) , na 
k t ó r y m w r ę c z o n o dyp l omy 
na j l epszym ogrodn ikom. 

H o n o r o w y d y p l o m zak ładów 
A r b e l o t r z yma ł m.inl p. Ste-
fan Kazimierczak. 

G r a t u l u j e m y ! 

ZDOBYŁ Z A W O D 
C A L A I S . W obecności na-

czelnego inspektora „ T r a v a i l 
et M a i n d ' O e u v r e " — p. Con-
dette o raz l icznycti osobistości, 
ogłoszono tuta j l istę uczn iów, 
k tó rzy z powodzen i em zdal i 
k o ń c o w y egzamin t r w a j ą c e g o 
od wrześn ia ub ieg łego roku 
stażu blacharskiego. 

N a t e j l iście młodych , „ ś w i e -
żo up i eczonych" b lacharzy f i -
gu ru j e nazwisko Andrzeja 
Woźniaka z Dechy. 

MISTRZOWIE TWISTA 
L A C L A R E N C E . Tute j s za 

sekc ja „A .P .G " (by l i j eńcy w o -
jenni ) , urządzi ła w m i e j s c o w e j 
„Sa l l e des F ê t e s " — w ie lk i 
bal, na k t ó r y m p r z y g r y w a ł a 
znana orkiestra Kmiecika i 
w trakc ie k t ó r ego zo rgan i zo -
w a n o konkurs twista . 

Drug ie i t r zec ie mie j sce w 
t y m konkurs ie za j ę ł y pa r y 
po lsko- f rancuskie , m i a n o w i -
c ie : Annie Rybska i Serge 
Wickaert (2 m ie j sce ) o ra z 
Edyta Szymczewska i André 
Potier (3 mie jsce ) . 

G r a t u l u j e m y ! I — zazdroś-
c imy „ tw i s t owych umie j ę tnoś -
c i " ! 

-w ioną p r z e z T e a t r U n i w e r s y -
tecki z Nancy , p r o j e k c j e fil,7 
m ó w , słucłiaiio odczytów reżył-
sera André Steiger o wpły.-
wach obcych na współczesny 
teatr f rancuski , w y s t ę p ó w 
chóru studenckiego z D i j o n 
itd. ltd. 

P r z e z cały czas t rwan ia 
„ T y g o d n i a K u l t u r a l n e g o " 
czynna by ła w Ce l l i e r de 
C l a i r vaux wystawa: „Exposi-
tion Internationale Estudianti-
ne". Fo tog ra f i e , obrazy , a f i -
sze — prace studentów akade -
m i i sztuk p i ęknych — nades-
łano na w y s t a w ę z różnych 
miast F ranc j i , Po lsk i , K u b y i 
Chin. 

O twarc i e w y s t a w y da ło o k a -
z j ę do wy ra ż en i a serdeczne j 
wdz ięcznośc i studentom zag ra -
n icznym i f rancusk im za 
wz i ę c i e udziału w imprez i e w 
D i j on . Pod adresem Polski i 
polskich studentów padło w ie -
le miłych słów, a także zapro-
szono ich, by nawiązali jesz-
cze ściślejsze stosunki z B u r -
gundią oraz by odwiedzili te 
piękne strony. 

„ L a Semaine Cu l ture l l e " 
o d b y w a się w D i j o n już po raz 
drugi . Studenci pragną p o d -
t r zymać tę nową t r a d y c j ę i 
odtąd już stale, co r ok będą 
o rgan i zować tego r odza ju i m -
prezy . 

I # # 

M t' ,KRAKUS 
o k r a s Q k a r n a w a ł u 
{Od naszego korespondenta w Belgii) 

Zespół P ieśn i i Tańca „ K r a -
kus " w Z w a r t b e r g uczestni-
czy ł ostatnio w Herentout w 
czasie jubi leuszu 70-lecla O b -
chodów K a r n a w a ł u w t y m 
mieście. K r a k o w i a k odtańczo-
ny p r zez zespół z w i e l k i m 
t emperamentem wzbudz i ł en-
tuz ja zm tys ięcy w i d z ó w zebra -
nych na trasie pochodu. N a 
prośby publ iczności aż os i em 
razy powta r zano ten ognis ty 

U hodowców róż 
w Cité Jeanne d'Arc 

W Ci té Jeanne d ' A r c ( M o -
sel le) odby ło się ostatnio w a l -
ne zebranie m i e j s c owych ho -
d o w c ó w róż. Z n a j d u j e się 

Na zebraniach 
B R U A Y - E N - A R T O I S . O d -

by ło się tuta j w a l n e zebranie 
Z w i ą z k u K u p c ó w i Rzemieś l -
n i k ó w Po lsk ich okręgu Bruay , 
na k t ó r y m dokonano m.in. 
wy t ) o ru nowego zarządu. P r e -
zesem okręgu w y b r a n o p o -
n o w n i e p. E. Kaczmarka, w i -
ceprezesem — p. Karola Szra-
mę, s ekre ta r zem — p. J. W i t -
kowskiego, zastępcą sekre ta -
rza — p. Andrzejewskiego, 
skarbn ikami — pp. A . K r a w -
czyka i F. Burego. W skład 
kom i s j i r e w i z y j n e j wes z l i pp. 
F . Przybylak, A. Prałat i A. 
SobańskL 

Zebran iu p r z ewodn i c zy ł 
prezes Z w i ą z k u — p. Jasiński. 
Obecny by ł r ówn i e ż genera l -
ny sekretarz Związiku — p. 
Pałka. 

LENS . W mieśc ie t ym, w 
sa l i „ I d é a l - D a n c i n g " p r z y 
route d e Bethune, odby ło 
s i ę wa lne zebranie zespołu 
f o lk l o rys t yc znego „Oberek". 
O m ó w i o n o dotychczasową 
działalność zespołu i w y b r a n o 
n o w y zarząd, w skład k tó r e -
go wesz l i : pani Rusiewicz 
(prezes) , p. Wojtas (w i c ep r e -
zes), pani Bączkowska ( sekre-
tarka) , p. Cygan (zastępca se-
kretarza ) , p. Maciejewski 
(sikarbnik), pani Dessinges 1 p. 
PudliokI (zastępca skarbnika) . 

M A Z I N G A R B E . Odby ł o się 
tu ta j wa lne zebranie S t o w a -
rzyszenia Pens j onowanych , na 
k t ó r ym w y b r a n o n o w y za -
rząd. Skarbn ik i em został pan 
Władys ław Hetmańczyk. 

D o d a j m y , iż pod koniec ze -
brania pens j onowan i postano-
w i l i p r z y j ś ć z pomocą s t r a j -
k u j ą c y m górn ikom i z ao f i a r o -
w a ć m i e j s c o w e m u K o m i t e t o -
w i Sol idarności sumę 50 F. 

A U C H Y - L E S - M I N E S . W sa-
li tute jszego meros twa odby ł o 
się w a l n e zebranie m ie j sco -
w e j sekc j i i n w a l i d ó w pracy , 
na k t ó r y m dokonano p r zeg l ą -
du zeszłorocznej działalności i 
w y b r a n o n o w y zarząd. 

Skarbr i ik iem został w y b r a -
ny p o n o w n i e p. Franciszek 
Kułczak. 

D O U A I . W tu te j szym „ C a f é 
de l 'Un i ve rs " , na place d ' A r -
mes, odbyło się wa lne z ebra -
nie f r y z j e r ó w i f r y z j e r e k z 
okręgu Douai , na k t ó r y m 
omów iono różne sp rawy p r o -
f es j ona lne i dokonano w y t w -
ru n o w e j komis j i i n o w e g o 
zarządu. . . . 

Jednym z członków komisji 
został wybrany p. Adamiak. 

R O M B A S . W tute jsze j k a -
f e j c e Re la is " , na p lace -de 
la Gare , odby ło się doroczne 

wa lne zebranie m i e j s c o w e j 
sekc j i t o w a r z y s t w a turys tycz -
nego „ L e C lub Vosg i en " . 
O m ó w i o n o zeszłoroczną dz ia -
łalność klubu oraz p r og ram 
na rok bieżący. Dokonano 
r ówn i e ż wyt io ru nowego za -
rządu, w skład k tó rego wszed ł 
m.in. — jako sekretarz — p. 
H e n r y k L issowski . 

B E T H U N E . W tu te jsze j sali 
Św. Barbary , p r z y rue de la 
Marne , odby ł o się w a l n e ze -
branie m i e j s cowego S t o w a -
rzyszenia G ó r n i k ó w Odznaczo -
nych M e d a l e m P racy . D y s k u -
t owano g ł ówn i e nad sprawą 
o rgan i zac j i dorocznego ban-
kietu. Bankie t ten s ta j e się z 
roku na rok coraz kosz tow-
niejszą imprezą , zamierzano 
w i ę c n ie o r gan i zować już w 
przyszłości t e j t r a d y c y j n e j 
uroczystości , j ednakże w s z y -
scy obecni na zebraniu cz łon-
k o w i e w y r a z i l i życzenie, aby 
p r z y n a j m n i e j w b i e żącym ro -
ku zadośćuczynić jeszcze t ra -
dyc j i . 

Zebran iu p r zewodn ic zy ł 
prezes Stowarzyszen ia — p. 
Augustln Queval, w otoczeniu 
cz łonków zarządu, pp. A u g u -
stę Bens, Augustę Belloc, 
Emlle NeufgIIse, Julien Seux, 
Gustave Caron i Stanisława 
Forszpanlaka. 

wśród nich w i e lu Po l aków , 
k tórzy w y r ó ż n i a j ą się p i ę k n y -
mi sukcesami w hodow l i róż, 
z d o b y w a j ą c rok rocznie na-
g rody i d yp l omy na w y s t a w a c h 
i konkursach. 

Na zebraniu w y b r a n o n o w y 
zarząd m i e j s c o w e g o T o w a -
r zys twa H o d o w c ó w Róż, w 
skład k tórego wesz l i : prezesi 
honorow i — L u x Robert, M a r -
cel Letzler, Stanisław Grze -
siak; prezes — François Rouy; 
zastępcy prezesa — Stefan 
Matuszewkl i Joseph Bendal -
lali; sekretarze — Réné Catel, 
Stanisław Dombrowski; skarb-
nik — Bolesław GrondkowskI, 
Edward Smorowińskl. 

N a zd jęc iu : n o w y zarząd w 
otoczeniu grupy cz łonków 
m i e j s cowego T o w a r z y s t w a 
H o d o w c ó w . 

taniec, k tó r ego układ op raco -
w a ł choreogra f zespołu p. W . 
Stalą. A konkurenc ja była 
ogromna. W ka rnawa l e b o -
w i e m uczestniczyły g rupy : 
w łoska : hiszpańska, uk ra iń -
ska, k i lka zespołów f l a m a n d z -
kich. Jednak wdz i ęk , świeżość, 
młodość tancerzy i p i ękno ich 
s t ro j ów oc za rowa ł y Be l gów . 
40-osoŁ>owy zespół „ K r a k u s a " 
w y s t ę p o w a ł w strojach k r a -
kowskich, łowick ich, opoczyń-
skich, góra lskich i śląskich. 

P o zakończeniu pochodu d e -
l egac ja „ K r a k u s a " w r a z z 
p r zeds taw ic i e lami innych g rup 
została p r z y j ę t a w gminie . 
Burmis t rz w i t a j ą c p r zyby ł y ch 
gości w y r a z i ł radość z powodu 
wys t ępu tak l i czne j po l sk i e j 
g rupy f o lk l o rys tyczne j . A w i e -
czorem tego dnia c z ł onków 
zespołu czekała jeszcze jedna 
przy j emność . W czasie t rans-
mis j i t e l e w i z y j n e j z otx:hodów 
karna.wału pokazywano w y -
stępy „K rakusa " . 

D . 

Powodzenia! 
R A N C H I C O U R T . Z o k a z j i 

• o twarc ia swego nowego sk le -
I pu z aparatami r ad i owymi , t e -
> l ew i z o r am i i td. p r zy route 
t Nat ionale , państwo Augus t yn -
I kowle w y d a l i tu ta j mi łe p r z y -
' jęcie, na które p r zyby l i l lcz-
' n i goście m.in. zastępca m e -
' ra Ranchicourt — p. Couste-
' noble, radni gm inn i — pp. 
• Bethencourt, Bechelet, D e -
' mont, Bloauet, Roussel o ra z 
' dy r ek to r zy hand low i „ T é l é -
' - T e c h n i q u e " z A r r a s — pp. 
' Wal łez i Barthélémy. 

Państwu Augus tynek ż y c z y -
, my , aby im się w ich n o w y m 
! i p i ę k n y m sklepie dobrze p r a -
I cowało , aby zawsze mie l i d o -
, bre i tanie apara ty i dużo 
k l i entów. P o w o d z e n i a ! 

M O T O C O N F O R T V W A G A 
P O L S C Y K L I E N C I ! 

R O W E R Y I M O T O R O W E R Y k u p u i d e t y i k o 

w nr..e W . WOJTECKI 
KOITTE D 'ARRAS — LENS (P. de C.) — FOSSE 4 

Z A P E W N I A M Y S Z A N O W N Y M K L I E N T O M : D O G O D -
NE W A R U N K I S P R Z E D A Ż Y © F A C H O W Ą O B S Ł U -
GĘ O 100»/t G W A R A N C J Ę 

W K A Ż D E J C H W I L I D O N A B Y C I A W S Z E L K I E 
A K C E S O R I A I CZĘŚC I Z A M I E N N E 

F I R M A W . W O J T E C K I P O S I A D A P O N A D T O N A J -
W I Ę K S Z Y W C A Ł Y M REJONIE W Y B O R B R O N I M Y -
Ś L I W S K I E J O R A Z N A B O I . 
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MISTRZOSTWA ŚWIATA 
TENISA STOŁOWEGO 

w P r a d z e r o z g r y w a n e będą 
w dniach 5—14 kwie tn ia 
X X V I I M is t r zos twa Św ia ta w 
tenisie s t o ł owym. R e k o r d o w a 
obsada (53 pańs twa ) m i -
strzostw, w k tó rych b ierze 
udz ia ł aż 600 zawodn ic zek I 
zawodn ików , dz i ęk i dobre j o r -
ganizac j i , z k t ó r e j znani są 
Czecho Słowacy, z apewn i p o -
wodzen i e impre zy . Rozegra-
nych zostanie łącznie oko-
ło 2500 po jedynków (na 16 
stołach), k tó re p r owadz i ć ma 
aż 140 m i ę d z y n a r o d o w y c h sę-
dz iów. T u r n i e j będz ie mog ło 
og lądać 18 tys i ęcy w i d z ó w w 
k r y t e j hal i im . Fuc ika . 

W mis t r zos twach startują 
r ówn i e ż i r eprezentanc i Po l sk i 
w Składzie: Kusiński, Gal iń-
ski, Gowin, Kowalsk i o ra z z a -
wodn i c zk i : Galińska, Kiowory-
ta, Lida. 

N a d w a mies i ące przed m i -
strzostwami o d b y ł o się loso-
wan ie . Polska znalazła się w 
grupie wraz z Japonią, A u -
strią, Indią, Bułgarią, U S A , 
Holandią. 

W turn ie ju i n d y w i d u a l n y m 
i d r u ż y n o w y m o mis t r zos two 
świata reprezentacja Francj i 
gra w grupie el iminacyjnej 
wraz z Węgrami , NRF , Rumu-
nią, Północną Koreą , Brazylią 
Australią. 

T e n i s s t o ł o w y w P o l s c e Jest g r ą 
b a r d z o p o p u l a r n ą . Z a r e j e s t r o w a -
n y c h i s k l a s y f i k o w a n y c h Jest w 
Z w i ą z k u 13 t y s i ę c y z a w o d n i k ó w . 

, " o l o w y g r a s z c z e g ó l n i e 
m ł o d z i e z s z k o l n a . Z w i ą z k i z a -
w o d o w e b a r d z o p r o p a g u j ą t ę 
d y s c y p l i n ę s p o r t u , w S p a r t a k i a -
d a c h z w i ą z k o w y c h w u b i e g ł y m 

" « ^ l a ł w t u r n i e j a c h 
o k o ł o 50 t y s i ę c y . N a j c h ę t n i e j u p r a -
w i a j ą t ę d y s c y p l i n ę s p o r t u p r a -
c o w m c y p r z e m y s ł u b u d o w l a n e g o 
( o k o ł o 22 t y s i ę c y ) . 

Po l acy p r z e d w o j n ą r ep re -
zen towa l i ś w i a t o w y poz iom. 
Erllch (p rzebywa obecnie we 
Francj i ) był nawet wicemi-
strzem świata. T a c y gracze, 
j ak : Finkeinsteiin czy Gutek 
należeli do ścisłej czołówki 
Europy. 

N a turnie ju w P r a d z e toczyć 
się t)ędzie bardzo ostra r y w a -
l i zac ja pomiędzy z awodn ika -
m i A z j i (Chiny L u d o w e , Japo-
nia, W i e t n a m ) i Europy . 

N O E U X - L E S - M I N E S . N a 
m i e j s c o w y m boisku „ D e n n e -
t i e r e " odby ło się spotkanie 
m i ęd zy drużyną z kopa ln i nr 
7 (Bar l in ) a ek ipą „ L e R a i ł " 
(Bu l ly - l es -Mines ) . M e c z z a -
kończy ł s ię w y n i k i e m 3:1 na 
korzyść d rużyny z „Fośse T'. 
B r a m k i strze l i l i d la Bar l in — 
Huzak, Paluszkiewicz I Foulon, 
a dla Bul l y — Delcourt. D o -
brze spisal i się r ówn i e ż : b r a m -
kar z d rużyny Ra i ł " , M ie l -
czarek i Goliński, a le p r a w -
d z i w y m bohaterem t e go spot-
kania i na j l eps zym graczem na 
boisku b y ł n i ewą tp l iw i e m ł o -
dy b ramkar z Bar l in — K a r a -
siewicz. 

D o d a j e m y , że dochód z t e -
go meczu, k tó ry ściągnął na 
t)Olsko „Denne t i e r e " l i cznych 
mi ł ośn ików futbo lu , p r ze zna -
czony by ł na zasi łek d la s t r a j -
ku jących gó rn ików . 

JOEUF. 3:1 to w;ynik meczu 
p i łkarsk iego pomiędzy m i e j -
scową drużyną S. H a y a n g e i 
Joeuf. B r a m k i zdoby l i : d la 
Hayar ige •—• Fiignon, Szopny 1 

W I E L K I KONKURS SPORTOWY 
POLSKIEGO R A D I A 

K ł o z w y c i ę ż y w w y ś c i g u 
PRAGA - WARSZAWA - RERLIN? 
T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m r ówn i e ż i w t y m roku Po l sk i e R a -

dio o rgan i zu j e 
Wielki Konkurs Sportowy z okazji Międzynarodowego K o -

larskiego Wyścigu Pokoju. 
Tegoroczny , X V I Wyśc i g rozpoczyna s ię w P r a d z e w dniu 

9 m a j a br. 
Z e stol icy Czechos łowac j i trasa Wyśc i gu p r o w a d z i do W a r -

szawy i da le j d o Ber l ina . Zakończen ie Wyśc i gu P r a g a — W a r -
szawa — Ber l in nastąpi w dniu 25 m a j a . 

W Konkurs i e Po l sk i ego Rad ia należy odpow iedz i e ć na d w a 
pytan ia : , i 

1. 

2. 

O W międzypaństwowym 
meczu w podnoszeniu cię-
żarów Polska pokonała Ja-
ponię 5:2. R e k o r d świata 
jun io rów w r w a n i u ustano-
w i ł J a p o ń c z y k Ich inosek i 
(waga koguc i a ) , os iąga jąc 
107,5 kg, a O u c h i w y m a z a ł 
z tal>eli r e k o r d ó w świata 
jun i o rów w y n i k Po laka 
P ie truszki , o s i ą g a j ą c w w a -
dze ś r edn i e j w trójtx>ju 
402,5 kg. 

Wśród uczestn ików Konkursu, k t ó r z y nadeślą t ra fne o d p o -
w iedz i , roz losowane zostaną cenne nagrody, m.in.: 

B E Z P Ł A T N E l O - D N I O W E W Y C I E C Z K I D O P O L S K I 

Odpowiedzi na pytania wysyłać należy na kartkach poczto-
wych do dnia 15 maja br. włącznie (decyduje data stempla 
pocztowego) pod adresem: 

P O L S K I E R A D I O , W A R S Z A W A , P O L S K A 

Uczestnicy Konkursu proszeni są o dokładne I c zy te lne po -
danie swych nazw isk 1 adresów. 

I n f o r m u j e m y , iż poczynając od kwietnia w audycjach Po l -
skiego Radia podawane będą szczegółowe informacje, dotyczą-
ce zespołów i kolarzy startujących w X V I Wyścigu Praga — 
Warszawa — Berlin. 

W czasie r o z g r y w a n i a Wyśc i gu nadawać będz i emy codz iennie 
sprawozdania i komentarze z poszczegó lnych e tapów. 

P r a g n i e m y jeszcze przypomnieć , ż e w ostatnich latach bez -
płatne wyc i e c zk i do Po l sk i w y l o s o w a l i I odw i ed z i l i K r a j r o -
dz inny P'P. B. Lipiec z Henbury — Anglia, Karo l Matejewski 
z Łrondynu, Józef Copi ja z Ostricourt — Francja, Michał Do -
niec — z Lens — Francja, Józef Rybarczyk z Mar les - les -Mi -
nes — Francja, Bolesław Kra jewsk i z Retinne — Liège — Be l -
gia i Martha Szymczak z Duisburg — Niemiecka Republika Fe -
deralna. 

GrzembielewskI; d la Joeuf — 
Della Vittoria. 

V E R D U N . Tute jsza drużyna 
S .A .V . pokonała R.C. Bou -
l igny. B y ł to c i ekawy mecz . 
P o r a ż k ę Bou l i gny na leży w p i -
sać na konto p r zypadku , p o -
n i eważ j edyną b r a m k ę dla 
V e r d u n zdoby ł ze strzału sa-
mobó j c z ego g racz z R.C.B. N a 
szczególne wy ró żn i en i e zasłu-
gu j e b ramkar z R.C. Bou -
l i gny — Sredn iawa . 

M A N C I E U L L E S . Spotkanie 
m i ę d z y E.S. Manc ieu l les a 
drużyną C.S.O. V i l l e rup t za -
kończy ło się w y n i k i e m 2:1. 
B r a m k i strze l i l i : d la M a n -
cieulles — R. W a r i n i M i o -
dowskl , a dla V i l l e rup t — A l i -
vent i . 

B Ê T H U N E . M i e j s c o w i „S t a -
d is tes " pokona l i d rużynę „ C a -
rab in i e r s " B i l l y - M o n t i g n y 4:1. 
Wszys tk i e cz te ry b r a m k i dla 
Béthune zdoby ł Forlej . 

P A R X 2 . W ramach r o z g r y -
w e k o mis t rzos two „Exce l l en -
ce Nat i ona le de Handba l l " , o d -
by ło się spotkanie m i ęd zy 
drużyną „Carab in i e r s " z B i l -
l y - M o n t i g n y a m i e j s cową d ru -
żyną „Vo l t a i r e " . Z w y c i ę ż y l i — 
p>o raz 15(!) w histor i i r o z g r y -
w e k o Inîstrzostwo „Exce l l en -
ce Na t i ona l e " „Ca rab in i e r s " 
(26:17). 

B r a m k i d la z w y c i ę s k i e j 
d rużyny z No rdu strze l i l i : N i -
ta, Józef Rada, Cezar, Thoorls, 
Stengels, Stanisław Rada i 
Jan Rada. 

M A N C I E U L L E S . Spotkanie 
m i ę d z y m ie j s cową drużyną 
E.S. Manc ieu l les a A .S .P .T .T .T . 
(drużyną pocz towców) , z N a n -
cy zakończy ło s ię w y n i k i e m 
94:67. W drużyn ie Manc ieu l les 
doskonale spisali się I t y m r a -
zem bracia J. i F. Rudzińscy 
oraz La rwa . 

T U C Q U E G N I E U X . M e c z k o -
s z y k ó w k i m i ęd zy T u c ą u e -
gn ieux a Dut t l enhe im zakoń^ 
c zy ł się w y n i k i e m 71:52. P u n k -
t y dla Tucquegn i eux zdoby l i 
m.in. Bogusz, Rak i Burda. 

W j i n i k i 

p o l s k i c h 

s p o r t o u j c ó u L J 

o w międzynarodowym 
biegu przeła jowym w Brukse -
li „Cross Mart ini " z w y c i ę ż y ł 
mis t rz Europy w biegu na 
3000 m z pr zeszkodami Roe-
lants. P o l a c y za j ę l i m ie j sca : 
2 — Kazimierz Zimny i 4 — 
Zdzis ław Krzyszkowlak. Czas 
zwyc i ę z cy 30,01 na dystansie 
ponad 10 km. Z i m n y by ł o 15 
sek. za Be lg i em. 

O w kontrolnych zawodach 
najlepszych polskich gimnas-
tyczek Natalia Kot -Wa l a s z y -
ku jąc się do startu w mis t r zo -
stwach Europy ( P a r y ż 22—24 
kw i ec i eń ) zdoby ła p i e rwsze 
m i e j sce przed Eustachiewicz . 

© Mistrzostwo Polski w 
siatkówce kobiet zdobyła d ru -
żyna A Z S A W F , a w kos zy -
k ó w c e — Wis ła Kraków. 

© W drugiej serii p i łkar -
skich rozgrywek wiosennej l i -
gi sensacją była porażka 2:1 
lidera Górnika (Zabrze) z d ru -
żyną Lecha (Poznań) , k tó ry 
jest na s za r ym końcu tabel i . 
Pozosta łe w y n i k i : Odra ( O p o -
le ) — Lech ia (Gdańsk ) 1:0, P o -
goń (Szczec in ) — L e g i a ( W a r -
szawa) 1:1, Ruch (Cho r zów ) — 
Ł K S (Łódź ) 4:0, Stal ( R z e -
szów ) — Wis ła ( K r a k ó w ) 2:1, 
Zag ł ęb i e (Sosnowiec ) — P o l o -
nia ( B y t o m ) 3:1. 

MARIAN WIŚNIEWSKI 
otrzymał „OSCARA" futbolu 

Jakiej narodowości kolarze za jmą kolejno dwa 
pierwsze miejsca w ostatecznej klasyfikacji indy-
widualne j Wyścigu? 
Drużyny jakich państw zajmą kolejno trzy pierwsze 
miejsca w ostatecznej klasyfikacji zespołowej W y -
ścigu? 

LENS . Odby ło się tuta j m i -
łe p r zy j ę c i e , w trakc ie k tó r e -
go znany p i łkarz m i e j s cowego 
„Ranc ing C l u b " — Mar ian 
Wiśniewski, o t r z yma ł ,.Osca-
r a " p i łk i nożne j , nagrodę 

. dz i enn ikarzy spor towych , 
u fundowaną przez f i r m ę 
Byr rh . 

KOPA -
i i j „ d r u ż j i i i i e 

ś i u i a t a " 
Z dobrze p o i n f o r m o w a n y c h 

źróde ł dow i edz i e l i śmy się, że 
Rajmund KopaczewskI jest 
p r z ew idz i any na listę p i ł ka -
r zy , z k tórych zostanie u t w o -
rzona „d rużyna świa ta " . D r u -
żyna ta ma rozegrać 23 p a ź -
dz iernika mec z z reprezenta -
c ją Ang l i i . 

Skład zostanie ustalony 7 
m a j a w L o n d y n i e przez M i ę -
dzynarodową Fede rac j ę F u t -
bolu. K o m i t e t se l ekc j i śledzi 
obecn ie p r zeb i eg spotkań p i ł -
karskich na ca ł ym świec ie . 

N a l iście w y b r a ń c ó w f i g u -
rują prócz K o p y : Garr lncha i 
Pelé ( oba j Brazy l ia ) , Puskas 
(Hiszpania) , Rojas (Chi le ) , 
Baxter (Szkoc ja ) , Eusebio 
(Por tuga l ia ) , Sivori (W łochy ) , 
Popovic i Gal l ic ( oba j Jugo-
sławia) . 

N a p r z y j ę c i e p r z yby l i o c z y -
wiśc ie wszyscy gracze „ R a n -
c lngu" , dz ia łacze spor towi 
oraz osobistości, m.in. pp. M i -
chaux — dyrek to r Re j onu K o -
pa ln ianego Lens, Detelis — 
przeds tawic i e l w ł a d z m i e j -
skich i Da Lange — nacze lny 
inżynier re jonu Lens . 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L a Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC, 

LIEGE, — 90, rue Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 F . - 55 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 F . - 100 r r . B . 
r o c z n i e : 13 F . - 180 F r . B . 

L e G é r a n t : 
M . D a r e l i e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 



Z & j ^ i a słuchaczy I I I roku Wydziału Meebanicznc-
«To. Tak i silnik muszą poznać jak swoje 5 palców 

S Z K O Ł A 
„WILKÓW 

Tuta j przyszli techmlcy-nawigatorzy poznają rozmaite tajniki nawigracji i przepisy dróg morskich 

L ' E c o l e d e P ê c h e e n H a u t e - M e r d e C d y n i a c o m p t e d é j à 16 a n s d ' e x i s t e n c e . 600 n a v i g a t e u r s e t m é c a n i c i e n s 
q u a l i f i é s e n s o n t d i p l ô m é s . T r o i s a n s e t d e m i d e c o u r s , d o n t 6 m o i s d e p r a t i q u e e n m e r f o n t d e c e t t e é c o l e l a 
p r e m i è r e d u m o n d e , d ' a u t a n t p l u s q u ' e l l e e s t s p l e n d i d e m e n t é q u i p é e , e n t r e a u t r e s d e d e u x s u p e r - c h a l u t i e r s e t 
d ' u n b â t e a u - é c o l e , l a b o r a t o i r e n a v i g u a n t . L a N o r v è g e e t l ' A n g l e t t e r r e n ' o n t q u e d e s é c o l e s d e u n a n e t l e 

C o u r r i e r d u L i t t o r a l " d ' O s t e n d e a p p e l a i t e n 1958 à c r é e r e n B e l g i q u e u n e i n s t i t u t i o n s e m b l a b l e . 

Wrócil i z rejsu. Przed przyjęciem do szkoły (młodzież męska do 23 łat) trzeba zdać egzamin na morzu 

: • • f l 

PAŃSTWOWA Szkoła R y b o ł ó w s t w a Morsk i e go 
w Gdyn i obchodzi ła ostatnio s w o j e 16-lecie. 
Wyksz ta ł c i ł o się tu już około 600 w y s o k o k w a l i -

f i k o w a n y c h t e c h n i k ó w - n a w i g a t o r ó w i techni-
k ó w - m e c h a n i k ó w r ybo ł óws twa morskiego . 

Do t e j szkoły „ w i l k ó w morsk i ch " p r z y j m u j e się po 
maturze , a nauka t rwa t r z y i pół roku, z czego 
ostatnie pół r oku przeznaczone jest wy łąc zn i e na 
szkolenie p rak tyczne na statkach f l o t y ryback ie j . 
Podobną szkołę ma A n g l i a a także N o r w e g i a , ale 
tam nauka t rwa za l edw i e j eden rok. 

Po lska szkoła cieszy się bardzo dobrą opinią 
u w y b i t n y c h f a c h o w c ó w . P r zeds taw ic i e l Organisa-
t ion des Nat ions Unies p«Dur l 'A l imenta t i on et 
l ' Ag r i cu l ture ( F A O ) , p. Finn, po zw iedzen iu szkoły 
powiedz ia ł , że... „jest to jedyna na całym śuńecie 
szkoła o tak rozległym programie szkolenia i tak 
dobrej bazie materiałowo-technicznej". 

Oprócz l icznych gab ine tów i l abora to r i ów nauko-
w y c h szkoła posiada t r zy w łasne statki. Są to d w a 
super -kut ry (o długości 24 m e t r ó w ) : „ Janek K r a -
s i ck i " i „ H e n r y k R u t k o w s k i " oraz m/s „Jan T u r -
l e j sk i " . 

„COURRIER DU LITTORAL", wychodzący 
w Ostendzie, w numerze z dnia 20.IX.I958 r. tak 
pisał o po lsk im systemie kształcenia. 

„...Zdaniem specjalistów rybołówstwa bełgij-
skiego system szkolenia młodych Polaków dla ry-
bołówstwa jest bez porównania wyższy niż stoso-
wany u nas. 

Przyszli kapitanowie zdobywają na pokładzie 
takiego statku jak „J. Turlejski" wykształcenie, 
którego zakres wywołuje wszędzie zdumienie i po-
dziw..." 

I w da lszym c iągu: 
...„Jest rzeczą konieczną, aby także Belgia mogła 

kształcić kapitanów rybołówstwa na wysokim po-
ziomie naukowym." 

W po lsk ie j szkole wszyscy uczn iowie m ieszka ją 
w internacie i o t r z ymu ją w y ż y w i e n i e i umunduro-
wan i e bezpłatnie. 

W i e l u chłopców, k tó rzy przysz l i do t e j szkoły 
„ w i l k ó w " gnani chęcią p r z y gód i poznawania róż -
nych dalek ich k r a j ó w , dziś rozs ławia, już jako 
porucznicy i kap i tanowie , polską banderę na róż -
nych morzach świata. P a ń s t w o w a Szkoła R y b o ł ó w -
stwa Morsk i e go w Gdyn i n ie jest j edyną t ego typu 
uczelnią w K r a j u . R ó w n i e ż w Szczecinie is tnie je 
Szkoła R y b o ł ó w s t w a Morsk iego . P r z y j m u j e się do 
n i e j kandyda tów po 9 klasach, a nauka t r w a 4 lata. 

Pod ró że morsk i e f l o t y r yback i e j są c iekawsze 
niż f l o t y hand lowe j , która p ł ywa po znanych szla-
kach morskich. R y b a c y w poszukiwaniu bogatych 
łow isk w y s z u k u j ą wc iąż n o w e tereny, a w i ę c w y t y -
cza ją nowe drog i na morzach i oceanach za równo 
północnych, jak i po łudniowych. 

W gabinecie Ichtiologii i biologii uczniowie mają 
wiele oryginalnych eksponatów. Dzięki nim uczą 
się odróżniać mieszkańców wszystkich mórz świata 



N A J E D N Ą N U T Ę - S U R U N E N O T E 

Za p u l p i t e m 
Au p u p i t r e 

I n t e r w e n c j a s t r a ż a k a 
Le p o m p i e r de s e r v i c e 

Co z tego , 
źe w y c i e r a m 
nos ! 
A to ł a d n i e : 
stać t y ł e m 
do w i d o w n i ? 
Je peux me 
m o u c h e r , c 'est 
aussi é l é g a n t 
que de 
t o u r n e r le dos 
ou pub l i c 

Pc k o n c e r c i e 
A p r è s le c o n c e r t 

Z p o w o d u b r a k u i n s t r u m e n t u 
a k o r d e o n i s t a z a g r a na f o r t e p i a n i e 
Son i n s t r u m e n t ayan t é té vo lé , 
l ' a c c o r d é o n i s t e j o u e r a du p i a n o 

ARYTMOGRAF OBRAZKOWY 
Prosimy najpierw przyjrzeć się do-

brze sześciu rysunkom zamieszczonym 
w zadaniu i odgadnąć, co one przedsta-
wiają. Następnie odgadnięte wyrazy 
należy wpisać do kratek z wpisanymi 
w nie liczbami, które znajdują się przy 
każdym z rysunków. Ilość kratek przy 
każdym rysunku odpowiada ilości liter 
poszczególnych wyrazów, określają-
cych znaczenia rysunków. W ten spo-
sób dowiecie się, jakie litery odpowia-
dają poszczególnym liczbom. Prosimy 
przy. tym mieć na uwadze, że w tym 
zadaniu jednakowym liczbom odpo-
wiadają jednakowe litery. Tak przed-
stawia się pierwsza część rozwiązania. 

W drugiej części rozwiązania należy do 
kratek znajdujących się w dolnej czę-
ści rysunku wpisać litery odpowiada-
jące właściwym liczbom, które się tam 
znajdują. Wpisane w ten sposób litery, 

czytane kolejno poziomymi wierszami 
od lewego górnego rogu rozpoczynając, 
dadzą hasło zadania. W rozwiązaniach 
prosimy podać znaczenia rysunków 
i hasło zadania. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane NAGRODY KS IĄŻKOWE. 

R O Z W I Ą Z A N I E W I R O - K R Z Y Ż O W K I 

Z NR 12 

ZN.4CZENIE W Y R A Z Ó W : 1) Sobieski, 2) 
bławatki, 3) Warszawa, 4) szynkarz, 5) tra-
dycja, 6) obojczyk, 7) pokrzywa, 8) kopani-
na, 9) kandydat, 10) nadwozie, 11) Majda-
nek, 12) absencja. 


